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impas 


Słowo impas przebija z dwóch 
równocześnie wydanych enuncja- 
cyj z obozu sanacyjnego. 

Pierwsza z nich, sama, bez łą- 
czności z szerszem tłem, małe po- 
sjadająca znaczenie, to komunikat 
Prasowej Agencji Legjonowej. Ko 
munikat ten wyraźnie stwierdza 

„niezwykle groźny dla przyszłe- 
go oblicza ideowego społeczeństwa 
* polskiego, objaw wchodzenia w śle- 
pa uliczkę o nazwie Impas". 

Jako główną przyczynę impasu 
wykazuje ów komunikat „siuchto- 
wanie“ czyli klajstrowanie. 

Tworzenie różnych ugrupowań 
i klajstrowanie bloków bylo nie- 
zbędne, ale trzeba je skończyć. 

„Są twory sezonowe - potrzebne 
„dla tych czy innych względów. Ro- 
zumiemy to, ale nastaje obecnie o- 
kres, w którym społeczeństwo pol- 
skie musi dać wyraz swego oblicza 
ideowego, opartego o twardy trzon 
ideowy. Dla tworów, powstających 
przez „siuchty' lub grzęznących w 
klajstrze, niema miejsca“. 

Ale jak skończyć z impasem i 
„Ssiuchtą”. 

„Przed nami ultimatum rzeczywi 
żtości polskiej: impas lub opera- 
cja” 

A wiec operacja w kierunku 
próby stworzenia pewnej zwarto- 
ści ideologicznej i „ySpiawienia” 
sojuszników. 

Nie zasiugiwalky ten: glos giu 
py młodych sanatorów na uwagę, 
gdyby nie to, że jest to wyraz po- 
glądów i fermentów, obejmują- 
cych szeroki i aktywny odlam o- 
bozu rządowego. Oto bowiem w 
dzisiejszym „Kurjerze Porannym“ 
który jest wyrazicielem i ognis- 
kiem tendencyj lewicowych w sa- 
nacji, artykuł wstępny poświęco- 
ny jest rozwinięciu myśli o współ 
nym froncie robotniczym. której 
ogłoszenie zrozumiano, jako ofer- 
tę pod adresem P. P. S. Artykuł 
wypiera się kategorycznie myśli o 
ofercie i wychodzi z takich sa- 
mych założeń, co i cytowany ko- 
munikat: 

„Tylko w sposób, niezależny od 
obecnych tendencyj, można znaleźć 
ogólne wskazanie dla calokształtu 
życia robotniczego I punkt wyjścia 
dla dalszej pracy i akcji". 


Znajdujemy dalej opinię, że „e- 
fementy serwilistyczne į karjero- 
wiczowskie* zagrażają dzis życiu 
robotniczemu, Znów więc pojawia 
się myśl, że trzeba przerwać im- 
pas i skończyć klajstrowanie. I 
znów powraca pytanie — „Ale 
jak?“ 

Wskazanie drogi wyjścia znaj- 
dujemy narazie tylko w stosunku 
do terenu robotniezego. Jest ono 
bardzo charakterystyczne. Wyj- 
ście z impasu, stworzenie frontu 
ideologicznego i, jak to nazywa 
cytowany przez nas komunikat, 
zmiana 

„szyku bojowego w krzewieniu 
idei Mocarncgo Państwa, opartego 
na sprawiedliwości społecznej” 
nastąpić ma — w drodze usta- 

wy wprowadzającej przymusowe 
związki zawodowe i to 

„przy przestrzeganiu zasady — 
tylko jeden związek dla jednego za- 
wodu“, 

Jak z tego widać ciekawe są nie 
tyle wnioski, ile przeslanki w e- 
nancjacjach, wyrażających naglą 

Y poszukującej zmiany części o- 

zu sanacyjnego. 
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W ciągu dwu lat 


.0Z 


OROIZ 


liczba bezrobotnych we Francji 


zrosia ze 150 do 350 tysięcy 


PARYŻ, 6.7 (PAT). Wezorajsza 
dyskusja w Izbie Deputowanych nad 
przedstawionym przez ministra Mar- 
queta projektem robót publicznych 
była bardzo ożywiona. Mówcy. opo- 
zycyjoi atakowali głównie: celowość 
projektowanych robót, pokrzywdze- 
nie prowincji w stosunku do Pary- 
ża, nierentowność zamierzonych prae 
War. 


Skarga apelacyjna 


Ataki. te w, dłuższem przemówie- 
niu odparł minister Marquet, kióry 
stwierdził .na wstępie, że „ zasadni- 
czym celem jego projektu jest prze- 
dewszystkiem położenie kresu bezro- 
hociu, liczba , bowiem -bezrobotnych 
w ciągu dwu ostatnich lat wzrosła 
ze 150 tysięcy do 350 tysięcy ludzi. 

Minister zanważył przy tej spo- 
sobności, że we Francji jest wpzaw- 


jemu wymiarowi kary 


w sprawie por. rez. Jezierskiego 


Dziś w godzinach wieczornych w 
warszawskim Sadzie Apelacvynym 
odbędzie się powtórna rozprawa 
Norberta Jezierskiego, oskarżonego 
o zamach w garderobie teatru Nowe- 
go ua aktora Antoniego Różyckiego. 

W pierwszej instancji sprawa Je- 
zierskiego zakończyła się wyrokiem 
skazującym bardzo surowym — na 
4 lata więzienia, przyczem Sad O- 
kręgowy zajął sie jedynie osobą Je- 
zierskiego, traktując go bardzo su- 
rowo, a zupełnie nie poruszająe w 


motywach wyroku zagadnienia winy | 


jego żony, znanej aktorki. 

Sprawa ta wzbudziła niezwykle 
obszerne komentarze w całej pre- 
codziennej ze względu na kry- 
jące się w niej zagadnienie podsta- 
wowe, które się w zasadzie streszcza 


sit 


4 


w pytaniu, czy żonie wolno zdradzać _ 


meża. Ponieważ postępek Jezierskie- 


go pedyktowany był afektem zazdro- Ń 


ści i dnżem zdenerwowaniem, obr0- 
na zaapelowała i sprawa wpłyneła 
dziś ua wokandę Sądu Apelacyjnego. 

Trybunałowi przewodniczy wice- 
prezes Zaborowski, wotują sędziowie 
S$. A.: Miro Chyczewski i Stani- 
sław  Kamieniobrodzki. Oskarża 
prok. Arabówskie="" 


Motywy Sądu O:ręgowego 


„Sąd, Okręgowy wspomina w mo 
tyw „że mależy - uznać karę 
czterech, ląbk więzienia za poważ- 
ną, ale i przestępstwo ze wzglę- 
du na osobę sprawcy i jego spo- 
sób myślenia wymaga poważnej 
kary. Jezierski należy bowiem do 
tych bardzo „niebezpiecznych spo. 
łecznie przestępców, 
uważających, 
powierzoną 
społeczną, że 


im przez los 


go z faktami“. Jezierski twierdzi, 


że postanowił zabić Różyckiego, ' 


ponieważ aktor, 


wyzyskując swój: 


silny wpływ na Jezierską, zdepra. 
wował jej duszę i rozbił małżeń-, 
czajów ? Nie ulega wątpliwości, że i 


stwo. Kwestja cwentualnego zbli- 
żenia fizycznego nie miała dla 
Jeżierskiego większego znacze- 
nia, bo chodziło mu o stronę du- 
chowa. 

Wiemy, — powiada Sąd Okrę- 
gowy — że Różyckiego nie znał 
osobiście i żona opowiadała mu o 
przebiecguswego zbliżenia z ak- 
torem, reszty zaś dopełniły anoni 
my. Jest to możliwe do zrozumie- 
nia, gdy pod wpływem plotek za- 
zdrosny mąż reaguje ' natych- 
miast, dokonywując czynu gwal- 
townego. Tutaj powstała inna 
sytuacja. Jezierski zaczyna my- 
śleć. Jest człowiekiem inteligent- 
nym, rozumuje spokojnie, radzi 
się przyjaciół, stara się patrzeć 
z punktu widzenia społecznego. 
Zdawałoby się, że nie powinno 
dojść do przestępstwa. Stało się 
inaczej. 


Mania wielkości 

Przyczyna leży w nieprawdopo- 
dobnie rozrosłej manji wielkości 
oskarżonego. Ta manja widoczna 
jest wyraźnie w jego wyjaśnie- 
niach, zwłaszcza w poglądzie na 
własne małżeństwo, które uważa 
za kontakt dramaturga z aktorką, 
w ocenie żony, zwykłej, dość prze 
wraźliwionej, kobiety, o przecięt- 
nej inteligencji artystki, którą on 
uważa jednak za fenomen pod 
każdym względem. Ta megaloma- 
nja, którą sam sobie wywołał, 
doprawdy mało mając do tak gór- 
nego o sobie mniemania, wytwo- 


względem znalazł zwykłą przecięt 


rzyła niezdrowy opar, przedsta- 
wiający fakty i zdarzenia w fał- 
szywem świetle. Jezierski tak da- 
leko poszedł, że zaczął uważać 
się za wykonawcę jakiejś misji 
społecznej. Gdy patrzy z takiego 
picdestału, fakty już nie odgry- 
wają dla niego większej roli, bo 
musi pokazać światu, że uwodzi-, 
cieli żon niekaranych przez ko-. 
deks dosięga ręka sprawiedliwo- 
ści. 


Zazdrość 
Sad Okręgowy nie daje wiary 
wyjaśnieniom Jezierskiego. że po- 
budką, która 


go popchnęła do, 


żonę niewatpliwie istniało i roz- 
wielmożniło się, Jezierski sam u- 
nika słowa zazdrości. Wiemy, że 
gdy chciał pocałować żonę, — ta 
odsuwała się od niego i mówiła 
że wobec poznania Różyckiego 
nie może pozwolić na żadne zbli- 
żenie. Opowiadała mężow., że po 
bytności w garsonierze u Różyc- 


uie moralność 1 bezkarnie lamiacą 
całość! związków małżeńskich. W Je- 
zierskim znalazły miejsce szlachetne 
niyśli, ale sad uważa, że takie myśli 
xie stworzyły czynów, nie powinny 
wice podlegać potępieniu w postac! 
surowej kary tembardziej, że treść 
ich pozostaje w związku z mornlno- 


, kiego nie może zerwać z aktorem | z psychiki Jezierskiego tego, eo by- 


,błagała męża o ratunek, mówiąc: 
„Gdybyś mnie kochał, to do tego 
nie dopuściłbyść. 

Te słowa stały się główna przy 
czyną kroku Jezierskiego, którego 
stan wykolejenia powstał i rósł 
na tle zdrady tak uwielbianej żo* 


zbrodni nie była zazdrość, lecz, że | ny. Uczucie zazdrości wyrugowało 
działał on w obronie duszy Żony | wszystkie inne uczucia i stworzy- 
i moralności małżeństwa. Sąd u- ło stan wzmożonej afektacji. 


waża, że Jezierski targnął' się na 
Różyckiego w uniesieniu, wywo- 
łanem zazdrością o żonę. Afekta- 
tja nie powstała nagle, lecz nur- 
towała go od dłuższego czasu. 
Czyn był konsekwencją długo roz- 
pamiętywanej rzekomej krzywdy, 
wyrządzonej jemu i żonie. Wbrew 
twierdzeniu . Jezierskiego, że nie 
kochał żony, awięc nie miał po- 
wodu do zazdrości, sąd wziął pod 
uwagę fakt wielkiego zdenerawo- 
wania oskarżonego w okresie po- 


.przedzającym zbrodnię, traktując 


to jako objaw zazdrości. 


N ekonsekwencja 
Ponadto sąd wytyka Jezierskie 
mu niekonsekwencję. Z jednej 
strony wierzy żonie, człowiekowi 


,o najwyższej uczciwości jaka być. 
fanatyków, | | może, 
że spełniają jakąś; jiąc zbrodnię, nie wieszy jej zape-, 
misję,wnieniom, żę Różycki jest tylko | 
jego przestępna de- ,przelotną znajomością bez konsek 
cyzja jest wynikiem oderwanego | weneyj, że właściwie 
procesu myślowego, niezwiązane | zdradziła. 


z drugiej zaś, postanawia- 


męża nie 


„Czy nie zastanowił się Jezier- 
ski, pyta sąd, że biorąc za żonę 
aktorkę musi liczyć się z atmosfe- 
rą środowiska teatralnego, nace- 
chowanego pewną swobodą oby- 


zawiódł się na swej żonie, gdyż: 
uważając ją za idcał pod każdym 


ną kobietę, lubiąca zwrócić na sie 
ie uwagę interesującego mężczyz 
ny. A Różycki był niewątpliwie 
interesujący. Nie jest to winą Je- 
zierskiej, że mąż brał ją za taką, 
jaką chciał widzieć. Tutaj w grę 
wchodzi zazdrość, a misja społe- 
czna, to tylko przybudówka. 

Tak stawia sprawę wyrok Sa- 
du Okręgowego. 


Skarca apelacyina 

W założonej skardze aeplacyj- 
nej obrona wykazuje sprzeczno-; 
ści w wyroku sądowym. Mianowi 
cie, sąd mówi, że wyjaśnienia 
nie zasiugują na wiarę, gdy mó- 
wi o misji społecznej, twierdząc, 
że to zazdrość podyktowała mu 
zbrodnię. ale materjał do docie- 
kań sąd czerpie z zeznań Jezier- 
skiego, — które uznał za niewia- 
rygodne. 

Z bogatego materjału dowodo 
wego wynika, że każda niemal ro 
zmowa Jezierskiego z żoną z chwi 
lą nawiązania przez nią stosun- 
ku z Różyckim (pocalunki, marze- 
nia © zbliżeniu i wreszcie pobyt 
w garsonierze) kończyły się tem, 


że Jezierski uciekał z własnego 
domu i spędzał noce w hote- 
lach po to jedynie, aby znów 


po odzyskaniu chwilowego spo- 
koju duchowego wracać do mal- 
żonki. I choć uczucie zazdrości o 


Pobudki czynu 


Sąd w sposób wyjątkowo ujemny 
odniósł się do wyjaśnień Jezierskie- 
go, gdy ten mówił o ratowaniu hono- 
ru swego i żony, resztek szezęścia, 
gdy usiłuje częściowo usprawiedliwić 
swój <ezyn,. jako walkę ze zgnilizną 
społeczną, niszczącą bazceremonja:- 


ścią. Uczucie zazdrości nie nusunęło 
ło jego dewizą życiową — szląchet- 
ności. 


Wewnętrzna walka,  trwajaca 
przez czas dłuższy, stworzyła dwo'- 
stość obrony jego, która nie może 
wywołać obaw ze strony społeczeń- 
stwa, a jedynie współczucie dla zmę- 
czoncgo duchowo człowieka i poty- 
pienia dla winowajey jego eierpicń. 

Obrona domaga .się więc 
nego złagodzenia kary i protestnje 
przeciwko przyznawaniu Różyczicz 
mu symbolicznej złotówki, którą ak- 
tor potraktował za udzielenie mu 
całkowitej satysfakcj.. Obrona wy- 
kazuje, że sąd właściwie wziął w o- 
brong. Różyckiego, którego  opinja 
publiezna potępita, a Die jego, Je- 
zaerskiego. 


wydat- 


dzie wielka rzesza robotników cu- 
dzóziemskich, ale względy ludzkości 
nie pozwalają repatrjować tych pra- 
cowników,' którzy od lat przeszło 
dziesięciu - mieszkają” we Francji i 
którzy niejednokrotnie pożenili się z 
Traneuzkami. 

Co do samego projektu minister 
przewiduje w okresie lat pięciu wy- 
konanie nastepujących robót: prace 
urbanistyczne w Paryżu kosztem 
2500 milionów franków, roboty dro- 
owe kosztem 545, miljonów . fran- 
ków, transport. lotniczy 35 miljonrów, 
porty morskie 350 miljonów, elck- 
tryfikącja ogólna 1195 miljonów, c- 
lcktryfikacja linij kolejowyeh 1300 
udiionów, © wychowanie narodowe 
1125 milionów, sztuki piękne i tu- 
rystyka 90 miljonów franków.. 

Po przemówieniu nunistra zabrał 
głos dep. Jaubert, który ostro krj- 
tykował plan Marqueta. 

"Na popołndniowem i wicezornem 
posiedzeniu prowadzono ` dyskusje 
| szczegółową nad poszczezólnemi pa- 
iugratami projektu, przyczem rząd * 
kilkakrotnie stawiał kwestję zauta- 
nia. 

W wyniku obrad Izba przez pod- 
niesienie rąk przyjęła całość projek- 
tu, który w duwu dzisiejszym będzie 
rrzeamioten dyskusji w Senacie. 


Pałac kard. Faulhabera 


pod obserwacją policji 

MONACHJUM, 67 (PAT). Kos 
respondent Reutera donosi: Palac 
kardyrała Faulhabera, arcybiskupa 
menachijskiego, znajduje pod 
ścisłą obserwacją detektywów, któ- 
rzy skrupulatnie obserwują wszyst 
kia. osoby, wekodząco-1 wychodzące 
s pałaen areybiskupiego. 


się 


Konflikt francuske-niemiecki 


ma tie spisku Roehm-Schlieicher 


Jnsynuacje, które po zlikwido-: noszą się do tej wiadomości, wy- 


waniu spisku Roehm ~, Schleicher 
pojawiły się w prasie niemieckiej 
na temat udziaiu „obcego pań- 
stwa“ o przygotowaniach zama- 
chowych, oparte na znanem o- 
świadczeniu Goeringa do dzienn: 
karzy zagr., a później potwierdzo 
no w mowie radj. Gocbbelsa, wy- 
wołały od samego początku reak- 
cję prasy francuskiej, zarowia: 
dającej interwencję w Berlinie, 
aby urzędowo wyjaśniono, jakic 
to państwo ma sie na myśli. 


Tymczasem stanowisko dzienni 
ków niemieckich konkretyzowało 
się coraz wyraźniej w kierunku 
Francji i jej ambasadora berliń- 
skiego p. Fracojis - Ponceta, nie 
tak jednak wyraźnie aby donie- 
sieniami temi nie poczuly się ura 
żone także inne państwa. To też 
w dniu wczorajszym przedpołud- 
niem doszło do interwencji w ber 
liiskiem Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych ambasadorów 
Francji, Anglji i Włoch, którzy 
zwrócili min. Neurathowi uwagę 
na niestosowność  rozpowszech- 
niania tego rodzaju zarzutów. 


Ambasadorowi Poncetowi min. 
Neurath udzielił pelnego zadośc 
uczynienia, oświadczając, że ubo- 
lewa spowodu ogłoszenia w pra- 
sie wiadomości, zawierających 
pod adresem Francji zarzuty i 
podejrzenia i że na przyszlość 
położy kres podobnym publika- 
cjom. 


Bezpośrednio jednak po tych 
zapewnieniach ministra ukazało 
się we wczorajszych popołudnio- 
wych dziennikach berlińskich do 
niesienie niemieckiego biura in- 
formacyjnego z Londynu, powo- 
lujące się na amerykańską agen- 
cję „United Press“, wedle której 
już przed kilku tygodniami Fran- 
cja miała być poinformowana o 
zakrojonym na Szeroką skalę spi 
sku gen. Schleichera przeciw Hi- 
tlerowi. Agencja amerykańska 
dodaje, że zagraniczne koła poli- 
tveznę z coraz większą wiarą od- 


rażająę opinję, że na współudział 
Francji w spisku wskazuje sze- 
reg okoliczności i że pośredni- 
kiem między Schleicherem a rzą- 
dcm francuskim. mał być w Pa- 
ryżu jeden ze znanych dziennika- 
rzy niemieckich. 

W ten sposób wytworzyła się 
sytuacja skandaliczna, gdyż za- 
pcwnienia min. Neuratha złożone 
wobec przedstawiciela Francii 
zostały natychmiast  sprostowa- 
nc przez całą. prasę niemiecką 
Ambasador Poncet ogłosił na- 
tychmiast kategoryczne zaprze- 
czenie., Dalszy bieg sprawy odbi- 
je się niewątpliwie bardzo ujem- 
nie na rozwoju stosunków fran- 
cusko - niemieckich. - 


Protesty prasy francuskie; 

PARYŻ, 6.7 (PAT). Z wyjątkiem 
„Le Matin“ i „Le Journat* dziziej- 
sza prasa paryska ogranicza się 
narazie do zamicszezenia wiadomo- 
ści, według których wieczorne dzien- 
niki niemieckie podały tendenecyjne 
informacje, i 

„le Journal“ donosząc o tem, do- 
|omam| mom] 


daje od siebie, że pewien wyższę 
funkejonarjusz niemieckiego Urzędu 
Spraw Zagranicznych wyjaśnił, że 
ponicważ prasa francuska nie po- 
wstrzymała się od przytoczenia do- 
kumentu Wickhama Steeda, doty- 
cząccgo przygotowań niemieckich do 
wojny  bakterjologieznej, minisier 
spraw zagranicznych Rzeszy” nie 
miał żadnego powodu nianifestować 
wcbec Francji pojednawezości, na 
którą ona nie zasługuje. 


Chodzi więc — pisze dalej „Le 
Journal” —, o represje. Jeżeli jed- 
nak Niemeoni wolno nie wyjaśniać 
swym obywatelom stracenia Rochma 
i Sehleichera, to nie mają oni pra: 
wa rzucać w świat twierdzeń, eo do 
których wiedzą, iż są nieprawdziwe 

„Le Matin* pisze: Rozgrywające 
się w Berlinie wypadki skłaniają da 
postawienia pytania, czy włudey 
Niemiee zdają sobie w pełni sprawę 
z tego, jakie oddźwięki wywołują lub 
pozwalają wywoływać. Niewątpliwie 
bczprzykładny jest fakt, by cała 
prasa jednego kraju oskarżała drugi 
kraj bez dowodów o udział w kon- 
spiracji przeciwko jej rządowi. 


Szereg ofert o wywiady i pamiętniki 


otrzymują z Ameryki bracia Adamowicze 


Bracia Adamowicze, bohatero: 
wie lotu transatlantyckiego otrzy 
mują z Ameryki dziesiątki zgło- 


szeń  telegraficznych  miejszo- 
wych wydawnictw, które reflek- 
tują na otrzymanie od nich wy- 


wiadu. Jedno z wydawnictw za- 
proponowało Adamowiczom za 


UA SE WEN OSTIZ 


Brecia Adamowicze 


delegatami na zjazd 
Polaków z zagranicy 


Prezydjum rady  organizacyj- 
nej Polaków z zagranicy miano- 
wało braci Adamowiczów hono- 
rowymi delegatami na zjazd Po- 


lków z zagranicy. 


wysokiem honorarjum 
wanie pamiętników. 


wydrukó 


Krwawe starcie 
ze strajkującymi 


w San Francisco 

SAN FRANCISCO. 6. 7. (PAT) 
Liczpa ofiar wczorajszych krwa- 
wych zajść pomiędzy policją a 
strajkującymi robotnikami por- 
towymi wynosi po stronie demon- 
strantów trzech zabitych i około 
60-ciu rannych, z których duża 
część chora jest od gazów, powo- 
dujących torsje, zastesowanych 
w dniu wczorajszym przez poli- 
cję. 

Rany odniosło również pięciu 


| policjantówa 


= Str. 2 


Dlaczego stolicą Ukrainy 


jest znowu Kijów? 
Wyjaśnienia „Prawdy“ 


Moskwa, 3 lipca., mysłowe Środowisko 


Prasa sowiecka w tych dniach 
szczegółowo omawia przyjazd 
członków ukraińskiego rządu 30- 
wieckiego z Charkowa do Kijo- 
wa, które to miasto znowu stało 
się głównym administracyjnym 
ośrodkiem sowieckiej Ukrainy. 


W prasie wskazuje 
że przeniesienie stolicy miało 
nietylko gospodarcze znaczenie, 
ale i polityczne. Przyczyni się 
sią bowiem nietylko do noweg» 
rozwoju miasta Kijowa, któremu 
w ostatnim czasie poświęcano 
bardzo mało uwagi, ale zarazem 
wzmoóże jego znaczenie politycz. 
ne. 


się na to, 


Sekretarz centralnego komite- 
tu ukraińskiej partyj komuni- 
stycznej, Postyszew, tlumaczy 
polityczne znaczenie przeniezie" 


(Kor. wł. ABC) 


i stał się 
| centrem drobnego i wielkiego 
przemysłu. Wyrosia i spotężniała 
też jego ludność. W Kijowie po- 
wstała rozległa sieć szkół i zakła 
dów naukowo - badawczych". No 
wy Kijów, zdaniem moskiewskie- 


go pisma, może przeciwstawić 
się separatystycznym tender: 
cjom, 


„Prawda kończy swój arty- 
kuł następującemi słowy: „Prze- 
niesienie stolicy Ukrainy do Ki- 
jowa mówi o ogromhej mocy 
ZSRR, o druzgocącej przewa- 
dze, z którą leczyć się muszą 
wszyscy „panowie“, którzy jesz- 
cze nie zrozumieli, że Ukraina 
jest nierozdziełną częścią wielkie 
go Związku Sowietów". 


Siedemset dziewięć informacyi 
skradziono z lzby Skerhowej w Białymstoku 


BIAŁYSTOK, 6. 7. (tel. wł). 
Wezoraj w Sądzia Okręgowym w 
Białymstoku zapadł wyrok koń- 
czący proces przeciwko Janowi 
Salmońskiemu i Szlomie Rotsztaj 
nowi. Jak już donosiliśmy, Sal- 
moński, b. kierownik biura infor- 


nia stolicy tej republiki sowiec-: Macyjnego Izby Skarbowej, zdra- 


kiej 2 Charkowa do Kijowa tem, 
ża akt ten kładzie kres wszelkim 
próbom w kierunku uczynienia z 
Kijowa f jego okręgu ośrodka ru- 
chu separatystycznego w pań- 
stwie sowieckiem. Wyniki socjali- 
stycznej rozbudowy na Ukrainie 
i przeniesienie jej stolicy do Ki- 
jowa jest, jak oświadcza Posty- 
szew, wyraźną przestrogą dla 
wszystkich, którzy marzą o oder- 
waniu Ukrainy od Z.S.R.R. 


Moskiewska „Prawda“, główny 
organ  partji komunistycznej 
ZSRR, pisze w artykule wstęp: 


nym, że „Przeniesienie stolicy z by Skarbowej 


Charkowa do Kijowa otwiera no“! 


wą kartę dziejów sowieckiej U- 
krainy. Zbliżenie rządu ukraiń- 
skiego do centralnego aparatu 
pśrtyjnegó i sowieckiego i zbii- 
żenie do głównych okręgów rolni 
czych, położonych na prawym 


brzegu Dniepru, ma ogromue ZD uka A War ENE 4 


ozenie dla dalszego uprzemy sło? 
wienja i ugruntowania socjali- 
stycznego gospodarstwa wiejskie- 
go, dla rozwoju narodowościowo- 
kulturalnego budownictwa i dla 
bolszewickiej ukrainizacji". 


-"palej „Prawda“ pisze, że „na- 
cjonalistyczna kontrrewolucja 
na Ukrainie, już niejednokrotnie 
starała się postawić Kijów prze= 
ciwko  Charkowowi", przyczym 
Kijów, zdaniem tego pisma, miał 
stać, się puhktem centralnym u- 
kraińskiegó nacjonalizmu. W rze 
czżywistości jednak Kijów w ostat 
nich łatach, jak pisze „Prawda', 
żupełnie zmienił się co to swego 
wygiądu, stając się miastem z 
zupełnie inną treścią: „Kijów, 
który w czasie wojny światowej i 
domowej póniósł wielkie szkody, 
przekształcił się w wielkie prze: 


W naszych uzdrowiskach 


W Inowrocławiu 


Ź dniem 15 czerwca rozpoczął 
bię w Inowrocławiu sezon głów- 
ny. Zapełnione są już wszelkie 
zakłady zamknięte, ożywił się tak 
że szpital sezonowy wojskowy. 
Goście kuracyjni korzystają Z 
pięknej pogody, odbywają dłuż- 
sześspacety, do czego daje oka- 
zję nówy park, który czaruje 
pięknem swych perspektyw oraz 
barwnością kwietników. 

Spotyka się w tym roku óbok 
ficznyćh reumatyków i artrety= 
ków, spacerujących o lasce, dużo 
osób młodszych i dzieci. Pensjo- 
naty, położone w pobliżu zakła- 
du zdrojowegó, wobec dużego Zja* 
zdu kuracjusży, mają mało wol- 
nych pokoi. Pozostaje jednak spo- 
ro jeszcze will i pokoi umeblowa- 
nych, które umożliwiają tani i 
dogodny pobyt w zdrojowisku. 

Dużą sensacją i nielada roz- 
rywką będzie dla Inowrocławia 
mający się odbyć 14 i 15 lipca r. 
b. Zlot Gwiaździsty. Sazmcłoty, 
biorące udział w zlocie, lądować 
będą na lotnisku turystyczno-ko- 
munikaeyjnem Inowrocławia, 
który jest jedynem uzdrowiskiem, 
posiadającem port lotniezy. Pó- 
zatem ódbędzie się wyścig samo- 
lotów na trasie: Inowrocław — 
Mogilńć = Strzelno, Służew = 
Gniewkowo =- Kruszwica — Ino- 
wrocław. W zawodach spodziewa- 
ny jest udział najlepszych pilo* 
tów. 

W sezonie głównym korzystać 
móżna także z kuracyj ryczałto- 
wych. 


dzał tajemnice siużbowe Szlomie 
Rotsztajnowi, dzięki czemu ten 
ostatni odniósł znaczne żyski. 
Sprawa toczyła sią przy zam- 
kniętych drzwiach za względu na 
to, że podczas przewodu sądowe- 
go rożtrząsane były tajemnice 
urżędowe [Izby Skarbowej. Pó 
żamknięciu przewodu sądówego i 
przemówieniach stron, sąd udał 
się na naradę i wtżoraj o godz. 
10 wieczorem ogłosił wyrok, na 
mocy którego Salmoński uznany 
został winnym, że od maja do 
października 19353 r, jako kie- 
rownik biura informacyjnego Iz- 
w Białymstoku, 


Tajna gorzelnia 


w zagrodzie wieśniaka 


KALISZ, 6. 7, (teł. wh). W ko- dlarzami „samogonki”. 


minie i okolie od dluższego ćżasu 
sprzedaży pokąt 
nej: potajemnie ^ wyrabiana wód- 
ka, tak "żwana  „samogonka'. 
Funkcjonariusze policji, przepro- 
wadzając: obserwację, stwierdzili, 
że w zagrodzie -Bronisława «Pa- 
trzykąta we wsi Lisiec Mały czę- 
sto przebywa mieszkaniec Koni- 
na, Bolesław Hajne, który przed 
każdym targiem przyjeżdżał ze 
wsi do miasta z bańkami, żawie- 
rającami rzekomo mleko i uma- 
wiał się ze znanymi policji han- 


Olbrzymi pożar 


strawił 10 domów 


ŁÓDŹ, 6. 7. — Wezoraj wieczo- 
rem we wsi Jedlno, pow. Ra: 
domsk, wybuchł pożar w zagro- 
dzie jednego z wieśniaków, przy- 
czem ógień, podsycany Silnym 
wiatrem, w krótkim czasie objął 
całą wioskę. Przybyłych 11 oko- 
licznych straży pożarnych nie 
zdołało żywiołu opuhować. 


Po 6-ciu godzinach ogicń sam | 
wygasł, nie napotkawszy już wię-| 


cej materjału palnego. Pastwą 
piomieni padła 10 domów miesz- 
kalnych i kilkadziesiąt zabudo- 

z EDESSE 


Zmiany 
w rozkładzie jazdy 

W terminie do 7 lipca r. b. pociągi 
Nt. fl komunikacji Warszawa == 
Zakopane == Krynca, poc. Nr. 9H 
komunikacji Warszawa — Śniatyń = 
Worochta i poc. Nr. 613 komunikacji: 
Warszawa — Gdynia = Hel będą 
kursowaly w dwóch częściach każdy, 
a mianow.cie: 

l część poc. Ńr. 11 będze odchodzi 
ja z dworca Olównego, poźiemu gór- 
nego z częścią zakopiańską, O gudz. 
20.35. 

H część poc. Nr. 11 będzie odcho- 
dziła z dworca głównego, poziomu 
górnego z częścią krynicką, o godz. 
20.42, 

l część poc. Nr. 011 z wagonami 
bezpośredniej komunikacji do Żalesz= 
czyk, Śnityn:a i Worochty będzie od- 
chodzila z dwotca Głównego, pozio- 
mu dolnego, o godz. 19 m. 35. 

U część póe. Nr. 911 z wagonami 
bezpośredniej komun kacji do Włodzi 
mierza, Lwowa i Tarnopola będzie 
odchodziła z dworca Głównego, po- 
ziomu dólnego, o godz. 10 m. 47. 

I część poc. Nf. 613 dó Helu bẹ- 
dzie odchodziła z dworca Glównego, 
poziomu dolnego o godz. 21.50. 

fl część poc. Nr. 613 do Gdyni bę- 
dze odchódżiła ż dworca Główrego. 
poziomu dolnego, 6 gódz. 21 m. 55. 


nie zwracał należytej uwagi na 
przechowywane u siebie  powie- 
rzone mu informacje o obrotach 
towarowych, wskutek czego 709 
takich informacyj, stanowiących 
tajemnicę urzędową, w nieusta- 
lony bliżej sposób znalazła się w 
rękach osób niepówołanych, co 
uniemożliwiło władzom  skarbo= 
wym wykorzystanie treści tych 
informacyj dla wielu podatków. 
Za to niedopatrzenie ŚSalmoński 
skazany został na 4  miebięce 
areśżtu. 


Drugi oskarżony, kupiec Szlo- 
ma Roisztajn, uznany został win- 
nym, że, działając w celu osiąg= 
nięcia dla siebie korzyści mająte 
kowych, skłonił urzędnika Izby 
Skarbowej, Salmońskiego, dó wy- 
dania mu na szkodę Skarbu Pań- 
stwa tych 709 informacyj. Szlo- 
ma Rotsztajn skazańy został ża 
to na 3 lata więzienia 


Gdy wieśżcie zauważóho, że 
Hajne nabywa źnaczne ilości cu- 
kru i drożdży, skierowano obser- 
wację na zagrodę Patrzykąta. W 
nocy  niespodżiewanie policja 
wkroczyła = do zagrody i przyła= 
pała na gorącym uczynku pędze- 
nia wódki Patrzykąta i Hajnego, 
przyczem wykryła kilkadziesiąt 
litrów Bpreparowanego spirytusu, 
beczki z rozczynem, sparaty, przy 
rządy i t. p. 

Obydwu „gorzelanych" zatrzy- 
mano. 


wań gospodarczych óraż wiele in- 
wentarza żywego i martwego. 
Zniszczona również żostała część 
zbiorów. 

Na miejsce póżaru, który po- 
wstał wskutek nieosiroźnego ob: 
chodzenia się ż ogniem, przybyła 
specjalna komisja oraa starosta 
powiatowy, który żorganizował 
doraźną akcję pomocy pogórzel- 
cbm. 

Straty wynoszą okóło 150 tysię- 
cy złotych. 


ś50-iecie 
Sodalicy| Marjańskich 
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Nr. 184 =" 


I Atmosfera skundalów finansowych © Javonji 


Walczący o władze nie przebierają w Środkźch 


EEE ZZA CNN. 


ozn A 


Dnia 5 grudnia b. +. obchodzić bę- į 


da wszystkie Sodalicje Matjańskie 
sa0-tą rocznicę pierwszej bulli pā: 
pieskiej Grzegorza XIII, potwier- 
dzającej Śodalieję „Prima Prima- 
rin“ rzymskiego kolegjum Towórzy- 
stwa Jeznsowego. 

Żałóżycieleh Śódaficyj Matjań. 
skich by? ks. prof. Jan beunis T. J., 
rodem z Beleji. On też był twórcą 
szeregu  sodalicyj Wwe Włoszech i 
Francji. W niedługim czasie tózsże* 
rzyły się one po oałyń świecić ka- 
toliekim. 


Nowe oplaty 
w miejscowościach wypoczynkowych 


Dotychczas specjalne przepisy 
ustawowe istnieją tylko dla uzdto 
wisk, do której to kategorji zali- 
czono b. małą ilość miejscowości. 
Zarówno sfery turystyczne, jak i 


pfzemysłowe starają się 6 to, 
aby ustawowo opieką otoczyć 
tszystkie micjscowości, które 


rozwijają się, jako większe lótni- 
ska, stacje turystyczne lub sta- 
cje sboriów zimowych. Îzbå hañ- 
dlowó + przemysłowe w Krakowie 
ópatcowała nawet projekt specjal 
nej ustawy 6 letniskach ista- 
cjach turystycziych, który był 


Tokio, w czerwcu. 

Japonja przeżywa obecnie 
okres wielkich skandalów finan- 
sowych. Skutkiem trwającego już 
od lat kryzysu gospodarczego do- 
chodzi do głosu opinja publiczna, 
która długo powstrzymywała się 
w wypowiadaniu gniewu i wście- 
kłości. Prasa japońska przynosi 
coraz to nowe szczegóły o nie: 
żwykłych nadużyciach, oszust- 
wach i przekupsiwach, które do- 
tyczą osób nieraz bardzo wysoko 
postawionych. Okazuje się, że w 
walce o władzę, która rozgrywa 
śię w Japonji pomiędzy poszcze- 
gólnemi grupami banków, prze” 
mysłowców oraz wyższych ofice- 
rów, to wiaśnie rewelaicje i kom- 
promitacje poszczegolnych ludzi, 
zamieszanych w skandale, stano- 
wią najsilniejszą 1 najgroźniej- 
szą bróń. 

Każda z wpływowych grup po- 
siada swoich przedstawicieli w 
rządzie Japońskim. Mają oni za ża 
danie bronienia interesów swych 
mocodawców. Jedni więc prarną 
prowadzenia nadal wojny w Chi- 
nach północnych oraz przeciwko 
Rosji Sowieckiej, inni zaś sądzą, 
że lęniej jest z tą sprawą jeszcze 
żaczekać. Jedna grupa domaga 
Się obniżenia kursu jena oraz po- 
parcia rządu w kierunku gospó- 
darczego opanowania Ameryki 
Południowej nawet wtedy, gdyby 
to miało grozić starciem że Sta- 
nami Zjedn. Jeszcze inni doma- 
gają się stabilizacji waluty i u- 
trwalenia wpływów na zdobytych 
dotąd rynkach, które stanowią 
teren ekspansji przemysłowej ja- 
pońskiej. 

Jedyną więżią, która 
wszystkie te grupy, jest obawa 
przed ruchem rewolucyjnym, 
który coraz wyraźniej zarysowu- 
je sią w Japonji. Nawet komuni- 
katy urzędowe przyznają otwar- 
cie, że „czerwońi' całemi tysią- 
cami znajdują się w więżieniach. 


łączy 


W:c 


Francuskich 


LONDYN, 6.7 (PAT): Członek 
Partji Pracy, Morgan Jones, zapy- 
tał dziś w Izbie Gmin Baldwina, czy 
żechce poinformować Izbę o ostat- 
niej wiżycie ministra wojny, łorda 
Hailshama, we Francji i przyszłej 
wizycie min. Barthou w Londynie 
oraz czy rząd brytyjski rozważa 
sprawę zawarcia porozumienia Inh 
czy zawarł już porozumienie z Fran- 
ój bcz zwrócchia się do Ligi Nā- 
fodów na temat współdziałaniu na 
wypadek wybuchu w Europie wro- 
gich działań. 

W. odpówiedzi Baldwin zaznaczył, 
że wizyta lorda Hailshama we Fran- 
cji hie zawierała Żadnych momen- 
tów politycznych i spowodowana zo: 
stałn pragnieniem pewnych brytyj- 
skich czynników oficjalnych odby- 
cia podróży na pola bitew ż czasów 
wielkiej wojny. Tezo rodzaju podró- 
że pódcjmowane były już kilkakıroś- 
nie w przeszłości. 

Có dò wizyty min. Barthou, Dald- 
win odesłał interpelanta do odpowie- 
dzi ministra Simona z dn. 27 ezerw- 
ca. Minister spraw zagranicznych ð- 
świadczył wówczas, że wizyta min. 
Barthou w Londynie da sposobność 
omówiónin ż him spraw, intercsuj:y- 
orch wzajemnie Francję i Anglię. 

Na ostatnie zapytanie Jōnosa 
Baldwin odpowiedział przecząca. Na- 
stępnie Morgan Jones żapytał, czy 
można sadzić, iż nietylko . wizyta 
Haitshamn we Francji, ale i wizy- 
ta gen. Wcygnida w Anglji nie mia 
Ja żadnego znnezenia politycznego i 


rozpatrzony na zjeździe tury: 
styczno - uzdrowiskowym w Ja- 
remczu. 

Zjazd w farcmczu zwrócił się 
w wyniku do władz rańistwowyćh 
z prośbą o wydanie specjalnej 
ustawy 6 miejscowościach wypo- 
czyhkówych i stacjach turygtycź- 
nych, która uwzzlędnialaby wpto 
wadzenie w tych miejscowościach 
pfzymusowyech oplat od gości i 
przemysłu turysiycznejo, prze 
znaczonego na inwestycje, mają- 
ce ha óelu nodnieśienie danej 
miejscowości. 


KN, AZ Z R 


enremi 


(Kor. wł. ABC) 


Od czasu do czasu uda się prze- 
mycić w prasie, znajdującej się 
pod opieką cenzury, wiadomości 
o zaburzeniach w wojsku, na okre 
tach, o demonstracjach przeciw- 
ko Wojnie i tajnem zbrojeniu się 
zakazanych partyj : politycznych 

Ostatni skandal finansowy 
uwikłał w swe sieci m. in. dotych- 
czasowego wiceministra Skarbn, 
Kurodę, .który jak się okazało, 
zamieszany był w bardzo podej- 
rzaną akcję. Był on w ścisłym 
kontakcie 2 półurzędowym ban- 
kiem Taiwan, który wydał Þar- 
dzo znaczną ilość obligacyj Ku- 
roda usiłował za wszelką cenę 
sprzedać różne papiery Warto- 


ściowe, które zdeponowano w ban' 


ku. Sprzedał on tych papierów | nic nie wiedział. 


Wzburzenie wrid Katolików 


na miljonowe sumy nawet wśród 
awoich przyjaciół. i 

Inną aferą fiuansową byla 
sprawa, w którą zamieszany byl 
nicdawno burmistrz Tokio, który 
wyzyskiwał do swych afer stosun 
ki osobiste, ' jako brat ministra 
Vojny. ; 

Obecnie opinja publiczna ata- 
kuje bardzo silnie ministra Skar- 
bu, jako bezpośredniego szefa Ku- 
rody. Niektórzy nawet pósuwają 
się do tego, że przebąkują wręcz, 
iż minister dobrze wiedział o róż- 
nych sprawkach swego pomocni- 
ka. Inni zaś, którzy w to nie wie- 
rzą, domagają się od ministra 
wyjaśnień, dlaczego o tak wiel- 
kich nadużyciach wiceministra 


'snowodu śmierci dr. Kiłausenera 


BERLIN, 5.7. Z rozmów, jakie ko- 
respondent KAP przeprowadził z 
przedstawiciclami sfer katolickich 
Berlina widać, że panujo tam ogrom- 
ne wzburzenie spowodu niesłychanej 
zbrodni, povełatonoj przez hitlerow- 
ców na dr. Klansenerze, prezesio Ak- 
cji Katolickiej. Jest rzeczą po- 
wszechnie wiadomą, że dr. Klausencr 
trzymał się zdala od wszelsiej poli- 
tyki, niema najmniejszego też dowo- 


du, hy brał ndział w spisku przóćiwa 
ko Hitlerowi. Dr. Rlausener był s0- 
lą w oku Hitlerowi, jako mieustra< 
szony obrońca praw Kościoła Kato- 
lickicgo. Zastrzelenie dr. Klauśćno+ 
ra jest niewątpliwie w łączności z œ 
sialnią jego mową na zjeździe nło- 
dzicży niemieckiej, w której nawóły* 
wał do wytrwania i męstwa w obró: 
nie zasad katolickich. 


Stawiski nie popalnił samobójstwa? 
Sensacyjne zeznania agenta poilcji 


PARYŻ, 5. 7. — Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji, badającej 
aferę Stawiskiego, skisdał zezna- 
nia agent policji, Gall, który po- 
wiedział, że popeinił zasadniczy 
bląd po źżnalezieniu ciała Stawi- 
skiego. 3 

Oświadczył on "mianowicie, że 


że w czasie tych wizyt mie powzięto 
żednych zobowiązań honotowych, tak 


jak się to stało w'czasie wizyt o je 


ficjalnych w r. 1014. 


er Baldwin wyjaśnia 
celie podróży 


i angielskich mężów stanu 


gdy wszedł do pokoju, zajmow 
nego przez Stawiskiegć, Stawi- 
ski był w pozycji siedzącej, ma- 
jąc ranę w głowie z prawej stro- 
ny, podczas gdy rewolwer trzy- 
mał w lewej rete. , 

Żcznanie to wywołało na całą 


ikomisję wielkie wtażenie. 


Na to Baldwin odpowiedział, 26 
w wizytach tych hio było nie wig- 
sej ponad to, co wymienił w swej 
poprzedniej odpowiedzi, 


Prośram b. kombatantów 


na kongres lipcowy 


PARYŻ, 6. 7. (PAT.). — Jak 
podaje „Petit Parisien“, wczoraj 
wieczorem ódbyło się zebranie 
121 delegatów federacji b. kom: 
batantów, reprezentujących 125 
tysięcy czionków. 

Zebranie to, zwólane w celu 
ustałenia haseł na mający się 
cdbyć 7 i 8 b. m. kongres, przyję: 
ło porządek dzienny, podtrzymu- 


jący rezolucję z dnia 12 czerwc% 
r. b, a wyrażającą rządowi zaw* 
fanie. - 


Postanowiono ponadto, że delć 
gaci podtrzymywać będą wobec 
rady narodowej w dniach 7 i 8 b. 
m. wniosek o wyrażenie zaufania 
rządowi do czasu najbliższej Be-u 
sji zwyczajnej rady. 


B. prerzhi Chiappe 


o wypadkach 6 lutego 


PARYŻ, 6. 7. (PAT.). Były 
prefekt pelicji, Chiappe, wysto- 
sował do przewcedniczącego pat- 
lamentarnej komisji śledczej dla 
wyjaśnienia wypadków lutowych 
pismo, w którem protestuje prze= 
eiwko zarzucaniu jego podko= 
mendnym, że nicdöstatceznie peł- 
nili służbę bezpieczeństwa w 0- 
kresie, poprzedzającym wypadki 
lutowe. 

B. prefekt bierze całkowitą ód- 
pówiedzialność ża organizację tej 
siużby do dnia 3 lutego r b: W 
ciągu siedmiu lat zapewnia! Pa- 
ryżowi spokój bez uciekania się 
do zbytecznych gwaltów. 

Chiappe zapewnia wkceńcu, że 
gdyby dune mu było stać na cze- 
le służby bezpieczeństwa w dniu 
TOCK C7O Z TIE "ZRT E EES 


Rokowania handlowe 
z Anglją | 
LONDYN, B. 


1. = Komisja 


ariykulów relnych w posiskotam 
giclskich rokowaniach  handlo- 
wych zakończyła już pierwsze 


część swych prac. W nejbliższyn 
czasie obie strony mają Sobie dc 
statczyć reszty danych, umożli- 
wiających dalszą dyskusję, 


6 lutego, Francja nie miaTaby po 
wodu opłakiwać ofiar, które pò- 
ciągnął za sobą ten dżień 


. yw 
Wielkie powodzie 
w Azji 

PESZAWAR, 6. 4. (PAT). = 
Wskutek powódzi, jaka nawiodzi- 
ło północny Afganistan, zginęło 
90 osób i okoio tysiąca sztuk By- 
dia. 

LAHORE, 6. 7. (PAT.). ==Rze* 
ki Indus, Sutlej i Chenab wysta" 
Tidy z brzegów, zalewając szereg 
micjscowości w okręgu Lu'hia- 
na 


Przygotowania 


do kanferencji morskie) 

LONDYN, 6. 7. — Rozmowy An- 
giclsko - francuskie, dotyczące 
spraw morskich, zostaly przerwa- 
ne do niedzieli, to znaczy do eza- 
su przybycia deicgacji francu- 
okiej. Wczorajsza narada Norma- 
na Davisa z Baldwinem miała na 
celu poinformowanie Baldwina o 
pełożeniu. Delegacja Stanów Zjad 
noczonych o czekuje przybycia de 
legacji japońskiej, której obóo- 
rość podczas rokowań uważa za 
rzecz wielkiej wagi. 


= Nr. 184 


6.VII.1934,]J. Prus 
Polska i Gzchosiawacjui 


Mowa p. Edwarda Benesza, m | R 2 f | 


nistra Spr. zagr., wygłosozna 2-go j 
b. m. wobec Izby Deputowanych i 
>enatu razem, jest już dzisiaj, ze 
zwykłą sprawnością, ogłoszona w 
całości w osobnej książeczce. 


| Dwa problemy zaprzątają prze 


Miała ona zakres znacznie szer. | lewszystkiem społeczeństwa eu-| że w mniejszym zakresie, ma rów 
Po pierwsze problem 


Szy, niż mogło się wydawać z| Topejskie. 
Pierwszych doniesień u nas, któ-| takiego zorganizowania produk- 
re oczywiście uwzględniły przede-|CJi i podziału dóbr materjalnych. 
wszystkiem ustęp, poświęcony stoj by naród miał zapewnione środ- 
sunkom polsko-czechosłowackim. |ki materjalne do spełnienia za- 
Uwagi, dotyczące tych wzajem] dań, jakie przed nim stoją, a jego 
nych stosunków między Czecho-| członkowie byli w stanie wywią- 
słowacja i Polską, s4 wzorem przy |zywać się ze swych obow iązków 
jaznej oględności, tem cenniej-| wobec narodu: problem ustroju 
szej, że tarcia, które zaczęły sięj gospodarczego. Po drugie, pro- 
w początku r. b, a wydawały się| blem takiego zorganizowania wła 
uspokojone od połowy kwietnia r.| dzy w społeczeństwie, aby naród 
b. trwają jednak nadal. 
Otóż p. minister Benesz: jać się i prowadzić politykę: pro- 
1. Stwierdza istnienie tego na- | blem ustroju politycznego. 
pięcia. Doradza nieprzecenianie k 
jego giębokości. Zaleca dziennikar Ustrój polityczny 
stwu czechosłowackiemu, nawet Problem ustroju politycznego 
bez względu na głosy polskie, spo| już odawna jest aktualny w spc- 
kój i unikanie wszelkiej możliwo- | łeczeństwie polskiem. Pojmowa- 
ści zarzutów, dodając, że po stro-| no go początkowo tylko jako pre- 
nie czechosłowackiej naogoł już| blem konstytucji, t. zn. ustawy 
bardzo o to się starano. 1 zasadniczej, zawierającej przepi- 
2. Nie tai jednak, że poza temi | gy dotyczące zorganizowania na- 
tarciami, które mają źródła tylko | czelnych władz w państwie. Po- 
pograniczne, jest coś więcej. Je-|tem pojmowanego, jako problem 


mógł w odpowiedni sposób rozwi- | 


ASC 


to nietylko sprawa elity 


dopiero na należyte wykonywa- 
nie obowiązków politycznych. 
nież samorząd terytorjalny i go- Dlatego ustroju politycznego nie 
spodarczy, władzę w społeczeńst , można rozpatrywać w oderwaniu 
wie ma wielki przedsiębiorca, od istniejącego w danem  społe- 
władzę w społeczeństwie ma oj- czeństwie ustroju gospodarczego 
ciec rodziny w stosunku 'do i tych zmian, które w tym ustroju 
swych dzieci i t. p. Problem u- = ET] 
stroju politycznego to problem 
zorganizowania władzy we wszel 
kich jej postaciach. 


Jw społeczeństwie, aczkolwiek mo- 


| 
spowodu zamachu na 


Zorganizowanie yć T a 
z s ÓW, 5.7. (Tel. wł.). — Trze 
świadomości prawnej ci dzień procesu piątki bojowców 
Ustrój polityczny to nietylko z U. O. N. „sprawców zamachu na 


kuratora Gadomskiego, rozpoczął 
się od zeznań przod. służby śled- 
czej, św. Antoniego Fitza, który 
zeznaje, że zaraz po aresztowa- 
niu zamachowiec Mada zeznał, że 
moralnymi sprawcami zbrodni 
byli Łucki i Iwańczuk. 

Oni to wciągnęli Madę do U. O. 
N., wynajęli konspiracyjne mie- 
szkanie i uzbroili go. Mada skar- 
żył się przed świadkiem Fitzem, 
że właśnie jego wybrali na zama- 


sprawa przepisów prawnych. To 
zorganizowanie w odpowiedni 
sposób instynktów społecznych, 
to wytworzenie w społeczeństwie 
świadomości prawnej. Nie warto 
bowiem mówić o zmianie przepi- 
sów prawnych, w szczególności 
przepisów konstytucyjnych, gdy 
w społeczeństwie, a zwłaszcza 
wśród tych, którzy sprawują wła 
dzę, niema poszanowania prawa. 
Wytworzenie w społeczeństwie 


śli bowiem ma się na oku układ! silnego rządu, 


przyjaźni wieczystej 

Czechosłowacją i Polską, 
p. Benesz wspominał 
górą temu, 25.4.33, zarysowują się 
przeszkody. A mianowicie poglą- 
dy obu rządów na niektóre pod- 
stawowe sprawy polityki europej- 
skiej nie są zbieżne. Przykładem 
może być najbliższa już sprawa 


między | nie władzy wykonawczej. 
a, o jakim | nie pojmuje się problem ustroju 
już rok z politycznego jako problem t. zw, 


świadomości o konieczności po- 


t. zn. zorganizowa $ $ 
szanowania prawa jest przed- 


Obec- 


go. 


elity, to znaczy grupy rządzącej 
społeczeństwem. Oczywiście takie 
pojmowanie problemu ustroju po 
litycznego jest zbyt wąskie i o- 
bejmuje tylko część zagadnienia. 


Tylko wspólna zmiana 
obu ustrojów 


Problem ustroju 


wstępnym warunkiem zorganizo- | 
wania nowego ustroju polityczne Mada, zarządzonej przez świadka 


chowca, który musiał utrzymywać 
z3 skromnej pensji całą rodiznę. 
Przy konfrontacji Łuckiego z 


Fitzę, Łucki spojrzał tak strasz- 
liwym wzrokiem na Madę, że ten 
nie mógł powtórzyć zeznania. Po 
zeznaniu Fitza trybunał odczytał 
decyzję, na mocy której wszyst- 


politycznego kie wnioski obrony zostały odrzu- 


istnienia i polityki Małej Enten-| Różne ośrodki władzy 

ty oraz stanu rzeczy w Europie| Ustrój polityczny jest to spo- 
Środkowej. Jest jednak nadzieja, |sób zorganizowania władzy w 
że zgodność poglądów i tu dojrze- | społeczeństwie. Władzę zaś w spo 
je, na co najlepiej cierpliwie cze-|łeczeństwie posiadaja nietylko 
kać. najwyższe organy państwa, a na- 

Im oględniej wypowiedziane są|wet nietylko wszystkie organy 
` te uwagi p. min. Benesza, tem po-| państwowe razem wzięte. Władzę 
ważniej one brzmią. 

Po raz pierwszy bowiem stwier 
dzona jest tu wyraźnie rozbież- 
ność poglądów między Polską ść 
Czechosłowacją, a poniekąd mię- 
dzy Polską i Małą Ententą, w 
sprawach nie bylejakich, lecz, ni 
mniej ni więcej, istotnych, czyli 
podstawowych w polityce europej 
skiej. Dotychczas stwierdzano bo 
wiem, poprzez różne przejścia, je- 
dnak raczej zbieżność w podsta- 
wach. zawsze w madziei, że nie- 
równości się wygładzą. Zamiar u- 
kładu wieczystej przyjaźni między| Zwłoki znajdowały sią w stanie 
Polską i Czechosłowacją był wła-| rozl:ładu, ale nie tak silnego, by nie 
śnie wyrazem tego przekonania o| można było zmarłej rozpoznać. Zi- 
zgodzie w podstawach. Jeśli dzi-| deutyfikowano je ponadto po sukni, 
siaj trzeba wspominać o (2) w którą była ubrana zmarła. Komi- 
dzie w podstawach, to niewątpli- | sja sądowo-lekarska przeprowadziia 
wie dlatego, że przymykanie na-| sekcję zwłok, a urząd śledczy wy- 
dal oczu na to byłoby raczej szko-| dał komunikat, stwierdzający, że 
dłiwe. sekcja nie wykazała żadnych śladów 

Jest to zatem zjawisko, mimo 
wszystko, polityczno-dyplomatycz- 
nie nowe, a bardzo niepomyślne. 

P. minister Benesz, który zresz- 
tą liczy się odrazu z różnicami sta 
nowisk, wynikającemi z innej bu- W związku z podjęlą w r. b. przez 
dowy wewnętrznej obu państw i| władze oświatowe skeją upraktycz- 
z innych sąsiedztw, a myśli tylko | nienia nauczania w szkołach zawo- 
o rozbieżnościach zbytecznych, na | dowych, Kuratorja Okregów Szkol- 
wet i tu jeszcze dodaje roztrop- vych połeciły szkołom zawodowym 
nie: zorganizowanie już w bież. okresie 

— Chociaż poglądy na sprawy wakacyjnym praktyk dla swych na- 
polityki europejskiej są w danej| pezycieli, w przedsiebiorstwach, od- 
chwili rozbieżne, jednak w trwa- powiadajacych ich specjalności. 
łych warunkach istnienia obu na- 
rodów tkwi zbieżność, która po-| œ 
winna wziąć górę. 

Jest jednak rzeczą jasną, że je- 
śli, przy trwałych warunkach nie- 
wątpliwie nakazujących  porozu- 
mienie, chwilowe choćby poglady 
w istotnych sprawach polityki eu- 
ropejskiej są tak już rozbieżne, że 
wszyscy to widzą i że trzeba ra- 
czej jawnie to omawiać w duchu 
łagodzącym, to ten chwilowy, ale; 
właśnie obecny, gtan rzeczy i 


Z Nowego Miasta na Pomorzu do- 
noszą, że dwaj wieśniacy wyłowili 
z Drwęcy zwłoki Ś. p. Julianny Dem- 
bieńskiej, matki ks. redaktora Dem- 
bieńskiego, która w listopadzie ub. 
roku zaginęła w zagadkowych oko- 
liczneściach. 


Ze swej strony Izba Przem.-Handl. 
Warszawie, uważając za koniccz- 
ne ułatwienie nauczycielstwu szkół 
zawodowych uzyskanie praktyk w 


przedsiębiorstwach, w wyniku poro- 
zumienia, osiągnictego z Ruratorjuw 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego, 
zwróciła się do zrzeszeń i organiza- 
eyi 


zospodarczych swego okręegn, 


jest pomyślny. 
Stanisław Stronski. 
| a E 


Szkoła morska 
w Gdyni 


Ministerstwo Przemysłu i Haudiu 
podaje do wiadomości zainteresowa- 
nych, że termin składania podań o 


warzystwa Ubezpieczeń na życie „Vi- 
ta i Krakowskie" S. A. 

W roku sprawozdawczym Towarzy- 
stwo osiagneło znaczną produkcję no- 
wych ubezpieczeń, która należała do 
największych w Polsce, co rokuje po- 
myślny dalszy rozwój instytucji. 

W zakresie kosztów handlowych 
Towarzystwo osiągnęło znaczne o0sz- 
czędności, gdyż koszta handlowe w r. 


przyjęcie do Państwowej Szkoły 1933 zmniejszyły się o trzysta sie- 

Morskiej w Gdyni upływa w dniu goya ecien OBCY w, Slognyku sp 
w l ` szlów w roku 1932. 

12b. m. Stan portfelu życiowego Towarzy- 
Nowoprzyjęci uezniowic' po kilku- | stwa wynosił z końcem 1933 r. sie- 

tygodniowej praktyce na statku demdziesiąt siedem i pół miljona zło- 


tych w kapitale, zaś łączna suma po- 
lis wyrażała się liczbą 15.126, wobec 
czego Towarzystwo jest największym 
polskim zakładem ubezpieczeń na ży 
cie. Zbiór składek z dodatkiem, wy- 
niósł około cztery miljony złotych, ty- 
tułem odszkodowań i wykupów Towa- 
rzystwo wypłaciło w r. 1988 ubezpie- 
czonym i ich rodzinom igcznie około 
dwóch miijonóvw dwustu tysięcy zło- 
tych. Ponadto z tytulu rozpoczętych 


szkolnym „Dar Pomorza“ udadza się 
w dłuższą podróż zimową. W rokn 
bieżącym projektowana jest podróż 
naokoło Świata. 

Szczegółowych informaczyj ńdzista 
kancelarja Wydziału Żeglugowego w 
Dep. Morskim Ministerstwa Przemy- 
Ju i Handlu. 


Odnalezienie zwia 


matki ks. red. Dembieńskiego 


| 


WALNE ZGROMADZENIE A 
Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie „Vita” 


W dniu 3 lipca b. r. odbyło się Waliw r. 1932 
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów T'o- | przedwojennych ubezpieczeń Krakow 


związku cene jako nie rzeczowe, mające 


znajduje się w ścisłym 
ze zmianami ustroju 

czego. Z jednej bowiem 
posiadanie dóbr  materjalnych 


| 
| 


gospodar- | jedynie na celu przedłużanie spra 
strony, WY- 


Następnie zeznanie składał Le- 


stwarza w społeczeństwie pewne | ginowicz, skazany za działalność 


ośrodki władzy, z drugiej 


mum dóbr materjalnych pozwala 


R 


śmierci gwałtownej. Tako przyczyne 
zgonu ustalono utoniecie. Komisja 
nie wypowiedziała się, jak długo 
zwłoki znajdowały się w wodzie. 
Sprawa zgonu ś. p. Dembieńskiej 


b 


zag! w U. O. N. na 4 lata. Zeznania je-! 
strony posiadanie pewnego mini- | semmusma 


rma ustroju politycznego 


winny być dokonane. 

Tylko traktowanie ustroju po" 
litycznego na tak szerokiem po- 
dłożu, a nie zacieśnianie go do 
tych czy innych problemów. szcze 
gółowych, może prowadzić do 
właściwego rozwiązania. 
A ZLC* PESTKI 


Wyrok -na terorystów z U.0.N. 


kuratora Gadomskiego 


go przed 4 laty: obciążały Łuckie- 
go, przedstawiając go jako wy- 


bitnego prowodyra z U. O. N. 
Obecnie Leginowicz zaprzeczył 
poprzednim  zeznaniom,  twier- 


dząc, że był współlokatorem Łuc- 
kiego i o polityce z nim nie roz- 
mawiał. Zeznawali dalej bracia 
Łuckiego, nie wnosząc nic cieka- 
wego do sprawy. Popołudniu 
wygłosili przemówienia prokura- 
tor i obrońcy. 

O godz. 1.45 w nocy ogłoszono 
wyrok w procesie 5 zamachow- 
ców U. O. N. Przysięgli z 10 po- 
stawionych pytań, zatwierdzili 9, 
które 'orzekły, że zamachowcy 
winni są zdrady stanu przez przy 
należność do U. O. N., usiłowa- 
nia zabójstwa kuratora Gadom- 
skiego, przechowywania materja: 


łu wybuchowego oraz kolportaż 
ulotek. 
Na mocy werdyktu przysięg- 


łych trybunał skazał: Seweryna 
Madą na 12 lat więzienia, Juljana 
Iwanczuka — na 15 lat, Alek- 
sandra Łuckiego — na 6 lat, Bazy 
lego Medwida — na 5 lat i Wasy- 
la Fedyńskiego na 2 lata więzie- 
nia. 


SI, = 


Zmiany 


Wśród duchowieństwa 
Archidiecezji Warsz. 


Mianowani: Ks. Antoni Greta, wik. 
par. św. Barbary w Warszawie, ad- 
ministratorem par. Imielno; ks. Ste- 
fan Kankiewiez, wik. par. M. B. Lo- 
retanskiej w Warszawie, administra- 
torem par. Mąkolice; ks. Tadeusz Pa 
włowski, neoprezbiter, wikarjuszem 
par. Biała Rawska; ks. Tadeusz Kaź- 
mierski, neoprezbiter, wikarjuszem 
par. Kobyłka. 

Przeniesieni: Ks. Wincenty Stelma , 
ski, admin. par. Drwalew, na odmin. ` 
par. Lutkówka; ks. Wacław Głowac- 
ki, admin. par. Lutkówka; na admin. * 
par. Drwalew; ks. Władysław Szczur 
kiewicz, admin. par. Mąkolice, na 
admin. par. Rembertów Grój.; 
Bronisław Lewandowski, adm. par. 
Kaszewy, na adm. par. Legonice; ks. 
Stanisław Laudy, admin. par. Imiel- - 
no, na admin. par. Kaszewy; ks. Hen- 
ryk Figat, wik. par. Zduny k. Łowi- 
cza, na wik par. M. B. Loretańskiej 
w Warszawie; ks. Antoni Czarnecki, 
wik. par. Raszyn, na wik. par. Zdu-. 
ny k. Łowicza; ks. Aleksander Le- 
wandowski, wik. par. M. B. Często- 
chowskiej w Warszawie na wik. par, 
św. Trójcy w Warszawie; ks. Korne- 
ljusz Gogolewski, wik. par. M. B. Lo 
retańskiej w Warszawie, na wik- par. 
M. B. Częstochowskiej w Warszawie; 
ks. Jun Kołaczkowski, wik. par. św. 
Augustyna w Warszawie, na wik. 
M. B. Loretańskiej w Warszawie; 
ks. Władysław  Bedowicz, wik. par. 
św. Trójcy w Warszawie, na wik. 
par. Św. Augustyna w Warszawie; 
ks, Zenon Kliszko, wik. par. Żyrar- 
dów, na wik. par. św. Wojciecha w 
Warszawie; ks. Stanisław Nastula, 
wik. par. Biała Rawska, na wik. par. 
Rembertów Praski; ks. Edward Gre- 
gorkiewicz, wik. par. Rembertów Pra 
ski, na wik. par. Żyrardów; ks. Ta- 
deusz Zakrzewski, wik. par. Kolegja” 
ty Łowieckiej, na wik. par. Najcz. Ser 
ca Marji w Warszawie; ks. Albin 
Chełchowski, wik. par. Tarczyn, na 
wik. par. Pszczonów. 


Zwolniony: Ks. Stanisław Zarem- 
ba ze stanowiska adm. par. Łęgonice. 

Przyjęci do Archidjecezji: Ks. Hen 
ryk Nowacki, kapłan djec. sandomier 
skiej, profesor Seminarjum Duchow- 
nego Warszawskiego; ks. Hilary Maj 
kowski, kapłan diec. łomżyńskiej, mia 
nowany wik. par. Św. Stanisława 
Kostki w Warszawie. 


O zniżkę cen gazu w Warszawie 


Walce o zniżkę gazu, elektycz- 
ności i t. p. nieraz już na łamach 
„ABC“ poświęciliśmy dużo miej- 
sca. Pisaliśmy więc i o stosunku 
ceny gazu w Warszawie do jego 


jest zastanawiająca, ponieważ wod- kaloryczności, o licznikach i ca- 


hig prof. dr. d. Olbrychta, znanego 
kivminologa, zwłoki znajdujące się 
w wodzie już po upływie 2 — 3 mic- 
sięey rozkładają się do nicpoznania. 
Tymezasem w wypadku Ś. p. J. Dem- 
bieńskiej, zwłoki rozpoznali odrezu 
na pierwszy „rzut oka nawet obey 
wieśniacy. „Słowo Pomorskie”, do- 
nosząc o tem, daje wyraz przekona- 
niu, że Śledztwo zapewne zosianie 
znowu wdrożone. 


Praktyka dia nauczycizii 


szkół zawodowych 


stóre reprezentują zainteresowania, 
odpowiadające speejalnościom szkół 
zawodowych okręgn Izby — z odc- 
zwą, popierajacą usilnie odnośne 
starania nauczycieli szkół zawodo- 
wych. 


Wyjazdy 
dostojników kościelnych 


JEm. ks. kardynał Kakowski, ar- 
cybisknp metropolita warszawski, 
wyjechał na kilkutygodniową kura- 
cję do Karlsbadu. Do Krynicy wy- 
jechał w dniu dzisiejszym JE. hs. 
Nunejusz Apostolski, arcybiskup 
NMarmaggi. 


JG 


KCJONARJUSZŐW 
i Krakowskie, Sp. Akc. 


waloryzacyjnych 


wypłat 


skiego Towarzystwa Wzajemnych U- 
bezpieczeń w Krakowie wypłaciło w 
ciagu roku sprawozdawczego około 
miljon czterysta tysięcy złotych. 

Kapitały własne Spółki i rezerwy 
techniczne, które mają pełne, ustawą 
przewidziane, pokrycie wynoszą zło- 
tych szesnaście miljonów. 


Bilans za rok 1983 wykazuje nad- 
wyżkę zł. 5.531.62, którą w całości 
przelano do — przewidzianego statu- 
tem — kapitału zapasowego. 

W wyniku przeprowadzonych wybo 
rów, wiadze Towarzystwa stanowią: 
Rada Nadzorcza: Antoni Wieniaw- 
ski, prezes; Wilhełm Hordliczka, vi- 
ce-prczes; Paul Alther, Jan Hołyński, 
prof. dr. Adam Krzyżanowski, dr. 
Stefan Skrzyński, dr. Stanisław Sław 
ski, dr. Stanisław Wachowiak, Karol 
Witkowski. 

Zarzad: Ananiasz Einhorn, prezes; 
Jan Adam Jeziorański, dr. Mieczy- 
sław Lilienthal, Zbigniew .Rozmanit 
Władysław Kozłowski, 
rządzający. 


dyrektor za- 


| 


| 


l 


lym t. zw. systemie dzierżawy 
liczników i niejednokrotnie. dono 
sząc o zniżce cen gazu w innych 
miejscowościach  Rzeczypos;:oli- 
tej, przypominaliśmy, że w War- 
szawie gaz jest za drogi. 

A tymczasem, chcąc udostęp- 
nić odbiorcom używanie gazu w 
gospodarstwie domowem w azer- 
szem, niż dotychczas zakresie, 
Zarząd Miejski zatwierdził wnio- 
sek dyrektora gazowni, aby w po- 
rze letniej tym odbiorcom, którzy 
wykażą wzmożoną konsumcjąę, w 
stosunku do roku ubiegłego. w 
tym samym okresie czasu,—obni- 
żyć cenę gazu. Obniżka ta obo- 
wiązuje za większe ilości zuży- 
tych metrów, a mianowicie 18 gro 
szy za l m. sześc. ponad zużycie 
z ubiegłego roku. 

Takie sparodjowanie 
uczynienia żądaniom kon 
tów jest poprostu śmieszne. 

Przedzwszystkiem: 1) Jeżeli 
ktoś w roku ubiegłym był na lot- 
nisku, to w roku bieżącym, sie- 
dząc w Warszawie, może palić 
gazu; ile chce — zniżka ceny mu 
nie przysługuje. 2) Zniżka ceny 
gazu na okres letni jest wogóle 
zniżką nic nie znaczącą, jeśli się 
zważy, że w okresie letnim gazu 
konsumuje się minimalne ilości, 
nawet tam, gdzie w okresie zimo 
wym zużywa się go bardzo dużo. 
W lecie, szczególnie jeśli jest cie 
pło, każdy zdrowy człowiek woli 
się kąpać w Wiśle, lub jeśli uży- 
wa wanny, to w zimnej wodzie; 
do zagotowania litra wody w le- 
cie zużywa się 20 — 30 proc. ga- 
zu mniej, niż w okresie zimo- 
wym. 3) Sama zniżka, bez wzglę- 
du na warunki, w jakich zostaje 
zastosowana, jest śmiesznie nie- 
znaczna w stosunku do Warun- 
ków, w jakich zostaje zostosowa- 
na, jest Śmiesznie nieznaczna w 
stosunku do spadku zarobków 
ludności. 


zadość- 
en- 


zi 
sum 


Słowem, gazowni może się zda- 
wać, że robi dużą ulgę ludności, 
że w ten sposób zachęci do więk- 
szej konsumcji gazu — ale to są 
tylko złudzenia. 

Jeśli obniżać cenę gazu, to 
przedewszystkiem trzeba mieć na 
uwadze spadek zarobków ludno* 


Nierealny projekt gazowni 


ści, następnie obniżyć na cały 
rok, a nie na okres, w którym naj 
mniej gazu się zużywa, wreszcie 
uregulować raz na zawsze w sno- 
sób przyzwoity sprawę łiczników. 

Wogóle licznik powinien być 
albo sprzedany konsumentowi, al- 
bo powinien stanowić własność 
gazowni, przyczem koszt używa- 
nia licznika powinna całkowicie 
ponosić gazownia tak, jak to się 
dzieje z licznikami elektrycznemi. 


| 


Przecież, jeżeli ktoś sobie instalt 
je gaz w mieszkaniu, to nie na 
miesiąc lub dwa, lecz na "łe la- 
ta; w ten sposób, opłacając ga= 
zowni haracz dzierżawny, wyktu” 
puje licznik w wielu wypadkach 
kilka lub kilkanaście nawet razy. 

Już to trzeba przyznać, że po- 
mysły gospodarcze naszej gazow- 
ni nie należały i dotychczas nie 


należą do kategorji pomysiów ` 
szczęśliwych. = 


Składki na zakup samolotu 


“braci Adamowiczów 


Do administracji naszego pisma na 
pływają składki na zakup samolotu 
braci Adamowiczów: 

T. U. 10 zł; Wojciech Tajer 3 zł.; 
A. Mrugalski 2 z}; FK. 50 gr.; F. 
Paszczuk (student U. W.) 50 gr.; 
Oficerowie į urzędnicy referatu cen- 
zury Szefostwa Intendentury O. K. 1 
17 zł. 40 gr.; Irena M. 1 zł.; Pracow- 
nicy Aut. Tel. Stacji „Piękna“ z we- 
zwaniem do łańcucha pracowników 
stacji' „Tłomackie na złożenie daru 
na samolot B-ci Adamowiczów 51 zł; 
Jan Chmielewski 50 gr.; Pracownicy 
zakładu „Omega“ 12 zł. 50 gr.; Z. G. 
10 zł. 50 gr. 

Dwie maleńkie dziewczynki (rodzi- 
ców biednych, mniejwięcej 6 — 8 lat) 
CZE SAW TU WEZYRA I 


Przed Kongresem 
Polaków z zagrznicy 


Według wiadomości otrzyma- 
nych przez komitet organizacyj- 
ny Kongresu Polaków z zagrani 
cy, do Warszawy przybędą na 
zjazd wychodźcy z szeregu kra- 
jów egzotycznych. M. in. zgłoszo- 
ny został przyjazd przedstawi- 
cieli Polaków z Australji oraz 
afrykańskich kolonij brytyjskich. 
Liczna grupa Polaków przyjedzie 
także z Charbina, 


Nawrócenia w Ameryce 


Zestawiono dokładną statysty- 
kę nawróceń do Kościoła na te- 
renie Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej, opartej na cy- 
frach podanych przez poszczegól- 
ne Ordynarjaty Biskupie za rok 
1950. Cyfry te wykazują w ostat- 
nim roku 60.522 osób nawróco- 
nych do Kościoła Katolickiego. 
Oznacza to przyrost o 13.881 w 
porównaniu z rokiem 1932. 


Stefcia i Dudunia Makowskie zgłosi« 
ły się osobiście, ofiarowując ze swo- 
ich drobnych oszczędności 1 zł. 

Składki przyjmuje administracja 
ABC, Zgoda 1 (w godzinach od 9-do 
19-ej). 4 


Konferencja 
kuratorów szkolnych 


W końcu bież. miesiąca odbyć 
się ma w stolicy konferencja ku- 
ratorów okręgów szkolnych. Jak 
słychać, konferencja ta poświęco- 
na będzie trudnościom, wynik- 
łym przy realizacji reformy ustro 
ju szkolnictwa powszechnego i 
średniego. 


0 nielegalną drukarnię 


Policja polityczna przekazała 
dziś prokuratorowi dia spraw po- 
litycznych Kożuchowskiemu spra- 
wę nielegalnej drukarni „Sztafe- 
ty“, ujawnionej w sklepie opty- 
ka Łączyńskiego. Przeciwko Łą- 
czyńskiemu przygotowany ma być 
już w najbliższych dniach akt 
oskarżenia i, jak słychać, sprawa 
ta mimo feryj znajdzie się na wo- 
kandzie sądu jeszcze w począt- 
kach sierpnia, 


Wobec braku amatorów 
prakiyxanci będą płatni 


Brak amatorów bezpłatnych 
praktyk w państwowych szkołach 
zawodowych skłoniło Minister- 
stwo Oświaty do wyznaczenia wy 
nagrodzeń dla praktykantów. W, 
szkołach rolniczych praktykanci 
na posadach nauczycielskichso- 
trzymywać będą 100 zł. miesięcz- 
nie, 


= $tr. 4 


Susze i powodzie 


na Wileńszczyźnie i 


WILNO, 6. 7. — W szeregu 
gmin powiatu święciańskiego pa- 
nuje straszna posucha. Zboża i 
trawy skutkiem braku  desżczów 
pousychały. Najbardziej ucierpia 
ły ziemie gminy Kiemienista, 
gdzie zasiewy uległy zupełnemu 
zniszczeniu. Podabnie na terenie 
powiatu bracławskiego zboża, spo 
wodu suszy i braku deszczów wy 
schły na polach zupełnie. 


LWÓW, 6. 7. — Na terenie Ma- 
łopolski Wschodniej rzeki i poto- 
ki wzbierają w dalszym ciągu. 


w Małopolsce Wsch. 


Osław i potok Czarny w powiecie 
nadwórniańskim zalaty grunty u- 
prawne na terenie gmin Osławy 
Białe i Czarne. Na przestrzeni 6 
kilometrów, na gruntach  położo- 
nych w dorzeczu tych potoków 
plony rolne zostały doszczętnie 


zniszczone. Na drodze z Osławy 
Białych do Potoku Czarnego i 
Slobody Rungurskiej komunika- 
cja kołowa została przerwana, 


gdyż. woda przerwała wszystkie 
mostki i kładki, a w niektórych 
miejscach uszkodziła nawet na- 
wierzchnię drogi. 


Granaty w teatrze 


w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 6.7. Wczoraj ra- 
ho w rekwizytorni teatru miej- 
skiego, podczas robienia porząd- 
ku, znaleziono dwa granaty ręcz 
ne jajkowe, o istnieniu których 
nikt ze służby teatralnej nie wie 
dział. Przypuszczają, iż granaty 
zostały umieszczone w rekwizy- 
torri teatru niedawno, najpraw* 
dopodobniej podczas obecnych 
wakacyj sezonowych. paragona 
na o odkryciu policja zarządziła 


środki ochronne w zagrożonej 
wybuchem granatów rekwizytor 
ni, oraz wszczęła energiczne do- 
chodzenia. Władze wojskowe wy* 
słały na miejsce pirotechnika, 
który zbada rodzaj znalezionych 
pocisków. 

Przypadek więc 
strasznej katastrofie. Odkrycie 
granatów w teatrze wywarło w 
mieście ogromne wrażenie, oraz 
rozmaite komentarze. 


zapobiegł 


Nadużycia w rzeźni częstochowskiej 
spowodowały aresztowanie lekarza 


CZĘSTOCHOWA, 6. 7. (tel. 
Wi.). — Jak już  donosiliśmy 
przed paru dniami został areszto- 
wany felczer Zecker i „król ki- 
szek* w Częstochowie, Nowak. 
Wczoraj zaś aresztowany został 
dr. Zembala. 


Aresztowanie nastąpiło wsku- 
tek ujawnionych w tych dniach 
nadużyć w rzeźni, gdzie władca- 


2 kraju 

a 
LWÓW. 
* Aresztowanie handlarza - żywym 
towarem. Skutkiem listów gończych 
g Austrji aresztowano w Mościskech 
i przewieziono do Lwowa Hersza 
Brizgałę, bigamistę, oszusta i han- 
diarza żywym towarem. Na terenie | 
Austrji występował on pod nazwi- 
skiem inżyniera Leona Strackoc- 
kiego. 

świętokradztwo. Do kościoła św. 
Elżbiety dostali się ostatniej nocy 
złodzieje i, rozbiwszy puszki, zabra- 
li znajdujące się tam pieniądze. 

Żmija. Na chodniku przy ul. Pie- 
karskiej 43 znaleziono żywą żmuję. 
która prawdopodobnie dostała się tu 
z lasu z Pohulanki. 

Końska grypa. W stajni wyścigo- 
wej we Lwowie panuje grypa bruk- 
seiska wśród koni i z tego powodu 
Departament Weterynaryjny wydal 
zakaz transportowania znajdujących 
się we Lwowie koni wyścigowych. | 
Zachodzi możliwość, iż wobec tego 
wyścigi w Lublinie nie odbędą się. 


ŁÓDŹ. 

Tragiczny wypadek. W fabryce 
Eiserta robotnik Władysław Dyms 
pochwycony został przez transmisję 
i doznał pęknięcia czaszki i żeber. 
Rannego w agonji przewieziono do 
szpitala. 

POZNAŃ. 

Utonięcie ucznia. Uczeń tutejszego 
gimnazjum miejskiego im. Marcin- 
kowskiego 17-letni Mieczysław Ro- 
sada zginał wczoraj w falach morza 
na Helu, dokąd był przypłynął ra 
swoim jachcie. Nieszczęśliwy mło- 
dzieniec podczas dość silnego wiatru 
chciał ubezpieczyć mocniej swój sta- 
tek, zakotwiczony w pewnej odległo- 
ści od brzegu i w tym celu rozebraw- 
szy się, podpłynął pod niego. Póź- 
niej przejeżdżający statek duński 
napotkał niedaleko już tylko sam 
jacht wywrócony, a właściciela ua 
tej pory nie odnaleziono. Wiadomość 
o tym tragicznym wypadku wywoła- 
ła tu głębokie wrażenie. 

Napad bandycki. Do zagrody rdl- 
nika Piotrowskiego w Masłówka pod 
Wyzyskiem wtargnuęło w nocy 5 zas 
maskowanych bandytów i pod gro- 
zą rewolwerów żądali pieniędzy. W 
pewnej chwili Piotrowski, który zdo- 
łał się wymknął, sprowadził na po- 
moc sąsiada Rutę, którego jednak 
rabusie postrzelili tak ciężko, że 
wkrótce zmarł. Sprawców dotych- 
czas nie schwytano. 

OTWOCK. 

Samobójstwo komornika. Komor- 
nik Sądn Grodzkiego, Zygmunt Ry- 
bak, popełnił samobójstwo zaporo- 
eş wystrzału z rewolweru w głowę. 
Lekarz stwierdził Śmierć. Przyczj- 


mi byli bracia Nowakowie, którzy 
urządzili sobie rodzaj monopolu 
na skup i sprzedaż kiszek, płacąc 
za ten towar b. niskie ceny. Zbun- 
towani rzeźnicy częstochowscy, 
chcąc się uniezależnić od wyzy- 
skiwaczy, wydzierżawili połowę 
szlamowni, wskutek czego rożgo- 
rzała ostra walka, wynikiem któ- 
rej było aresztowanie wyżej wy- 
mienionych osób. 


ną samobójstwa, jak krążą wieści 
miało być wykrycie nadużyć, popel- 
nionych przez Rybaka. 


PIOTRKÓW. 

Ś. p. Helena Trzcińska. W dn. 2 
b. m. zmarła w Piotrkowie w TÍ ro- 
ku życia popularna od paru dziesiąt- 
ków lat na jego gruncie wychowaw- 
czyni młodzicży żeńskiej, ś. p. Hele- 
na Trzeiiska. 

Zmarła była właścicielką i przeło- 
żoną prywatnego gimnazjum żeń- 
skiego, założonego w czasach straj- 
kn szkolnego, a przed rokiem pałą- 
czonego z jedynem już teraz w 
Piotrkowie gimnazjum  żeńskiem 
Zrzeszenia Nauczycieli Szkół Śred- 
nich. 

W latach przedwojennych ś. p. 
Trzcińska była jedną z najgoriiw- 
szych działaczek w szeregach Tow. 
Ośw. Nar. Po wojnie ś. p. Trzcińska 
została dwukrotnie odznaczona: or- 
derem Polonia Restituta i Krzyżem 
Niepodległości. 

GNIEZNO. 

Komisaryczny prezydent. Minister 
Spraw Wewnętrznych mianował pre- 
zydentem  komisarycznym miasta 
Gniezna na okres jednego roku płk. 
w st. sp., Stanisława Wrzalińskiego 
z Poznamia. Wprowadzenie w urząd 


nowego prezydenta nastąpi dziś na 
specjalnem posiedzeniu Zarządu 
Miasta. 
KALISZ. 


Zgon. Zmarła w Poznaniu.ś. p. Ma- 
rja Rycharska, emerytowana urzęd- 
niczka, przeżywszy lat 41. Ś. p. Ry- 
charska brała czynny udział w ży- 
cin organizacyj katolickich, szcze- 
gólniej poświęcając się akcji Cari- 
tasu w Kaliszu. Pogrzeb na cmentarz 
Tyniecki w Kaliszu odbył się dnia 
5 b. m. popoł. 

Odwołanie regat. Zapowiedziano 
ua niedzielę, dn. 8 b, m., regaty mię- 
dzyklubowe na jeziorze Witobel- 
skiem, zostały w ostatniej chwili 
przez Poznański Komitet Tow. Wio- 
ślarskich odwołane. Stąd zapowie- 
dziany wyjazd kilku osad Kaliskie- 
go T-wa Wioślarskiego «ło Poznania 
również ulega odwołaniu. 

Berlińczyk, rowerzysta Ritt, w Ka- 
liszu. W dniu 4 b. m. bawił w 
Kaliszu Światowej sławy rowerzy- 
sta, Ritt z Berlina, który w ciągu 36 
godzin przebył na rowerze trasę 
Berlin — Warszawa. P. Ritt zamie- 
rza urządzić w Kaliszu wyścigi to- 


rowe za motorami. 
O = 


DŁUGA PODRÓŻ MINIE NIE- 
FOSTRZEŻENIE — GDY ZABIE- 
RZESZ DO WAGONU CIEKAWE 
DZIENNIKI I CZASOPISMA. 


Z DNIA 


Święto Błękitnej Dywizji 


w Równem 


RÓWNE, 6.7 (tel. wł.). Wspaniałą 
uroczystość obchodziło nasze miasto 
w dn. 28, 29 i 30 czerwca. Stacjo- 
nowana w mieście 13 dywizja pie- 
choty obchodziła 15-lecie powrotu do 
Polski. Dywizja ta jest ową słynną 

| rsa Dywizją Błękitną we Francji. 

Sformowana ona została przeważnie 
z Polaków amerykańskich, ochotni- 
ków, przybyłych z wolnej ziemi Wa- 
skingtona. Dywizja ta już w dn. 21 
czerwca 1918 roku otrzymała sztan- 
dary z rąk prezydenta Francji, 
Poincarógo. Armja polska we Fran- 
cji coraz bardziej się rozrastała Z 
jeńców wojcnnych Polaków z obo- 
zów koncentracyjnych Francji i 
Włoch. Dnia 4 października 1918 
roku dowództwo nad całą ta armją 
objął gen. Haller, przybyły do Pa- 
ryża przez Murman. 


Dywizja 1-sza Błękitna, obecnie 


18-ta, brała udział w słynnej „De- 
filadzie Narodów“ pod Łukiem 
Triamfalnym w Paryżu. Podczas 


wojny dywizja ta obficie spływała 
krwią na polach Szampanji i chwa- 
łą okryła swoje sztandary. 

15 lat mija, jak dywizja wróciła 
do Ojczyzny i tu natychmiast poszła 
w bój na Wołyniu. Wołyń dywizji 
tej zawdzięcza swoje oswcbodzenie 
od Ukraińców i następnie od bolsze- 
wików. Święto dywizji rozpoczęło się 
już dn. 28 czerwca nabożeństwem 
żałobnem za poległych żołnierzy, 
których mogiły porozrzucane po ca- 
łej Francji, Wołyniu i Kijowszczyź- 
nic. Nabożeństwo odprawił i piękną 


mową uczcił pamięć poległych ks. 
dziekan Ludwik Syrewicz. 

W dzień apostołów św. Piotra i 
Pawła uroczystą celebrę na placu 45 
p. 5. K. odprawił ks. biskup polo- 
wy, dr. Gawlina, a podniosłe kaza- 
nie o Błękitnej Dywizji, jej ideałach 
w czasie wojny i pokoju wygłosił ks. 
Seweryn Wiśniewski. Na nabożeń- 
stwie byli obecni: zastępca dowódcy 
O. K. Lublin — płk. Iwanowski, at- 
taché wojskowy francuski, płk. Kło- 
bukowski, amerykański — płk. Gil- 
mont, wojewoda wołyński — Józew- 
ski, cała dywizja, na czele z genera- 
łem Knollem, byli kombatanci Armji 
Polskiej we Francji i ogromne tłu- 
my publiczności. 

Po uroczystości kościelnej odbyła 
się defilada wszystkich pułków dy- 
wizji i weteranów. 

Po żołnierzkim obiedzie odbyły się 
obrady Zjazdu Stowarzyszenia We- 
teranów b. Armji Polskiej we Fran- 
cji. 
` Następnego dnia ks. biskup polo- 
wy, Gawlina, dokona? konsekracji 
kościoła garnizonowego, wybudowa- 
nego sumptem dywizji. Po konsekra- 
cji biskup polowy celebrował uro- 
czystą sumę i wygłosił wspaniałe ka- 
zanie. 

W godzinach popołudniowych od- 
były się konkursy hipiczne i Mili- 
tari. Wieczorem wspaniały rant w 
salonach kasyna 45 p. 8. K. zakoń- 
czył uroczystości. 

Zet. 
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od 8—14 b. m. 
Imprezy turystyczno-sportowe 
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W tygodniu od 8 do 14 b. m. 
najwybitniejszą imprezą turysty- 
czną będzie święto Huculszczyz- 
ny, którego zakończenie nastąpi 
„8 b. m. szeregiem uroczystości w 
Worochcie i Żabiem. 7 i 8 b. m. 
odbędą się zawody o mistrzostwo 
Polski w lekkiej atletyce, a to w 
Pcznaniu dla mężczyzn, a w War- 
szawie dla kobiet. Równocześnie 
odbędą się w Gdyni dwie impre- 
zy: od 8 do 14 b. m. — „Tydzień 
lotniczy”, a od 9 do 15 b. m. — 
zawody tenisowe o mistrzostwo 
polskiego morza. 14 i 15 b. m. od- 
Piłka nożna 

| KONFLIKT PIŁKARSKI POLSKI 

Z CZECHOSŁOWACJĄ. 

Na posiedzeniu, odbytem w dniu 
3 b. m., Czechosłowacki Zw. Pułki 
Nożnej w Pradze postanowił doma- 
gać się od Pol. Zw. Piłki Nożnej wy- 
płacenia całkowitej sumy 148.000 ko- 
ron, jako odszkodowania za odwo- 
łany mecz piłkarski Czechosłowacja— 
Polska. 

Czesi postanowili w razie nieotrzy- 
mania należnego odszkodowania prze 
kazać całą sprawę do zlikwidowania 
i ściągnięcia należnej sumy -— Mię- 
dzynarodowemu Związkowi Piłki Noż 
nej. 

JUBILEUSZ KLUBU „JUR“ 

Robotniczy Klub Sportowy O. M. 
P. — „Jur“, obchodzi 5-lecie swego 
istnienia. 

W ramach uroczystości jubileuszo- 
wych KS. „Jur“, w sobotę, o godz. 
15-ej na boisku Domu Ludowego 
przy al. Zielenieckiej rozegrany bę- 
dzie mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy C. pomiędzy Jurem a KS. Po- 
tega 

ZWYCIĘSTWO WIEDENSKICH 

PILKARZY W ŁODZI 

Wczoraj, odbył się w Łodzi mię- 
dzynarodowy mecz piłki nożnej po- 
między austrjacką Vienna a Łódzkim 
KS. i zakończył się łatwem zwycię- 
stwem  Wiedeńczyków w stosunku 
4:0 (1:0). 

BOKS 
MECZ BOKSERSKI CZECHOSŁO- 
WACJĄ — POLSKA 

Wyznaczony przez Pol. Zw. Bok- 
serski termin 44 października na 
spotkanie międzypaństwowe Polska— 
Czechosłowacja o puhar Europy 
Środkowej, nie będzie mógł być przy 
jęty przez Czechosłowację, gdyż na 
dwa dni przedtem, 12 październiku 
czesi walczą z Austrją. 

Nadmienić warto, że aktualna sy- 
tuacja pięściarstwa amatorskiego w 
Czechosłowacji jest niewesoła. Ostat 
ni dobrzy bokserzy, jak: Stöckl, 
Prochazka, Nirich i Petak przeszli 
w tych dniach do szeregów zawodo- 
wców. 

L. atletyka 
PRASA NIEMIECKA O ZWYCIĘ- 
STWIE KUSOCIŃSKIEGO 

Zwycięstwo Kusocińskiego w Berli- 
nie odbiło się w całej prasie niemiec 
kiej głośnem echem. Wszystkie bez 
wyjątku pisma sportowe stwierdzaj 
jednogłośnie, że Polak w dzisiejszej 
formie stanowi klasę dla siebie i po- 
za Finnami żadnych poważnych prze- 

iwników nie posiada. i 


„f 


gandowy wzlot gwiaździsty. Se- 
zon wyścigów konnych w Warsza- 
wie i we Lwowie będzie zamknię- 
ty 8 b. m., natomiast będzie trwał 
nadal w Wilnie, a od 15 b. m. roz- 
pocznie się również w Lublinie. 


Z imprez, o charakterze regjo- 
nalnym, od 7 do 10 b. m. trwać bę 
dzie słynny jarmark podolski w 
Ułaszkowcach, w pobliżu Czort- 
kowa. W omawianym tygodniu 
przypada też kilka odpustów we 
wsiach huculskich oraz wielki 
jarmark w Nadwórnej na Hu- 


będzie się w Inowrocławiu propa- | culszczyźnie (18 i 14 b. m.). 


Sport 


„Leipziger Neueste Nachrichten“ 
i „Der Sportsonntag™ stwierdzają, że 
pięknością stylu i finiszenr Kusociń- 
w oczarował wybrednych berlińczy* 

Ów. - 

„Dresdner Neueste Nachrichten" 
pisze, że Kusociński od samego star- 
tu uciekł przeciwnikom i sam dykto- 
wał tempo biegu, w którym przewyż- 
szał rywali o całą klasę. 


Narciarstwo 


WYPADEK NARCIARZA 
Wieloletni reprezentacyjny nar- 
ciarz Czechosłowacji, Nemecky, do- 
znał nieszczęśliwego wypadku, który 


na zawsze przekreśla tego dalszą 
karjerę sportową. Nemecky, który 
był rolnikiem, dostał się w tryby 


kieratn, który mu wyszarpał ramię 
aż do łokcia, 


Koiarsiwo 


DWUDNIOWY KOLARSKI PRO- 
GRAM-MONSTRE NA DYNASACH 

Zapowiedziano wyścigi kolarskie na 
Dynasach w środę wobec niesprzyja- 
jących warunków atmosferycznych i 
zimna zostały odłożone na sobotę dn. 
7 b. m. godz. 8-ą w. o całkowitym 
programie środowym, zawierają- 
cym emocjonujący wyścig amerykań- 
ski na 40 kim. Kryterjum letnie dla 
sprinterów, mecz z dwóch startów 
między Włodarczysiem a doskonałą 
osadą szosową A. K. 8. Giowacki— 
Kieliszek, 

W niedzielę o g. 8 w.WTC gotuje 
zwolennikom kolarstwa wielkie der- 
by z prowadzeniem motorów z udzia- 
łem 5-u polskich najiepszych  staye- 
rów, jak Stahl, Michalak, Feige, 
Oksiutycz, Włodarczyk, 


Piywanie 


KURSY NAUKI PŁYWANIA 
A. M S 

Wobec niezwykłego powodzenia, 
jakiem cieszą się uruchomione przez 
A. Z. S. kursy pływania, kierowni- 
ctwo letniej pływalni A. Z. S. srga- 
nizuje jeszcze dwa kursy: 1. kurs 
żabki dla początkujących (lekcje 
w poniedziałki, środy i piątki w go- 
dzinach od 19 —- 18, początek kursu 
w poniedziałek dnia 9 b. m.). 2. kurs 
crawła dla umiejących pływać (lekcje 
wtorki, czwartki i soboty w godzi- 
nach od 18 — 19, początek kursu we 
wtorek dnia 10 b. m.). Kursy obej- 
mują 12 lekcyj z gwarancją wyucze- 
nia. Opłata za kurs od 8 złotych. Za- 
pisy tylko do dnia 9 b m. przyjmuje 
sekretarjat pływalni AZS w parku 
im. Paderewskiego, tel. 10-13-03, co- 
dziennie w godzinach od 10—13 i od 
16—13. 
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Stenogram jako lekarstwo 
na nieuczciwych krętaczy 


Wczoraj odbył się proces anty 
kwarjusza warszawskiego, R. 
Kieinsingera. oskarżonego o to, 
że wziął do sprzedaży obraz szko- 
ły holenderskiej p. t. „Mojżesz i 
węże”, będący własnością skar- 
żącego Józefa Meisnera (niegdyś 
bogatego kupca) i nie zapłacił 
zań umówionej sumy. 

Antykwarjusz do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że pieniądze 
za obraz w kwocie 600 zł. wpła- 
cił na ręce Meisnera, teraz zaś 
żona Meisnera nachodzi Kleinsin- 
gera, domagając się zapłaty za 
obraz, ponieważ rozchodzi się z 
mężem i uważa obraz za swoją 
własność. 

Kleinsinger zwierzył się ze 
swych kłopotów przed znajomym, 
Korngoldem, Który znalazł spo- 
sób na miesumiennych  Meisne- 
rów. Oto polecił antykwarjuszo- 
wi, aby umówił się z Meisnerem 
w cukierni „Ziemiańskiej”, sam 
zaś Korngold osiadł opodal stoli- 


ka i pilnie notował rozmowę 
Meisnera z Kleinsingerem. 


Na wczorajszej sprawie inż. 
Korngold przedłożył sądowi nie- 
mal stenogram rozmowy, z które- 
go wynikało. że Meisner radził 
Kleinsingerowi, aby ten dał jego 
żonie na odczepne choć 100 zł. 
Gdy Kleinsinger odmówił, Meis- 
ner zagroził pociągnięciem go do 
odpowiedzialności. Przesłuchany 
w toku sprawy Meisner zaprze- 
czył wszystkiemu, wypierając Się 
uroczyście, aby kiedykolwiek do- 
stał pieniądze za obraz. Po obro- 
nie adw. Berensona sąd uniewin- 
nil antykwarjusza Kleinsingera, 
motywując wyrok brakiem zaufa- 
nia do zeznań Meisnera. 


Należy dodać, że przed dwoma 
laty w mieszkaniu Meisnera przy 
ul. Marszałkowskiej 138 wykryto 
potajemny dom gry i z tego po- 


ie Meisnerowa miała sprawę 


w sądzie. 


inżynier-fiśamista 


rozmyśla o swym 


LWÓW, 6.7. (Tel. wł.). — Wy 
dział Śledczy prowadzi śledztwo 
przeciwko aresztowanemu oneg- 
daj w Mościskach oszuście i biga- 
miście, rzekomemu  Strachockie- 
mu. 


Osobnik ten, o nazwisku Towie 
Hersz Bryzgała, przed dwoma la- 
ty uciekł z Polski do Wiednia, 
chcąc uchylić się od służby woj- 
skowej. Tu przybrał fałszywe na- 
zwisko Leona Strachockiego, oraz 
tytuł inżyniera i, zawarłszy zna» 
jomość z p. Zofją G., ożenił się z 
nią. Od tej chwili zaczął wyiu- 
dzać od żony znaczne sumy pie- 
niężne na podróże. Policja wiedeń 
ska stwierdziła, że Strachocki wy 
jeżdżał w towarzystwie młodych 
kobiet, a powracał sam. 


Po roku, Strachockiemu zaczął 
palić się grunt pod nogami, toteż 
uciekł, pozostawiając żonę na pa- 
stwę losu. 

Rzekomy Strachocki chwalił się 
że zna podpalaczy Reichstagu, to- 
też zajęła się nim polityczna po- 
licja austrjacka i stwierdziła, że 


Kronika 


Potajemna ruleta 

WARSZAWA. — W Wydziale 

Karno-Skarbowym toczyła się spra- 
wa dentysty, Kazimierza Nowaka i 
futrzarza Stanisiawa Bronza, oskar- 
żonych o prowadzenie potajemnego 
domu gry w raletę. Obu aresztowa- 
no. 18-tu graczy powołano jako 
świadków. 
* Świadkowie wykazali dziwny brak 
pamięci, tłumaczyli się, że byli tyl- 
ko na imieninach, a o grze przypo- 
minają sobie „jak przez mgłę”. W 
krzyżowym ogniu pytań prokurato- 
re i sądu kilku pierwszych świad- 
ków zaczęło jednak zwolna odzyski- 
wać pamięć. Dowicdzieli się o tem 
pozostali świadkowie, oczekujący na 
korytarzu i wszyscy uciekli z Sądu. 
Sąd nałożył na nich za to grzywny 
po 150 zł. 

Podczas rozprawy zaszedł charak- 
terystyczny incydent. Sędzia Sema- 
deni zapytał, skąd oskarżeni nabyli 
ruletę. Oskarżeni oświadczyli, że ku- 
pili ją na licytacji dowodów rzeczo- 
wych... w Sądzie Okręgowym. 

Zpadł wyrok, skazujący obu na 3 
miesiące aresztu i grzywny. 


Wywrotowcy ukraińscy 

przed sądem 

STANISŁAWÓW. W 8-ym 
dniu procesu 16 bojowców ukraiń- 
skich zeznawał szef egzekutywy 
OUN na Wołyń — Iwan Skopiuk. 
On to wydał rozkaz Petroczukowi i 
Hajdukowi, by wyjechali do Lwowa 
i zgłosili się w restauracji Ankora, 
gdzie mieli otrzymać dalsze instruk- 
cjo w sprawie wyprawy do Nadwór- 
nej i zorganizowania tam napadu na 
pocztę i urząd skarbowy. 

Na rozprawie Skopiuk usiłuje 
przedstawić rolę swoją w jaknaj- 
skromniejszych rozmiarach. Przy- 
znaje się tylko do pracy w „Pła- 
ście', dopóki organizacja ta była le- 
galna. Na pytanie przewodniczącego 
poco wyjeżdżał często ze Lwowa do 
Lucka, odpowiada, że chciał w Buc- 
ku założyć filjo Ligi Abstynentów i 
że w tym tylko celu podróże odby- 
wał. Po przesłuchaniu Skupiaka prze- 
wodniczący ogłosił postępowanie do- 
wodówoe. Odczytano szerez aktów, 


losie w więzieniu 


S. jest hochstaplerem i aferzystą, 

Oszust zbiegł do Polski, zrazu 
do Krakowa, a potem do Lwowa, 
gdzie występował jako dzialacz 
narodowo - żydowski pod nazwis* 
kiem Towe Hersza Bryzgały. We 
Lwowie wyłudził od siostry swej 
porzuconej żony kilka tysięcy zło 
tych na koszta rozwodu, którego 
jednak nie udzielił. Aferzysta mi 
mo, że był nadal żonaty, poznał 
pannę D. A. i, wyzyskując jej nie 
doświadczenie, nakłonił ją do mał 
żeństwa. 

Po ślubie bigamista wyjechał 
ze swoją żoną do Mościsk. Tutaj. 
wiedząc, że obecna żona jego po- 
siada nieruchomości, począł na- 
mawiać do sprzedaży ich, aby za 
uzyskane pieniądze wyjechać rze- 
komo wspólnie do Palestyny. Tym 
czasem policja polska w Mości: 
skach. otrzymawszy listy gończe 


jod policji wiedeńskiej, oszusta à- 


resztowała i osadziła w więzieniu. 
Na Bryzgale ciąży zarzut, że jeśt 
on również handlarzem żywym to 
warem, przeto w tym kierunki 
również rozpoczęto dochodzenia, 


sądowa - 


poczem rozprawa została odraczona 
do piątku. Y 


Wyrok na włamywaczy. - 


KATOWICE. — Przed Sądem O- 
kręgowym w Katowicach odpowia* 
dali Ryszard Gryc, Józef Płócien- 
niak i Anna Wawrzynek, obwinieni 
o szereg włamań do różnych skła- 
dów w Nowej Wsi i okolicy, Wła- 
mywacze grasowali przez szereg mic- 
sięcy i dopiero ostatnio pochwyceni 
zostali przez policję. Grye skazany 
został na 10 mies. a pozostali na 6 
mies. więzienia każdy. i 


Podwójne przestępstwo 


KALISZ. — Zawodowa „sachary* 
niarka", Janina Majzner z Kalisza, 
postanowiła wykorzystać _bojąźń N 
kmiotków, przy zakupie  sacharyny, 
kryjących się przed okiem policji, i 
na nowym procederze dobrze zaro- 
bić. Pojechała więc na jarmark do 
Cekowa, gdzie sprzedawała paczusz- 
ki, zawierające rzekomo Ssacharynę. 


Wieśniacy, kupując, nie sprawdza- 
li na miejscu, co zawierają paczki, do 
piero, przyszedłszy do domów swo- 
ich, stwierdzali, że nabyta sacharyna 
przemieniła się w natron. Pomysło- 
wa, lecz niesumienna Mojznerowa 
odpowiadała za oszukaństwo przed 
Sądem Grodzkim w Kaliszu i ska- 
zana na 3 tygodnie bezwzględnego 
aresztu. t 


Włamanie 'da konsulatu 


POZNAŃ. — Na półtora roku wię- 
zienia został skazany przez Sąd 
Grodzki niejaki Marjan Jankowski, 
karany już niejednokrotnie, który o- 
statnio włamał się da konsulatu 
francuskiego i tam dokonał stosun- 
kowo niewielkiej kradzieży. Jedno- 
cześnie skazano go na przekazsnie 
po odsiedzeniu kary więzienia do do- 
mu poprawy na lat 5. Wspólnika je- 
go, Żyda Bindera, który go podże- 
gał do włamania, skazano na rok 
więzienia, 

GEM EEEE a 0 -2ODDER, 


TANIA TURYSTYKA DLA KAŻ- 
DEGO — TO CZYTANIE CIBREA- 
WYCH DZIENNIKÓW I CZASO: 
PISM. 


— Nr. 184 ABC 


W. Zaleski 


Wielką uciechę sprawiła mi 
niedawno dyskusja fabrykantów 
butelek z tymi, którzy trudnią 
się skupem i zbiórką butelek 
używanych. 

Monopol spirytusowy, który do 
tychczas używał tylko butelek 
nowych, zaczął kupować używa- 
ne. Przeciw temu oczywiście, fa- 
brykanci butelek zaprotestowali 
energicznie. W prasie ukazały się 
notatki tak zwane „inspirowane“, 
w których czarno na białem wy- 
kazywano, że skup butelek używa- 
nych pociągnie za sobą katastro- 
falne skutki dla kraju, państwa, 
skarbu, robotników i t. d. 

Oczywiście pusta butelka ani 
mnie ziębi, ani grzeje, temnie- 
mniej jednak, gdy czytałem uczo- 
ne wywody na ten temat, robiło 
mi się naprzemian zimno i gorą- 
co. Wytwórcy butelek mają pra- 
wo bronić swych interesów, jak 
im się żywnie podoba. Chodzi jed 
nak o to, by w polemice operowa- 
no jakiemiś sensownemi argu- 
mentami... 

Tymczasem rozumowania jed- 
nej strony wyglądały mniej wię- 
cej tak: Wprawdzie Skarb Pań- 
stwa zyskałby prawdopodobnie na 
kupowaniu butelek używanych, 
gdyż taniejby za nie płacił, ale 
skądinąd traciłby wskutek zmniej 
rzenia podatków od przemysłu 
szklanego, Pozatem zwiększyioby 
się także bezrobocie w hutach 
szklanych, skąd pośrednio nowe 
obciążenia skarbu. 


Rozumowanie to jest tak typo-| 


we, że warto mu się bliżej przyj- 
rzeć i wyciągnąć z niego... konse- 
kwencje. Jeżeli zwiększenie pro- 
dukcji butelek jest korzystne dla 
państwa, chociaż mogłoby ono ta- 
niej kupić butelki używane, to za- 
pewne opłaciłoby się wogóle na- 
bywać dwa razy tyle butelek, by 
potem je stłuc. Jakżeżby wów- 
czas wzrosły podatki od przemy- 
słu szklanego. w jakimż stopniu 
zmniejszyłoby się bezrobocie i 
wzrosła Ronsumcja wódek, naby- 
wanych przez robotników hut 
szklanych! 

By mnie nie posądzono o jakąś 
niechęć specjalną do wytwórców 
hut szklanych, której bynajmniej 
nie żywię, może dłatego, że nie 
znam dobrze przynależności na- 
rodowej ich właścicieli, -muszę 
przytoczyć także rozumowanie 


Zwyciezcy 


drugiej strony, zainieresowanej 
w skupie używanych butelek. Ci 


lódka w używanych butelkach 


czyli ekonomja do góry nogami 


| 2-ch powodów. Rozumujemy kate- 
gorjami interesów poszczególnych 


panowie twierdzą, że zbiórka bu-l grup i przez dodawanie tych in- 


telek wymaga znacznie więcej 
pracy, niż to się na pierwszy rzut 
oka wydaje, gdyż używane butel- 
ki trzeba myć, zdzierać z nich 
etykiety i t. p. 

Rozumowanie to w gruncie rze- 
czy też prowadzi do tego wnio- 
sku, że trzeba za wszelka cenę ku 
pować dużo, dużo butelek, choć- 
by się je potem miało tłuc. 

Przypuśćmy teraz, że Robinson 
mieszkający na bezludnej 
spie, robi sobie garnki gliniane. 
W garnkach tych gotuje strawę, 
wskutek czego oczywiście wyma- 
gają one częstego mycia. 

Robinson zastanowiłby się nad 
tem, co wymaga większego wysil- 
ku, czy czyszczenie używanych 
garnków, czy też przygotowanie 
nowych. W tym wypadku oczy- 
wiście lepsze byłoby czyszczenie 
starych. ale powiedzmy sobie, że 
mogłoby być inaczej. 

W każdym razie jedynem kry- 
terjum byłaby tu ilość wysiłku po 
trzebnego na uzyskanie zdatnych 
do użytku garnków. Właściwie, za 
gadnienie to wygląda niesłycha- 
nie prosto i nie nastręcza żad- 
nych watpliwości. 

Dlaczegóż więc analogiczna 
sprawa w gospodarstwie narodo- 
wem wygląda napozór tak zawi- 
kłanie? Dzieje się to głównie z 
SAREE EE ——IERG 


Obroty 

Spółdzielni Spożywczych 

Obroty spółdzielni spożywców w 
m-cu maju wykazały w stosunku do 
tegoż miesiąca r. ub. spadek o 11,8 
proc. W miesiącach poprzednich 
spadek ten wynosił przecietnie oko: 
ło 8 proc. Muno to 25 proe. spół- 
dzielni związku „Spolem** wykazało 
wzrost obrotów. Są to przeważnie 
spółdzielnia miejskie í mieszane, 
spółdzielnie wiejskie są najbardziej 
dotknięte kryzysem i one w pierw- 
szym rzędzie wykazują spadek obro; 
lów. W m-cu maju spółdzielnie 43 
proc. swych zakupów pokryły w hur- 
towni „Społem*. Hurtownia utrzy- 
niała, mimo spadku obrotów swych 
spółdzielni, obroty własne na pozio- 
mie roku ubiegłego. Jest to w obee- 
nych czasach snkecs gospodarczy. 


Atlantyku 


Jak wiadomo — Bracia Ada- 
mowicze przylecieli do Warsza- 
wy w swych codziennych ubra- 
niach, nie zabierając ze sobą żad- 
nych zapasów garderoby. Ones- 
daj, korzystając z pierwszej wol- 
nej chwili, wybrali się na miasto 
— celem skompletowania swych 
braków. Po obejrzeniu kilku skle- 


re 
da 


wolenie z doskonałej jakości to- 
warów i nowoczesnego, na Spo- 
sób amerykański, urządzonego 
magazynu. Że z wyboru byli za- 
dowoleni, najlepiej świadczy fakt 
powtórnego odwiedzenia „Salonu 
Pana“ przez nich w dniu wczo* 
rajszym. Swem ukazaniem się na 
Nowym świecie — popularni już 


wy”; 


teresów próbujemy uzyskać to 
porównanie, podczas gdy dużo 
prostszym byłby rachunek prze- 
rrowadzony z innego punktu wi- 
dzenia, mianowicie z punktu wi- 
dzenia całości. 

Czy w interesie gospodarstwa 
narodowego leży, by pewne po- 
trzeby pokrywać  jaknajwięk- 
szym wysiłkiem i jaknajwiększym 
nakładem pracy i kapitału, czy 
też jaknajmniejszym? Oczywiś- 
cie jaknajmniejszym. 

Prawdziwy ekonomista nie po- 
pełniby błędu, ale sposób trakto- 
wania tych zagadnień ze strony 
indywiduum zupełnie bałamuci 
opinję publiczną, której się zdaje, 
że przy pomocy mętnych i zawi- 
łych „uczonych* wywodów moż- 
na dojść do rezultatów zupełnie 
sprzecznych ze zdrowym rozsąd- 
kiem. 

Na tem tle właśnie powstają 
niesłychane bałamuctwa i rodzi 
się pojęcie produkcji, której ce- 
lem jest... produkcja, a nie jak- 


Historja butelek to tylko typo- 
wy przykład takich  bałamuctw, 
którym ulegają nietylko szerokie 
rzesze społeczeństwa, ale także 
kierownicy wielkich jednostek go 
spodarczych, nietylko prywat- 
nych. 


CZESI booe iD" rozp" "O" "ili 


Inwestycyjnego 


Losowanie bonów 


W dniu 5 b. m. wylosowane zosta- 
ły do umorzenia bony Funduszu In- 
westycyjnego, oznaczone Nr. ASB 
26995, 30668, 39282, 23077, 25225, 
21870, 10093 we wszystkich dziesię- 
ciu seriach wypuszczonych na pod- 
stawie rozporządzenia ministra skar- 
bu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 89, poz. 694). 

Wylosowane bony wykupywane są 
przez kasy skarbowe po zł. 100 za 
bon 25-złotowy. 


Bilans Banku Polskiego 


W ciągu ostatniej dekady czer- 
wca zapas złota w Banku Pol- 
skim powiększył się o 1,1 milj. 
zł. do 490,1 milj. zł. Stan pienię- 
dzy zagranicznych i dewiz spadł 
o 0,2 milj. zł. do 48,2 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredy- 
tów zwiększyła się o 50,1 milj. 
zł. do 730,8 milj. zł, przyczem 
portfel wekslowy wzrósł o 29,8 
milj. zł. do 602,8 milj. zł., portfel 
zdyskontowanych biletów skarbo- 
wych — o 11,4 milj. zł. do 59,8 
milj. zł.. oraz stan pożyczek za- 
bezpieczonych zastawami — o 
8,9 milj. zł. do 68,8 milj. zł. 

Zapas polskich monet 'srebr- 
nych i bilonu zmniejszył się o 


najlepsze zaspakajanie istotnych | 12.2 milj. zł. do 27,6 milj. zł. 


potrzeb, 


Pozycje „inne aktywa“ i „inne 


Konwencja polsko-sowiecka 
o spławie materiałów drzewnych 


W Dzienniku Ustaw R. P. nr. 58 
z dnia 5 lipca r. b. opublikowana 
została pod poz. 506 konwencja mig- 
dzy Polską a ZSRR o spławie ma- 
terjałów drzewnych na rzekach gra- 
nicznych, podpisana w Warszawie 
wraz z protokułem końcowym dn. 19 
czerwea 1933 r. 


' Pod poz. 507 ogłoszony został 
protokuł dodatkowy do tej konwen- 
cji, podpisany w Moskwie dn. 9 lip- 
ca 1938 r., pod poz. 508 zaś oświad- 
czenie rządowe z dn. 12 czerwca 
1034 r. w sprawie wymiany doku- 
mentów ratyfikacyjnych konwencji 
oraz protokułu dodatkowego. 


Cztery miliardy deficytu 


w budżecie Stanów Zjednoczonych 


Zamknięty w dn. 30 ezerwcą %. r. 
rok obrachunkowy przynosi deficyt 
budżetowy w wysokości 8.989.496.035 
dolarów. Jest to pierwszy całkowi- 
cie ustalony rok obrachunkowy za 
prezydentury Roasevelta. Rozchody 
wynoszą 7.105.050.084 dolarów, do- 
chody 3.115.455.049 dolarów. 
Rząd potrzebuje też 4.514.468.85 
dolarów, ażeby pokryć deficyt i móe 
zaczać nowy rok obrachunkowy. W 
ten sposób dług publiezny osiągnął- 
by wysokość 27.055.141.414 dolarów. 


Wydatki państwowe można po- 
dzielić na dwie kategorjc: wydatków 
zwyczajnych, które wyniosły w su- 
mie 8.100.914.534 dolarów, a więc 
nieco poniżej ogólnej wysokości 
wpływów, oraz wydatków nadzwy- 
czajnych, związanych z wykonaniem 
planu „odbudowy“ (N. R. A.). 


Jest rzeczą godną uwagi, że wy- 
datki zwyczajne spadły w porówna- 
niu z poprzednim rokiem budżeto- 
wym o 765 miljonów dolarów. Z dru- 
giej strony spotykamy się z nadwyż- 
dochodów w wysokości 1.036 
niiljonów dolarów, dzięki zwiększo- 
nym wpływom podatkowym. 

Preliminarz budżetowy ustalał do- 


chody na sumę 3.259 miljonów do- 
larów, a więc o 144 mniej niż w rze- 
czywistości wpłynęło do kas pań- 
stwowych. Co do rozchodów preli- 
minowano również więcej niż fak- 
tycznie wydano, gdyż aż 9.403 mil- 
jony wobec sumy 7.105 miljonów do- 
larów faktycznie wydatkowanych. 


Odnośnie deficytu budżetowego na 
rok 1934/35 zdania są bardzo pə- 
dzielone. Naogół sądzi się, że defi- 
cyt nie będzie wynosił więcej, jak 
dwa miłjardy, tak jak to obwieścił 
prezydent Roosevelt w swem nowo- 
roczneni orędziu. 


|| cał 


Umowa międzynarodowa 
w złotych 


Plantatorzy brazylijscy kawy za- 
warli z kilku firmami gduńskieri 
umowę na dostawę surowej kawy na 
warunkach kredytowych. Plantato- 
rzy zastrzegli sobie w osobnym punk- 
cic umowy, że wszelkie zobowiązania 
firm gdańskich muszą być w przy- 
szłości wyrównane tylko w złotych 
polskich. 


pasywa“ uległy wzrostowi: pier- 
wsza o 8,5 miłj. zł. do 143.0 milj. 
zł, druga — o 143 milj. zi. do 
254,7 milj. zł. A 


Natychmiast płatne zobowiąza- 
nia spadły o 24,8 milj. zł. do 
190,9 milj. zł. 


Obieg biletów bankowych w 
wyniku wyżej omówionych zmian 
wzrósł o 57,5 miij. zł. do sumy 
938,5 milj. zł. 


Pokrycie złotem — w związku 
z poważnym wzrostem obiegu — 
obniżyło się z 49,06 proc. w dru- 
giej dekadzie czerwca do 47,61 
proc, przekraczając normę sta- 
tutową o 17,61 punktów. 


Stopa dyskontowa — 5 proc. 
zastawowa — 6 proc. 


Obieg polskich monet  srebr- 
nych i bilonu wyniósł w dn. 30 
czerwca r. b. ogółem 268,4 milj. 
zł Z ogólnej sumy tej przypada 
na monety srebrne 261,2 milj. zł., 
na bilon niklowy i bronzowy zaś 
dy włoskiej zajmuje się organizacja 


87,2 milj. zł. 
wystawców „Włoch na NIV-ch Mię- 


niech. W dziale Włoch zgłosił już u- 
w Sowietach 
wizoryczne dane statystyczne, do 


J 
Ay 


N Udział Włoch 


w Targach Wschodnich 


Izba Handlowa Polsko-Włoska w 
Warszawie przy bardzo życzliwem 
poparciu radcy handlowego ambasa- 


dzynarodowych = Targach  Wsekod- 
dział cały szereg firm. 
Rozwój przemysłu 
Prasa sowiecka publikuje pro- 
tyczące rozwoju sowieckiego prze 
mysłu w ciągu 1-go półrocza r. b. 
Według danych tych, wartość pro 
dukcji ciężkiego przemysłu osią- 
gnęła 9.400 miljonów rubli. W 
ten sposób wartość produkcji z 
1-ego półrocza r. b. przekracza 


wartość całorocznej produkcji w 
r. ub. 


Ponieważ plan całoroczny u- 
stalony został na 20 miljardów 
rubli, przeto wartość produkcji w 
l-em półroczu stanowi około 47 
proc. całorocznego planu, co do- 
tychczas nigdy jeszcze nie było 
notowane. Przewidywane jest w 
związku z tem przekroczenie rocz 
nego planu. Według tychże da- 
nych, produkcyjność pracy oraz 
koszty produkcji wykazują dal- 
szą poprawę. 


Owładnął nim nagle gniew tak straszny, że mu tchu 


pów, wybór ich padł na znany | dziś bohaterowie  wzbydzili nie- 5 
magazyn „Salgn Pana“, Nowy | zwykłe zainteresowanie, a publicz ka 
Świat 19 — gdzie zaopatrzyli się| ność zgotowała im serdeczną 
we wszelką potrzebną im konfek- | owację. 
cję, głośno wyrażając swe zado- 

Peari S. Buck ag sa i powiedział: 

| 
EEE p - Rz 0 
Powieść 
Wiedziony ciekawością jął się rozglądać wkoło, 
chcąc dostrzec tajemniczy owad. Dźwięk dochodził 


od bramy, a gdy Wang Tygrys wytężył wzrok dostrzegł 
w mroku skuloną postać. Położył więc rękę na głowni 
miecza i podszedł do bramy. * 

W ciemnościach majaczyło oblicze bratanka. 
piec szepnął, wstrzymując oddech: 

— Stryju, ani mru-mru! Nie mów swojej pani, że 
ja tu jestem. Jeśli możesz, to wyjdź na ulicę, będę na 
ciebie czekał przy pierwszej przecznicy. Mam ci do po- 
wiedzenia coś ważnego. - 

Rzekłszy to zniknął, jak cień. Wang Tygrys nie ocią- 
gając się udał się wślad za cieniem i przyszedł na miei- 
sce pierwszy. Bratanek skradał się pod murami. Zdziwi- 
ło to Wanga. 

— (o ci jest, że się czołgasz, jak zbity pies? — zapy- 
tał go. 

Chłopiec odpowiedział szeptem: 

— Ciii... wysłano mię w jedno miejsce, daleko stąd... 
Jeżeli twoja pani zobaczy mnie tutaj, a ona jest bar- 
dzo przebiegła zabije mnie. Nieraz mówiła, że mnie za- 
bije, jeżeli cobądź powtórzę... 

Wang Tygrys oniemiał ze zdumienia. Podniósł chło- 
paka niemal wgórę, odciągnął go na bok i kazał mu 
mówić. Chłopak przyłożył usta do ucha Wanga Tygry- 


Chło- 


— Żona twoja posłała mnie z pismem do kogoś, ale 
do kogo, nie wiem, bo nie otwierałem listu. Spytała mi 
się. czy umiem czytać, a ja powiedziałem, że nie umiem, 


: bo byłem chowany na wsi; więc dała mi ten list i kaza- 


la go oddać pewnemu człowiekowi, który będzie dziś 
wieczorem czekać na mnie w herbaciarni,ena przedmie- 
ściu północnem. Dała mi za to sztukę srebra. 

Wetknął rękę za pazuchę i wydobył list, a Wang Ty- 
grys chwycił go, nie wyrzekłszy słowa, poczem skręcił 
w zaułek, gdzie pewien stary człowiek miał stragan 
z gorącą wodą. W migotliwym blasku maleńkiej olej- 
nej lampki. wiszącej na gwoździu, Wang Tygrys rozer- 
wał list i przeczytał go. A czytając, ujrzał jasno, jak 
na dłoni, że uknuto nań spisek. Żona donosiła komuś 
o karabinach! Jasnem było, że się już nawet z kimś 
widziała i donosiła mu o wszystkiem, w tym liście wy- 
dawała tylko ostatnie zlecenia. 

— Gdy będziecie już mieli karabiny i zbierzecie się 
razem, wówczas przybędę do was, 

Kiedy Wang Tygrys przeczytał te słowa, ziemia usu- 
nęła mu się spod stóp. Wydało mu się, że niebiosa walą 
mu się na głowę. Kochał żonę tak namiętnie, że nigdy 
nie śniło mu się nawet, że mogłaby go oszukiwać. Za- 
pomniał o każdem ostrzeżeniu, którego mu udzielał Za- 
jęcza Warga. Kochał żonę tak bardzo, że tylko jeszcze 
jednej rzeczy gorącej pragnął, a mianowicie—-syna. Ko- 
chal ją tak ogromnie, że nawet nie przyszło mu nigdy 
do głowy, iż mogła mu nie odwzajemnić uczucia. Przed 
chwilą właśnie sposobił się na to, by iść do niej, oczeki- 
wał z drżeniem nocy, która ich miała połączyć... 

I oto nagle zrozumiał, że nigdy go nie kochała. Po- 
trafiła knuć spisek właśnie w chwili, gdy czekał na 
zwrot decydujący w wojnie. 


zabrakło. Dawny jego straszny gniew wzbierał mu w 
piersiach. serce mu biło, w uszach mu huczało, a przed 
oczami latały ciemne płaty. 

Bratanek szedł za stryjem w pewnej odległości i za- 
trzymał się koło drzwi. Ale Wang Tygrys odepchnął go 
z taką siłą, że się chłopak przewrócił na kamienisty 
bruk. 

Na skrzydłach gniewu pędził spowrotem do domu. 
Nagłym ruchem wyciągnął z pochwy wspaniały, stalo- 
wy miecz Lamparta i otarł go o goleń. 

Poszedł wprost do pokoju, gdzie spoczywała kobieta. 
Odsunęła zasłonę z łoża, gdyż noc była parna i gorąca. 
Światło miesiąca padało na nagie ciało i rozkrzyżowane 
ramiona. 

Wang Tygrys nie zwlekał. Podbiegł do łoża, na któ- 
rem leżała podobna do pięknego posągu z alabastru. 
Podniósł miecz i, podniecony wspomnieniem zdrady 
wbił go z całej siły w jej gardło i przekręcił ostrze. Raz 
jeszcze zakręcił mieczem, a gdy głowa kobiety zwisła 
bezwładnie, wyrwał go z rany i otarł o jedwabną koł- 
drę. 

Jedno tylko westchnienie wydobyło się z jej ust, ale 
go krew siłumiła, tak że Wang Tygrys nie dowiedział 
się. co rzekła w ostatniej chwili. Gdy miecz przeszył jej 
gardło, ręce i nogi jej uniosły się konwulsyjnie wgórę, 
a oczy się otworzyły. Trwało to jedną chwilę. 

Ale Wang Tygrys nie mógł rozmyślać nad tem, co 
uczynił. Wyszedł na podwórzec i zwołał żołnierzy. Rzu- 
cał rozkazy tonem szorstkim i władczym, musiał nie 
zwlekać ani chwili, spiesząc na pomoc Sokołowi. Za- 
brał więc z sobą wszystkich pozostałych żołnierzy z wy- 
jątkiem dwustu, których zostawił pod dowództwem Za- 
jeczei Wargi, `` ; KC. d. 1). | 
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POWAŻNY WZROST OBROTÓW 
PORTU GDAŃSKIEGO. ' 

W ciągu pierwszych 5-ciu miesięcy 
r. b. przywóz drogą morską do Gdań 
ska wyniósł  198.493,8 t. wobec 
166.292,3 t. w tym samym okresie 
r. ub, wywóz zaś 2.407.278,6 t. wo- 
bec 1.726.368,2 t. Obrót portu gdań- 
skiego wyniósł więc w okresie sty- 
czeń — maj r. b. 2.605.872,4 t., czyli 
wzrósł w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. o 703.211,9 tonn. 

WYWÓZ ZBóż Z POLSKI 
W CZERWCU. 

Wywóz zbóż z Polski w czerwcń 
r. b. przedstawiał się, wediug danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, 
następująco (w tonnach — w nawia- 
sie dane za maj r.b.): pszenica 16.690 
(8.917), żyto 67.234 (29.357), jęcz- 
mieńn 3.833 (7.798), owies 3.486 
(4.366), W ten sposób wywóz psze- 
nicy i żyta poważnie wzrósł, wywóz 
jęczmienia i owsa nieco spadł. 

OGRANICZENIE IMIGRACJI 
DO BRAZYLJI. 

Donoszą z Rio de Janeiro, że ze- 
branie konstytucyjne uchwaliło ogra- 
niczyć imigrację do Brazylji wszyst- 
kich narodowości bez wyjątku do wy- 
sokości 2 proc. rocznie w tej ilości, 
w jakiej imigranci każdej z poszcze- 
gólnych narodowości przybyli do Bra 
zylji w ostatnich 50 latach. Uchwała 
ograniczająca imigrację do Brazyjji, 
została powzięta cćlem uregulowania 
ruchu imigracyjnego w myśl intere- 
sów państwa. 

BUDŻET ALGIERU. = 

Delegations Financières. zgromaw; 
dzenie gospodarcze i podatkowe Al- 
gierji, uchwaliło budżet algierski na 
1935 r.: Dochody wynoszą 1.826 milj. 
fr., wydatki zaś 1.825 milj. fr. Bud- 
żet został zrównoważony przez zwięk 
szenie podatków od alkoholu, benzy- 
ny i zapałek oraz przez obniżkę pen. 
syj urzędniczych. Uchwałony projekt 
budżetu algierskiego musi zostać za- 
twierdzony przez parlament francus- 
ki. 

BUDOWA WIELKIEJ FABRYKŁ 
SAMOCHODOWEJ W SOWIETACH 


Koło Samary zamiEtzona jest būdo 
wa fabryki samochodów, która ma 
dostarczać, według planu, 40.000 sa- 
mochodów ciężarowych 5- i 8-tonno- 
wych rocznie. í 


j FT 

ETS 

- k. « j 3-309 

Dziś na giełdzie 4 
DZ O ZZOZ A 

Waluty: Dolar 5.275; frank ftancua 
ski 34.94; frank szwajcarski” 172; 
funt szterling 26.70; marką. niemiecka 
199; szyling austrjacki 98.75; korona 
czeska 21.85. | 
" Monety: Dolar złoty 8.9225; rubel 
złoty 4.585, ] 

Dewizy: Berlin 203; Belgja 123.70; 


Holandja 359.1; Kopenhaga 119.30; 
Londyn 26.71; Nowy jork 5.2875; 
Nowy Jork (kabel) 5.2925; Paryż 


34.915; Praga 22; Szwajcarja 172.23; 
Sztokholm 137.70; Włochy 45.46. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż, 
Budowlana 44,50; 4 proc. Poż. Do- 
larowa 52.50; 4 proc. Poż. Inwesty- 
cyjna li2.50; 5 proc. Poż. Konwersyj 
na 63.80; 8 proc. Poż. Dillonowska 
85.50; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 
68.50; 7 proc. Poż. Śląska 66.5; 4,5 
proc. Listy Zast. Ziemskie 49; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem., Doiarowe 31.5; 
4,5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
62; 5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
68.5; 8 proc. l. Z. T. K. m Warszawy 
57.5; 6 proc. Obligacje m. Warszawy 
VIII i IX em. 52.50. 

Akcje: Bank Polski 86.5; lilpop 
10: Starachowice 11; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 19; Ostrowiec 21; 
Modrzejów 3.5; Haberbusch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. ' 
WARSZAWA, 5.7. — Giełda zbożo 
wa franco Warszawa za 100 kg.: Ży- 
to jednolite 700 kg. 13.00 — 13.505 
pszenicą jednolita 748 gi. 18.50 — 
19.00; pszenica zbierana 737 gl. 18.00 
— 18,50; owies jednolity 468 gl. 14.50 
— 15.00; owies zbierany 438 gl. 14.00 
— 14.50; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 16.00 — 16.50; jęczmień browaro- 
wy bez obrotu; groch polny z wor- 
kiem 22.00 — 24.00; groch Wiktorja 
z workiem 35.00 — 38.00; wyka 15.00 
— 15.50; peluszka 17.00 — 18.00; łu- 
bin niebieski 6.75 —— 7.25; łubin żół- 
ty 9.00 — 9.50; mak niebieski z wor- 
kiem 50.00 — 55.00; ziemniaki fabry- 
czne 3.75 — 4.00; maka pszenna gat. 
I B 33.00 — 35.00; gat. I C 81.00 — 
33.00; gat. I D 29.00 — 31.00; gat. I 
E 27.00 — 29.00; gat. II B 25.00 — 
27.00; gat. II D 24.0 — 25.00; gat. 
II F 23.00 —- 24.00; gat. II G 22.00 — 
23.00; gat. III A 17.00 — 19.00; mą- 
ka żytnia gat. I 55 proc. 22.00 — 
23.00; gat. I 65 proc. 21.00 —— 22.00; 
gat. Il 17.00 — 18.00; mąka żytnia 


razowa 17.00 — 18.00; otręby pszen- 
ne grube stand. 10.75 — 11.25; pszen 
ne średnie 10.25 — 10.75; otręby 


pszenne miałkie 10.50 — 11.00: żyt- 
rie 8.50 — 9.00; kuchy lniane 18.00 
— 18.50; rzepakowe 12.50 — 13.00; 
kuchy słonecznikowe 42 — 44 proc. 
15.50 — 16.00; śruta sojowa 19.00— 
19.50. Ogólny obrót 810 tonn w tem 
żyta 229 tonn. Usposobienie spokoj- 
ne. 
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NAUKA I SZTUKA 


Z katalogu najpospolitszych błedów językowych 


Zalew rusycyzmów i germanizmów 


Na straszliwe zachwaszczenie 
języka polskiego rusycyzmami i 
germanizmami, mało się ostatnio 
zwraca uwagi. To też coraz na- 
trętniej wciskają się one w na- 
szą mowę, Niemaią w tem rolę 
odgrywa fakt, że młode pokole- 
nie, nawet gdy chce dbać o czy- 
stość mowy, nie znając języka ro 
syjskiego,  niejednokrctnie nie 
zdaje sobie sprawy z używania 
rusycyzmów. W podobny sposób 
w Wielkopolsce i Małopolsce sze- 
rzą się germanizmy, 

Jeden z naszych czytelników 
gadał sobie trud wynotowania z 
prasy codziennej poniższej listy 
najpospolitszych rusycyzmów ı 
germanizmów: 

BŁĘDY 

„Przyjęto pod uwagę“ — 
cyzm — powinno być: 
pod uwagę. 

„Niezależnie od tego“ — rusy- 
cyzm — powinno być: „oprócz 
tego“, pomimo to, tymczasem. 

„Częściej, jak dotychczas” — 
powinno być: „Częściej niż do- 


rusy- 
„wzięto 


tychczas”. 
„Z tem wszystkiem twierdzi- 
my“ —. rusycyzm—-powinno być: 


„Mimo to, jednak twierdzimy*, 

„Jakibądź, cobądź — rusycyz- 
my — powinno być: „Jakikol- 
wiek, jakikolwiekbądź, cokolwiek- 
bądź”. 

„Po trzechletnim* pobycie w 
Wiedniu“ — rusycyzm — powin- 
no być: „po trzeletnim pobycie 
w Wiedniu“, „czteroletnia woj- 
na', lecz nie „czterechletnia woj- 
Taa. 

„Stuletnia rocznica“ — non- 
sens — powinno być „setna rocz- 
nica“, tak samo jak: „pierwsza, 
druga, trzecia rocznica — lecz 
nie: „pierwszoletnia, drugolet- 
nia rocznica“. Może być :„Stulet- 
nia lipa, stuletni starzec — (mo- 
wa o wieku), rocznica zaś nie ma 
wieku, gdyż corocznie jest inna. 

„Opuszczając się po poręczy*— 
rusycyzm — powinno być: spusz- 
czając się po poręczy”. „Chorąg- 
wie opuszczono do połowy masz- 


tu“ — powinno być: „spuszczo- 
no“. 

„Zadepeszowano do miejsca 
nadania depeszy“ — zermanizm 


-— powinno być: „do miejsca wy- 
słania depeszy“. 

Zapodać — germanizm 
winno być: „podać“. 

„Landauer przyjął truciznę'-- 
rusycyzm — powinno być: „za- 
żył truciznę”. 

Zamążpójście — winno być — 
zamęście. Jestto nieudolny zle- 
pek. Język nasz, wbrew językowi 
niemieckiemu, nie znosi słów 
kleconych, łaczonych z kilku. — 
Dawni nasi wzorowi pisarze nie 
znają słowa zamażpójście. Np. 
„Nie dla mnie już szczęście, nie 
dla mnie już zamęście*. (Ad. 
Mick.) „Tem zdarzeniem?“ „Twe 
zamęście”. (Zemsta* — Fredro). 
„„ dwóch smutków, w duszne spo 
jonych zamęście*. (Zygm. Kra- 
giński). Aczkolwiek i zamęście 
jest złożone z przyimka za i sło- 
wa „maż“, lecz słowa te zlane są 
niepodzielnie w jedno słowo, jak 
np. śniadanie (sen i jadać), 

„Rząd przyjmuje całkowitą od- 
powiedzialność za swe działanie“ 
— rusycyzm — powinno być: 
„Rząd bierze na siebie całkowitą 
odpowiedzialność. 

„Chociażby przyszło uciekać 
się do sposobów'* — rusycyzm — 
powinno być: „Chociażby wypad- 
ło uciekać się do sposobów“. 

„Na widok tego kilka kobiet 
popadło w omdlenie“ —rusycyzm 
— powinno być: „wpadło w om- 
dlenie*. 


— po- 


„Mało tego! — począł bić swo- 
ich dziadków“ — wstrętny rusy- 
cyzm — powinno być: „Co wię- 


cej!“ lub „Nie dość 
dosyć na tem“. 


padnie“. 
„Złodziej skrył się w lesic“ — 
rusycyzm — powinno być: ukryż 


się w lesie“. 

„Władza odniosła sie nieprzy- 
chylenie do tego projektu“ — po- 
winno być: „ustosunkowała się, 


potraktowała”. Brzydki rusy- 
cyzm. 

„Pomieszczono artykul“ — ru- 
sycyzm — powinno być: „umiesz- 


czono lub zamieszczono artykuł'.. 

„Temat poczerpnięty ze sto- 
sunków' — rusycyzm — powinno 
być: „zaczerpnięty“. 

„Po większej części“ — rusy- 
cyam — powinno być: „w więk- 

rej części". 

„Sokoli ćwiczyli na boisku“ — 
nonsens, gdyż słowo ćwiczyć rzą- 
dzi przypadkiem 4, a watpić na- 
leży, aby Sokoli kogoś ćwiczyli; 
powinno być: „Sokoli ćwiczyli się 
na boisku”, 

„Oddał strzał do Maksyma Miel 
nika“ — germanizm — powinno 
być: „dał strzał“ lub poprostu 
„strzelił“. 

„Nadać list“ — germanizm— 
powinno być: „wysłać list, oddać 
list na pocztę“. 


„Pojawił się artykul“ — -brzyd- 
ki rusycyzm, stale używany we 
wszystkich pismach. Wszak nie 
pojawisko, lecz zjawisko. Po pol- 
sku poprawnie powinno być: 
„zjawił się“ lub „ukazał się“. 
Wzorowi pisarze nast błędu tego 
nie popełniają np. 


„był to kometa pierwszej wielkości 
[i mocy 


|Zjawił się na zachodzie, leciał ku 


[północy”. 
A. Mickiewicz. 
mod tymczasem 
„Ukazał się pan Hrabia pod 
[zamkowym lasem” 
tenże. 


„A kiedy czasem i Moskal się zjawił” 
tenże 
„Wszak mówiłem — albo koty, albo 
[Papkin się nam zjawił” 
Fredro 


(tu nawet dla rytmu dodano słowo 
nam). 
„Sierra Nevada ukazały się wreszcie 
[na Widnokręzu” 


Sienkiewicz 


„Rząd przediożył wniosek“ — 
wstretny germanizm galicyjski— 
(vorlegen) — po polsku można 
tylko powiedzieć: „złożył wnio- 
sek, wystąpił z wnioskiem. Rów- 
nież nie przedłożenia rządowe, 
lecz winoski rządowe. 

„Kraść na szkodę 
germanizm powinno 
„Ukraść kupcowi". 

„Hala mierząca 
— germanizm — powinno 
„Hala mająca metrów 600“. 

W pierwszym rzędzie, w pierw- 
szej linji — germanizmy — po- 
winno być: przedewszystkiem, na 
samprzód. 

Najwyższy czas 
być: wielki czas. 

Miarodajny, władze miarodaj- 
ne — obrzydliwy germanizm ga- 
licyjski, stale powtarzający się w 
naszych pismach (massgebende) 
— powinno być: właściwy, roz- 


kupca“ — 
"a być: 
metrów 600“ 
być: ; 


e 


powinno 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Pen-Club w Szkocji. 

Grupa członków Pen - Clubu 
zwiedza obecnie Szkocję. Dziś wy- 
cieczka bawi w miljonowym Glas- 
gowie. Ma tu zwiedzić fort, zabyt- 
ki, oraz pomyślanych jest szereg 
wycieczek po Szkocji, 


Plastyka 

— Otwarcie wystawy książki, ilu- 
stracji i plakatu Z.S.R.R. Wczoraj o 
godz. 13-cj w salonach Instytutu 
Propagandy Sztuki p. Minister W. 
R. i O. P., Wacław Jędrzejewicz, do- 
konał otwarcia wystawy książki, ilu- 
stracji i plakatu Z.S.RIR. 

Na otwarcie wystawy przybyii 
przedstawiciele Min. W, R. i O. P. 
ambasador Z.S.R.R. p. Dawtjan z 
małżonką, poseł grecki p. Politis i 
inni przedstawiciele dyplomacji, 
członkowie Polskiej Akademji Lite- 
ratury, wybitni malarze, grafiey i 
szereg osób ze sfer intelektualnych 
i kulturalnych stoliev. Przybyli rów- 
nież bracia Adamowicze, 


Gości witali w imieniu zarządu 
Instytutu Propagandy Sztuki nowo- 
obrany prezes arch. Bohdan Pniew- 
ski, gen. Zamorski, prof. Kamiński i 
dyrektor I. P. $., Szczęsny Rutkow- 
ski. 

— Rzeźbiarz estoński w Warsza- 
wie. Do Warszawy przybył na kil- 
kutygodniowy pobyt młody rzeźbiarz 
estoński, p. Ludwik Ferdynand We- 
ber. Rzeźbiarz estoński ma poza so- 
bą szereg poważnych prac, m. iu. 
kilka portretów wybitnych osobisto- 
ści, jak króla szwedzkiego, Gusta- 
wa, prezydenta Estonji, prezydenta 
Finlandji ete. Przybył on do War- 
szawy, aby na polecenie rządu: estoń- 
skiego wykonać szereg podobizn kie- 
rowniczych osobistości polskich. Do- 
tychezas wykonał on portret Pana 
Prezydenta Mościckiego i Ministra 
Spraw Zagranicznych, Becka. P. 
Weber, który odziedziczył talent po 
matce, znanej malarce, ukończył ^- 
kademję w Tallinie, następnie stu- 
djował malarstwo i rzeźbę w Hel- 
singforsie i Sztokholmie. Ma on też 
w sobie trochę krwi polskiej, gdyż 


tego“, Nie| babka jego — Orłowska — pocho- 


dziła z powstańczej rodziny pol- 


„W widowisku udział przyjmu- ( skiej. 


ią pp. Karwowska i t, d.“ — rusy- 


cyzm — powinno: „udział biorą“. 
„Ciężki przemysł“ — germa- 
nizm  (Schwerindustrie) — po- 


winno być: „wielki przemysł“. 
„Ministerjum Rolnictwa odnio- 
sło się do Ministerjum“— brzyd- 
ki  rusycyżzm -— powinno być: 
„zwróciło się, odwołało się“. 
„Tem nie mniej oba powyższe 


okólniki" i t. p. — brzydki 
rusycyzm — powinno być: -— 
„pomimo to, jednak, jednakże, 
tymczasem”. 1 


„Ciężko przyjdzie zaś płacić — 


— Z wystaw berlińskich. Z cie- 
kawych wystaw, które w chwili o- 
beencj są otwarte w Berlinie, wymie: 
nić należy m. in. wystawę ceramiki 
(Muzeum Cesarza Fryderyka), wy- 
stuwę arcydzieł klasyków niemiec- 
kich l8-go i 10-go stulecia (galerju 
Nieolai), wystawę masek japońskich 
i rzeźb afrykańskich (galerja Fritz- 
sche), wystawę litografji Daumiera 
(galerja Hallstecina i Fuppela). 


Film 
— Ze świata filmu. Reżyser Sa- 
muel Cummings realizuje film p t. 


rusycyzm — powinno być: „wy-| „Czarne koszule'* według seenarjusza 


zaprojektowanego Mussoli- 
niego. 

Słynna artystka filmowa, Marja 
Dressler, jeste ciężko chora. Zachodzi 
obawa, czy artystkę uda się utrzy- 
mać przy Życiu. 

Buster Keaton podpisał kontrakt 
z wytwórnią Educationnal na 4 no- 
we filmy. 

Wallace Beery objął rolę lotnika 
w filmie „West Point of the Air". 

Wytwórnia Metro-Goldwyn-Mayer 
wznowiła kontrakty z Joan Craw- 
ford. Artystka ta zakończyła właś- 
nie pracę w filmie „Sadie MeKec“, 
najbliższym zaś jej filmem będzie 
„Sacred and profane love“ w reży- 
serji Clarence Brown. Partnerem ar- 
tystki będzie Clark Gable. 

Karola Lombard grać będzie głów- 
ną rolę w filmic Paramountu „The 
Notorious Sophie Lang", reżysero- 
wanym przez Herberta Marshalla. 


przez 


strzygajacy, decydujący, władze 
właściwe. 
„Policja prowadzi dochodze- 


nie“ — dawniej słowo to nie by- 
ło u nas znane, mówiło się zaw- 
sze „Śledztwo. 

Często używany zwrot: „Zoba- 
czymy się, no, powiedzmy, we 
wtorek — jest to rusycyzm = 
powinno być: „Zobaczymy się, 
dajmy na to, we wtorek“, 

„U odnośnej władzy” — germa 
nizm — powinno być: „u wła- 
$ciwej władzy“. 

Byłoby wskazane, byłoby nie- 
wskazane, — germanizm — po- 
winno być: byłoby pożądane, nie- 
pożądane, niewłaściwe. 

„Laval przybywa do Nowego 
Jorku dzisiaj, względnie we 
czwartek — germanizm — po- 
winno być: „albe we czwartek, 
„lub we czwartek”. 

„Przytrzymywać się wzoru'— 


rusycyzm — powinno być: trzy- 
mać się wzoru. 
„Akta personalne“ — powinno 


być: osobiste, osobuwe. 

„Zrobił wrażenie, zrobił przy- 
jemność, zrobił przykrość, zrobił 
szkodę, przyniósł korzyść“ — ger 


manizmy — powinno być: „wy- 
warł wrażenie, sprawił przy- 
jemność, wyrządził przykrość, 
szkodę“. 

„Wojewoda. po myśli, rozporzą 
dzenia rządu“ — powinno być:| 
w myśl. * 


Zebrał Gustaw Woyzbun - Pasz- 
kiewicz. 


szawskiego, dr. Oskarowi Ialeckie- 
niu, tytuł doktora honoris causa. U- 
roczysta promocja prof. Haleckiego 
odbędzie się na początku nowego ro- 
ku akademickiego w październiku 


až 


— Czytamy coraz mniej. Książ- 
ki drogie. Powódź tanich, lichych 
wydawnictw. z 

— Raczej nie. Jest trochę ina- 
czej. Hegemonja książki, jeżeli 
tak można powiedzieć, brukowej 
należy do przeszlości. Źle wyda- 
na, niechlujna w treści i formie 


przestała już krążyć masowo. 
Muzyka — Ale enn tylko takie 
—  Dymisja  Hubaya. Słynny książki idą. 
skrzypek węgierski, Jenoe Hubay, u-| __ asninn śżadktowNawih w 
stąpił z dyrektury Akademi Mu- klicznech kös kach, die ao: 
kai Gia hg patruje się obok ludzi, których 
* |nie stać na kupienie książki w 


Medycyna 

— Instytut Medycyny Ekspery- 
mentalnej w Moskwie. Niebawem 
rozpoczęta zostanie budowa gmachu 
Instytutu Medycyny Eksperynental- 


nej Z.$.R.R., przeniesionego z Le- 
ningradu. Budynek zajmie prze: 
strzeń 400 hektarów, 

Przyroda 


— Nowe schroniska górskie. Po- 
szczególne Oddziały Polskiego Te- 
warzystwa Tatrzańskiego krzątają 
się żywo ukoło budowy nowych 
schronisk górskieh. Oddział war- 
szawski przystąpił do budowy dru- 
giego schroniska (drewnianego) na 
Hali Gąsienicowej, przeznaczonego 
dla masowych wycieczek, zarówno 
letnich, jak i zimowych. Plany 
schroniska, opracowane przez archi- 
tcktów Rutkowskiego i Goldberga, 
przewidują wygodne sale noclegowe 
na parterze i na poddaszu oraz saję 
jadalną na parterze. Schronisko bę- 
dzie mogło pomieścić jednorazowo 
około 150 turystów. 

Oddział krynieki kończy budowę 
schroniska na Jaworzynie Krvnie- 
kiej, obliczonego na 100 turystów, 
zarówno letnich, jak i zimowych. 

Oddział w Nowym Targu przystę 
pił do budowy schroniska na Tur- 
baczu, obliczonego na 100 letnich i 
zimowych turystów. 

Oddział jordanowski rozpoczął bu- 
dowe schroniska na Policy, przezna- 
czonego na przyjęcie 50 turystów, 
zarówno w zimie, jak i w lecie. 


Nauka 


— Prof. O. Halecki doktorem ho 
roris causa Uniwersytetu w Lyonie. 
Senat Uniwersytetu Lyońskiego na- 
dał profesorowi Uniwersytetu War- 


księgarni po cenie rynkowej, dość 
niewybredna klientela, i ta nie 
rzuca się na książki brukowe. 
To już nie pociąga. Jeżeli chodzi 
o masę, spragnioną tainej i łat- 
wej sensacji, to woli ona czerpać 
tę wątpliwą przyjemność drobna 
miarką, codziennie po łyżeczce z 
rozmaitych pism brukowych w 
postaci powieści — „Uwiedzio- 
na“, „Pożeracz serc“ i innych 
równie ogniście brzmiących. 

—- A. cena? Przecież głównie 
to, mimo upodobań, czyni dobrą 
książkę niedostępną. 

æ- Tak. Istotnie ceny książki 
są wysokie na dzisiejsze czasy i 
w stosunku do innych cen, np. 
cen chleba, są nawet za wyso- 
kie. linteligencja, ten odbiorcanaj 


Ai 


ABC Nr. 184 — 


U 


Nowe władze 
Uniwersytetu Warszawskiego 


W wyniku wyborów władz aka- 
demickich Uniwersystetu War- 
szawskiego na rok akademicki 
1934/35 skład Senatu Akademic- 
kiego na tenże rok jest następu- 
jący: 

Rektor — dr. Stefan Pieńkow- 
ski, profesor zwyczajny fizyki 
doświadczalnej; prorektor — dr. 
Tadeusz Brzeski — prof. zwy- 
czajny ekonomji; dziekan wydzia 
łu teologji katolickiej — ks. dr. 
Antoni Borowski, prof. nadzwy- 
czajny teologji moralnej i etyki; 
delegat tegoż wydziału — ks. dr. 
Wincenty Kwiatkowski, prof. 
nadzwyczajny apologetyki; dzie- 
kan wydziału teologji ewengeli- 
ckiej — ks. dr. Jan Szeruda, pro- 
fesor zwyczajny egzegezy Stare- 
go Testamentu i języka hebraj- 
skiego; delegat tegoż wydziału— 
ks. prof. dr. Rudolf Kesslerine, 
prof. nadzw. teologji systematycz 
nej; dziekan wydziału prawa — 
Karol Lutostański, prof. nadzw. 
prawa cywilnego; delegat tegoż 
wydziału — Bohdan Wasiutyński, 
prof. nadzw. administracji i pra- 
wa  administracyjnego, dziekan 
wydziału lekarskicgo — dr. Fran 
ciszek Czubalski, prof. zwycz. fi- 


zjologji; delegat tegoż wydziałń 
— dr. Witold Orłowski, prof. 
zwycz. patologji i terapji szcze- 
gółowej chorób wewnętrznych; 
dziekan wydziału humanistycz- 
nego — dr. Włodzimierz Antonie- 
wicz, prof. nadzw. archeologji 
przedhistorycznej (wybrany w 
pierwszem głosowaniu  dzieka- 
nem prof. dr. M. Handelsman. 
wyboru nie przyjął); delegat te- 
goż wydziału — dr. Bogdan Na- 
wroczyński, prof. nadzw. pedago- 
ki i organizacji szkolnictwa; dzie 
kan wydziału matemat. - przyrod- 
niczego — dr. Stefan Mazurkie- 
wicz, prof. zwycz. matematyki; 
delegat tegoż wydziału — dr. Ka- 
zimierz Bassaik, prof. zwycz. fi- 
zjologii roślin; dziekan wydzia- 
łu farmaceutycznego — dr. Os- 
man Achmatowicz, prof. nadzw. 
chemji farmaceutycznej i toksy- 
kologicznej; delegat tegoż wy- 
działu — inż. Adam Koss, prof. 
zwycz. technologji środków le- 
karskich; dziekan wydziału wete 
rynaryjnego — prof. dr. Zygmunt 
Szymanowski, prof. nadzw. bakte- 
rjołogji i higjeny; delegat tegoż 
wydziału — dr. Bolesław Gutow- 
ski, prof. nadzw. fizjologji zwie- 
rząta 


Usypianie bez narkotyków 


Nowe sposoby lecznictwa 


Ostatnio we Francji skonstruo- 
wano aparat t. zw. hipnoton, któ- 
ry ma bez żadnych sztucznych 
środków sprowadzać sen ludziom, 
cierpiącym na bezsenność. 


Opiera się on na systemie szme 
rowym. Aparat wydaje szmery 1 
szelesty, które należy odpowied- 
nio wyregulować, dostosować ds 
siebie, aby nie drażniły. Słuchają 


kojny, równy sen. Aparat włączo: 
ny jest do sieci i zewnętrznie 
przypomina radjoodbiornik. 

Ten system usypiania mechani- 
cznego podobnie, jak coraz bar- 
dziej rozpowszechniający się' o- 
becnie system leczenia chorób 
nerwowych i przemęczenia. spe- 
cjalnemi „godzinami ciszy“ abso-- 
lutnej, świadczy o nowych dro- 
gach, na jakie wchodzi lecznie- 


cy odgłosów powoli zapada w Spo| two. 


bardziej pewny — dziś zawodzi 
zupełnie. Cena książki zależna 
jest od ceny papieru, kosztów po- 


| 


4 


a ówią... 


Odkrywanie tajemnic. — Jutro wiele nowośc. — Tandeta 
zostaje na półkach. 


kle zwiększenie ilości sprzeda: 
nych książek — beletrystyka; 
książki na wieś, na urlop, na wa- 


średnictwa księgarskiego. A więc | kacje, absciutnie w tym roku nie 


mimo znacznego obniżenia 


sa-, 


szły. Granica sprzedaży była ni- 


mych kosztów pracy nie mogla u- |żej poziomu normalnego. Nawet 
lec zniżce. Dopiero teraz rozpo- | książki dla młodzieży, które wio- 


częto akcję w tym kierunku. Wła 
dze zainteresowały się cennika- 
mi. Zarówno podręczniki szkolne, 
jak i wszelkie wogóle wydawni- 
ctwa musiały Znacznie obniżyć 
ceny. Dobra książkę można do- 
stać — po niskiej cenie podczas 
popularnych „tanich tygodni". 

— A jak wypadł ostatni tani 
tydzień? 

—  Księgarze sa naogół nieza- 
dowoleni. .Narzekają, że byl „pu- 
szczony. Zorganizowany „ma 
chybcika — na kolanie". To po- 
dobno między innemi odbiło się i 
nie spowodowało większego spo- 
dziewanego ożywienia w handlu. 
Tylko księgarnie, posiadające 
drogie, duże, wartościowe wydaw 
nictwa nie narzekają. Podczas 
„tygodnia“ znaczny ruch był u 
Mortkowicza, gdzie wyprzedano 
bardzo wiele z rzeczy starych, 
których ceny ogromnie obniżono. 
Beletrystyka szła słabiej. 


— A więc wiosna zawiodła? 
— Najzupełniej. Wogóle rok 
obecny należy uznać za zły. Zwy* 


Wiikroby 


Przerażające 
Mikroby grożą! Pod tym tytu- 
łem ukazała się w Paryżu sensa- 
cyjna broszura, przedstawiająca 
możliwości wojny bakterjologicz- 
pej i groźbę jej dla miast. Zosta- 


Mechaniczna 


W Nowym Jorku skonstruo- 
wano aparat fotograficzny, który 
posiada zdolność karykaturowa- 
nia przedmiotów fotografowanych 
Zdjęcia przypominają odbicia w 
lustrach t. zw. salonów okropno- 
ści. Podobno zdjęcia cieszą się ol- 


grożą... 
widmo wojny 


ła ona rozchwytana. Po rewela- 
cjach angielskiego publicysty 
Steeda, demaskujących plany nie- 
mieckie wytrucia ludności Londy: 
nu i Paryża, książką ta okazała 
się szczególnie aktualna, 


karykatura 


brzymiem powodzeniem. Konstruk 
torzy aparatu reklamują go jako 
„mechanicznego karykaturzystę”. 
Czy zastąpi karykaturę artystycz- 
ną? Napewno nie. A nawet gdy 
minie pierwsze zainteresowanie— 
czy nie okaże się wogóle zbędnym. 


sną cieszyły się zwykle dużym 
powodzeniem w tym roku miały 
swój martwy sezon. 

— Zawsze jednak nawet mimo 
martwej wiosny, mimo niepomyśl 
nego stanu obrotów można żywić 
nadzieję na sezon jesienny. Same 
książki szkolne stanowią poważ- 
ny dział i znacznie wpływają na 
ruch w księgarniach. 

— Oczywiście. Obecnie jednak 
po obniżeniu ceny podręczników 
zarobki księgarskie będą niewiel- 
kie. Trudno będzie ‘odbić braki 
wiosny. Mimo to przygotowuje 
się szereg nowych rzeczy, które 
ukażą się wkrótce na rynku. 
Więc w dalszym ciągu wychodzić 
będzie zeszytami ..Historja Sztu- 
ki“, duże wydawnictwo M. Arcta, 
częściowo przełożone z niemiec- 
kiego, częściowo opracowane spe- 
cjalnie przez p. Walickiego; spo- 
dziewane są nowe wydawnictwa 
Trzaski, Mortkowicz przygotowu 
je trzecią część „Świata artysty- 
cznego* — Rzym prof. Zieliń- 
skiego, ponadto Album malar- 
stwa polskiego, wiek XIX i XX w 
którym uwzględniono szereg rze- 
czy dotąd nie reprodukowanych. 

-— A beletrystyka? 

— I tu spodziewane są nowo- 
ści. A więc przedewszystkiem cz. 


TV „Dni i nocy“ — Marji Da- 
browskiej — p. t. „Wiatr w o- 
czy“, ukaże się u  Mortkowicza 
już na początku wrześnią. Jest 


to duży liczący ponad 600 stron 
tom. „Rój“ zapowiada  Dąbrow- 
skiej — „Miłość i pracę“, Krzy- 
wickiej „Sąd idzie“, Grabowskiej 
— „żółty dom“, Wańkowicza — 
„Szczęście lata“ oraz „Opierzona 
rewolucja“ i szereg przekładów 
Spodziewane są nowości u Ge 
bethnera i Hoesicka. 

— A więc jednak pewien ruch 
jest. 

— Tak. Trudno 
Duże wydawnictwa 
zwycięsko kryzysowi, 


zaprzeczyć. 
opierają się 


S. 


= ABC kr. 184 
TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į jutro 
„Klub Kawalerów“  Bałuckiego z 
Świklińską, Dulębianką, Grabowskim 
1 Węgrzynem. 

TEATR POLSKI: Dziś | jutro ko- 
medja Heinrichsa „Awantura o Jolan- 
E z Eichlerówną i Daczyńskim, 

TEATĘ NOWY: Dzis teatr nile- 
czynny. Jutro premjera „Arlety i zie- 
ienych pudel. 

TEATR LETNI: Dziś į jutro ko- 
medja. Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyńskm i Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dz$ i jutro kome- 
dja muzyczna Let'a7'a „SĄczęście na 
poddaszu” z Brochwiczówr4, 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Waćtwa_ Grubńskegó _ „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

PARAFJA ŚW, FLORJANA (Flo- 
rjańska 3 — Praga): Codziennie 6 
godz. 6 wieczorem misterium Caldes 
rona „Tajemnice Mszy Św.“ 


HOLLYWOOD: Dziś rewja „Na 
Hożej nienajgorzej”. 
WIELKA REWA (Karowa 18). 


Dziś i jutro rewja „fo warto zoba- 
czyć Z pp.: Mank ew:szównąa Ma- 
kowską, bodo, Krukowsk.m ; in. 


WYSTAWY 


„INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 

KL Królewska 18. Dziś o.warcia wy- 
stawy Książki Bowieck.ej i plakatów. 

KAMIENICA BARYCZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty Śląsk.ego, Jana 
walacha, 

ZACHĘTA: W sobote otwarcie wy- 
stawy „Foliska i jej lud". 

NLLLLUM NAnuvUWE (Podwate 
15,17): We wtorki malarstwo pol 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13,153: W środy, piątki, soboty, nie 
dziele — wystuwa eztuki zdobnicze;. 

S$ i M. (Krółzwska 11). Wystawa 
zb.crowa D. m „Karykatura 1 grote- 
ska”. Wystawcy: B. Berczuwska, W. 
R F. iopolski, 4. Wasitw- 
ski 


KONCERTY 


SiM (Królewska 11; Od godz. 18-ej 
»— Otr.eStra, dancing; od godz. 20.8u 
— p. tarnero (śpiew), p. VObrZyngR. 
(fort.). 


KINA 


ADRIA: „Cień szczęścia”, 

AMOR: „Unca” i douatki 

ANTINEA: „Pocaiunek przed lu- 
strem A „kziwny dom“, 

AILANIIC: „Łady Lou”, 

APULLU: „Csin. 

AS: „Król areny”, „Miłość bez 
dwa” *3 


<AEITOL: „Brat Djabia” A, 
L Sk „Brat Djal OTAZ n 

JAWA 
doś 

CULUSSEUM: „Otchłań życia” i 


rewja. 

LULOSSEUM (mała sala): „Ksią: 
że wsrod cowuby uw”, 

SO: „Porwanie”* į rewja, 

CZARY: „Rewizor“, „ken May- 
nard", 

uROPA: „Droga do szczęścia”: 

ERA: „Noc w CUncago” j im pol- 
ski. 

rAMA: „Urwis z Hiszpanii”. 

FORUM: „Rycerze stepu” i „UŚ- 
miech szczęścia”. 

GLORJA: „iajemnica d-ra Hun- 

si". 

KOMETA: 
glo”. 

LUX: „Sierżant X“ i dodatki. 

MEWA: „adieuwie WCZGŁAaj , „Elip 
i Fiap w małżeńskiej niewob”. 

MAJESTIC: „eLp 1 Fiap, jako wro 
gow:ć małżeństwa”. 

MASKA: „Ciara Bow” i „Tajem- 
nice zamku Parlock". a 

MARS: „Nocne sądy”, „Pat i Pa- 
tacnon jako kompozytorzy”. 

MIEJSKIE: 1) „Niepotrzebne dziec- 
ko”, 2) „Miłość w aucie”, i 

NOWA TOMBOLA: „Symtonja ży 
cia”, „Rozkoszna przyguda”. 

NOWY SPLENVID: „miraże Sźczę 
ścia i rewia. 

OKO PRASKIE: 1) „Serce "viecz: 
nie młode”, 2) „Noc w Grand Hote- 
lu”. 

PAŃ: „W niewoli dżungłi”. 

PETIT TRIANON: 1) „Dziś żyj- 
my” 2) „Skończona pieśń”. 

PROMIEŃ: „p Faiachon, fako 

rodnicy na pensji żeńskiej”. 

"EPRAGA : STanel i „Tajemnica ka- 

baretu“: 

i „Postrach Arisony” i dodatki. 
ROXY: „Upiór o północy": 
RIVIERA: „Turbina 50.000”, „Przy- 

błęda”. 

BIYLOWY: „Źle kockańa”. 

S$WIATOJWID: „Buntownk”. 

SOKÓŁ: „żółły książe” i dodh 

STAROMIEJSŚIU: 
kul" ; „Wieczny wróg”. 

TON: Papryka“. 

UCIECHA: „Papryka“. 

UNJA: „Biaty Upiór”. 

VARIElk NO (Cyrk): 
„Raz, a dobrze!” | film- 
CO E S 


LENY W Warszawie | 
Na piątek, 6 b. m., obowiązują na- 
stępujące najwyższe ceny podstawo- 
wych artykułów spożywczych na ryn 
ku warszawskim: chleb pytlowy — 
30 gr., stikowy i razowy — 24 g^ 
za kg, bułki pszenne — 5 gT., jajka 
17 gr. ża sztukę, mleko na miarę! 
50 gr. za litr, słokina = 1 zł. 90 
gr., mięso uboju warszawskiego: wor, 
łowina — 1 zł. 50 gr., wieprzowina 
1 zł. 60 gr., cielęcina — 1 zł. 75 gr, 
uboju zamejscowego: wołowina — 1 
zł. 30 gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr., 
masło deserowe Il gab — 2 zł. 20, 
Egr., osejikowe — 1 zł. 70 gr, wszyśt 
ko za kg. w sprzedaży detalicznej. 


„Miasto pod terorem” i 


„Hrabia Monte Chri- 


Rewia 


„Pod gradem; * 


$STOCKHOŁM—WENECJA PÓŁNOCY 


tania wycieczka morska bez paszportów zagran. 
Ceny od zł. 100. — 


LINJA GDYNIA-AMERYKA 


12 LIPCA 


WARSZAWA, 


baa 


Dziś przyjeżdża żyrań 


MARSZAŁKOWSKA 


pei 


ŻYCIE STOLICY 


do warszawskiego Zoo 


Dziś wieczórem, o ile nie bę- 
dzie nieprzewidzianych przesz- 
kód w transporcie, stanie na te- 
renie warszawskiego ogrodu zoo- 
logicznego dawno oczekiwana ży- 
rafa. Dyr. zabińskiemu udało się 
odkupić ten rzadki już dziś okaz 
fauny południówo + afrykańskiej 
od właściciela największego w 
Europie ogrodu zoologicznego, 
znajdującego się w Hamburgu, 
dyr. Hagenbecka. 

Żyrafa, którą niedługo już bę- 
dziemy oglądać w naszem „Zoo“, 
ujrzała światło dzienne nie w 
niewoli, lecz w piżezach afry- 
kańskich. Póodobnó jednemu z 
miejscowych ubogich osadników 
udało się wytropić i złapać całe 
stadko tych oryginalnych zwie 
rząt, dzięki czemu skutecznie 
mógł podreperówać swoje gospo- 
derstwo, sprzedając żyrafy po 5 
tysięcy dolarów. Dyrekcja na- 
szego „Zoo” odkupiła taki okaz 


Wystrzegać się fałszywych kwestarzy! 
O zbićrce na samolot braci Adamowiczów 
W okolicznościach, jak poniżej, brony Powietrznej 


opiediu., w Warszawie nigdy nie 
brak tago rodzaju wypadków. 
Gdy stolica żyła pod wrażeniem 
ataku gazowego, znalazł się spry- 
ciarz (Jan Cyhjan), który kazał 
sobie wydrukować mandaty kar» 
ne na tych, co nie zalepili okien 
papierem, na tych, którzyby w 
tzasie=pródnego ataku gazowego 
szwędali się po ulicach i t. p. Nie 
brakło i takiego oszusta, który 
kazał wybić obrazki ze „świętym 
Iperytem, patronem przeciwgażo- 
wym“. Te obrazki wystawiane w 
oknach miały być skuteczniejsze, 
niż wszelkie oklejatiie szyb etc. 
Ponióważ oszustów Ww Watsza- 
wie nie brak, zdawałoby się, że 
mieszkańcy stolicy są na to w o- 
statecznej mierze przygotowani, 
Że obznajmieni 5ą 2 sytuacjami, 
w jakich oszust może od nich 
grosz wyciągnąć. Nietuniej jed 
nak z obowiązku dżiennikatskie* 
go notujemy fakt następujący. 
Wczoraj, na kolonji Lubeckie- 
go, grasowali dwaj młodzi ludzie. 


którzy, powołująs się na Ligę O:' w legitymacje. 


Wyścigi konne 


ZAPISY NA 7.7. 

GON. 1. Dyst. 2400 m. (płoty): 
Oszbag, Troja II, Nestor, Instar, Nurt, 
Bibi Hanum, Rozkosz. i 

GON. 2. Dyst. 1800 m.: Fortissima, 
Madeltne, Tamka, Cagliostro, Kryton. 

GON. 3. Dyst. 1600 m.: Fanega, Hu- 
ron, Prince Galahad, Baronówna li, 
Majowa, Kartagina, Kiwi II, Hellada. 

GON. 4. Dyst 2400 m.: Parlier, Va- 
libal, Cher Ami, Hanka, Garrick, Pro 
vil, Janczar HI. 

GON. 5. 15.000 zł. Nagroda Kożie* 
nie im. Ministra Rolnictwa i R. R. 
Dyst. 2100 mir: Het, Bastylja, Gen- 
try, Jawor 1II, Imperator, Kefry Rock 
Kornak, Kirys. 

GON- 6. Dyst. 1600 m.: Barka 
Fra Diavoló, Belgral, Amarant, Nes 
stor, Bira, Sekunda, Kydonja, Mellon, 
Galicja, Firenze, Elektron, Kronos. 

GON. 7. Dyst. 1806 m.: Valibal, 
Maestro, Arva Varalia, Lutnia, Pieprz, 
Nem. Natan R. 


Chapeau Bas, Adam, Grzela, 
Kuternoga, Arabella, Go-Go, Smiło- 
iak, 
GON. 6. Dyst. 1800 mt Elka, Hono- 
rata. Ochotna, Effendi Amarant, Ja- 
ponja II, Grisetie tl, Royal Majesty. 
GÖN. ró Dyst. 2106 mtr.: Giralda, 
Varahand, Burtłaj, Reeleg, Carńćn IH, 
Levana, Avclja, Rozkosz, Manru 
NASZE TYPY: 
Oszbag Instar Nuft 
Tatnka, Madelene 
Prince Galahad, Hellada, Majowa 
Valibal Janczar H1! Parlier 
St. Lubicz Gentry Hel 
Elcktron Bira Firenze 
Natan R. Arva Varalia w 
Kutórhoga Chapeau Bas Mara- 
ton 
Royal Majesty, Grisette II Japo- 


10) Avella Burłaj Giralda. 

WYNIKI GONITW Z DN. 5.7. 

Gon. Í. Dyst. 2400 m.: 1) Marengo 
II, ż. Jedraszewski; 2) Lóup Garou 
(14). Tót. 6. s 

Gon. II. Dyst. 2800 m.: 1) Miner- 
TENTED 


D BEAD W 


zdrowe, smaczne, tanie 
marja Machynia, Żórawia 45 


| stracyj pism lub- na 


je 


za 80 tysiące złotych. 

Afrykański gość od paru już 
dni jest w drodze, sprawiając 
służbie kolejótrej niemały kłopot 
swym 4.5 metrowym wzrostem, 
Wobec niemożności przewożenia 
pod mostami i wiaduktami tak 
olbrzymiej klatki, pozwolono je: 
dynie nieszczesnemu stworzeniu 
wystawiać szyję przez otwór z 
tem jednak zastrzeżeniem, że 
W cłasie przejazdu pod niskiemi 
objektami dozorcy zmuszają ży- 
rafę do położenia się w klatce. 

Warsżawski pałac dla niej jest 
już gotówy. Jest to duży, pół- 
okrągły budynek Żelbetonówy, © 
stożkowatym dachu, pozostawia. 
jącym u góry otwór dla wentyla- 
cji. Jedna tylko ściana jest pro- 
stopadła, gdyż znajduje się w 
niej wysóka brama. „Salę głów- 
ną" otacza niski korytarz dla 
publiczności, oddzielony kratami. 

Ćałość z zewnątrz robi wraże- 


i Przeciwga- 
zowej (LOPP), usiłowali zbierać 
składki na zakup samolotu dla 
braci Adamowiczów, czy też na 
zakup „City of Warsaw", który, 
jak wiadómó, ma pozostać w kra- 
ju. | 


W tej sprawie zwróciliśmy się 
do LOPP, gdzie nam powiedzia- 
no, że Liga żadnych kwestarży, 
akwizytorów i t. p. na miasto nie 
wysyłała, a ofiary przeznaczane 
na zakup samolotu braci Adano-| 
wiczów kierowane są, zależnie o 
woli ofiarodawców, do admini- 
specialnie 
w tym celu otwarte konto LOPP 
w KPO Nr. 28999. 


Jeszcze raz przypominamy, że 
od osóbników, zgłaszających się 
w imieniu LOPP lub Ligi Mòr- 
skiej i Kolonjalnej, we wszystkich 
podobnych wypadkach należy żą- 
dać legitymacyj. Instytucje te be- 
wiem, jak nas poinformowano, 
nigdy nie wysyłają akwizytorów 
ani kwestarzy niezaopatrzonych 


wa, j} Dylik; 2) Cherie (7,50). Tot. 
10,5. 

Gon. HI. Dyst. 2200 m.: 1) Fulgor, 
ż. Michalczyk; 2) Esdras (18); 3) Fe 
nella (20). Tot. 9,5. 

Gon. IV. Dyst. 1600 m.: 1) Banita, 
ż. Gill; 2) Maja II (28,5): 3) Dum- 
ping (11,5); 4) Bohun II (41); 5) 
Kciair M (15,5). Tot. 495, fr. 16,5— 


Gon. V. Dyst. 1800 m.: 1) Dalaj 
Lama, ż. Jednaszewski; 2) Estonja 
(10,6); 8) Apatin (28,5). Tot. 10. 

Gon. VI. Dyst. 2400 m.: 1) Little 
Stat, chł Zając; La Sausee (25); 3) 
Gandhi (10); 4) Kohorta (28); 5) 
LR © Wa II (58). Tot. 27, fr. 18 
— 12,0. 


Gan. VIL Dyst. 1600 m.: 1) Ingusz 
żŻ, Keogh; 2) Havanita (17,5); 3) 
Arinarja (1380); 4) Surma III £31); 
5) Fluksja (35,5) 6) Kord (387); 7) 
Chrysalis (73); B) Raduna (49). Tot, 
22, fr. 9,5 — 8,6 == 20,5. 

Gon. VIII. Dysr. 1600 m.: 1) Gier- 


GON. 8. Dyst. 2800 mtr.. Maraton | mek II, j Pule; 2) Granica (35); 3) 
Firlej, 


Piliea (30); 4) Qui Pourras? (18,5); 
5) Konstancja (56). Tot. 10, fr. 7,0 
M 11. 

Gon. IX. Dyst. 200-m.: 1) Irbit II 
chł, Karczmarek; 2) Reklama (515); 
3) Radames (11); 4) Elewator (20); 
56) Flit (386); 0) Adria (53,5). 'Tot. 
38,5, fr. 20,5 — 19. 


Wał ociironny 


na Pelcowiźnie 


W dalszynt ciągu trwa budowa 
wału na Pelcowiźnie, ostatniego waz 
hi w pierścieniu wałów, ótaczającjch 
Warszawę w ećlach  ochronatych 
przed powodzią. Dotąd wybudowano 
1200 metrów wału do stacji prze- 
pompówań Ścieków miejskich na 
Golędźzinowie. W związku à tem sta- 
cja musi przebudować swe wyloty 
(od stacji dò Wisły), gdyż w razio 
przyboru wody w Wiśle, ścieki nie 
miałyby tjścia, wobec wybudowania 
wału. Roboty przy budowie wału bę- 
dą prowadzone w r. b. aż do wyczer: 
pania kredytów i kontynuowane w 


roku przyszłym ze względu na dłu* | przez licznik, jak zwykłe rozmo- | 
płatne, jak|= 


gość wału ' 


nie kopca, gdyż pokryta jest zie- 


mią i terenowo doskonale har- 
monizuje ż obszernym wybie- 
giem. 


Nadworny lekarz jej afrykań- 
skiej mości, p. dr. Paszkiewiczo- 
wa, będzie musiała narazie oto- 
czyć swą pupilkę troskliwą opie- 
ką, żanim nie przyzwyczai się ona 
do lokalnych warunków.. Szcze- 
gólnie zagrożone są miejscowe 
akacje, żyrafa bowiem uważa ich 
gałęzie wraz 2 kolcami za wyjat- 
kowy przysmak (p.). 


Wzrost frekwencji! 


w tramwajach 

W czerwcu r. b. tramwaje miej- 
skie przewiozły 14.556.687 pasaże- 
rów za biletami jednorazowemi, gdy 
w czerwcu r. z. 14.342.756, a w ma- 
ju r. b. 15.591.618. W czerwcu za- 
tem r. b. w-porównaniu z czerwcem 
r. z. frekwencja była o 0,49 proc. 
większa, a w porównaniu z majem 
r. b. o 6,64 proc. mniejsza, ze wzglę- 
du na krótszy miesiąc. Zahamowanie 
dalszego spadku frekwencji w tram- 
wajach nastąpiło już w kwietniu, 
który wykazał nawet poprawę w po- 
równaniu g poprzednim rokiem. 


Nowy konflikt 


w kinach 

Uzyskana zniżka podatku- wido- 
wiskowcgo * przez zarząd Związku 
Właścicieli Kinoteatrów jest obecnie 
niewłaściwie komentowana przez 
miejskie władze fiskalne, co naraża 
wlascicieli kin na dotkliwe straty. 

Wobec tego zarząd Związku złożył 
wczoraj na ręce obecnego prezyden- 
ta miasta, p. Ołpińskiego, obszerny 
memorjał, w którym prosi o ściślej- 
sze stosowanie udzielonej zniżki. 
|a|. SEM) 


zł. 


kosztują bilety w teatrze 


WIELKA 


KAROWA 18. 


REWIA 


TEL. 692-99. 


7 udziałem Mankiewiczówny, Makowskiej, Antosrówny, Kraszew- 


skiej Leitzkówny, Bodo, Krukowskiego, Regro, Skoniecznego, Sy- 
ma, Woycieszki i Revue-Girla. 


Z przedstawienia: 7.80 i 10-ta wieczór: 


t 


Wieża Niepodległości 


na wystawie światowej 1943 r. 


Charakterystycznym budyn- 


jkiem wystawy Światowej 1943 r. 


w Warszawie ma być, podług po= 
mysłu architekta  Nagórskiego, 
wieża Niepodległości, wzniesiona 
na cześć przypadającego w roku 
wystawy 25-lecia odzyskania Nie- 
podległości ' Polski, Stanąć ma 
ona na odpowiednio rozbudowa- 
nem rondzie Al. Waszyngtona w 
osi Al. 3 Maja i Al. Jerozolim- 
skiej, zbudowana ze stali i szkła, 
tak jak Żeromski widział w wi- 


zjach swych przyszłą architektu- 
rę Polski. R "R 

Wieża ma być widómym drogo- 
wskazem symbolicznej przyszłoś- 
ci Polski, jaśniejącej światłami 
200-metrowej swej wysokości. Bę 
dzie ona widoczna na setki kilo- 
metrów ze wszystkich stron kra- 
ju. Wielki ten gmach mieściłby 
rozgłośnię radjową, wielkie sale, 
teatry, restauracje, a z jego tara- 
sów byłaby widoczna panorama 
nowórozbudowanej Warszawy z 
granitową linją brzagów Wisły. 


5.000 kg. masła 


Marnuje się codzień w Warszawie 
spowodu braku chłodni 


Pracą wokoło budowy rzeźni w 
Warsżawie interesują sią żywo 
sfery handlujące nabiałem, zwł. 
masłem i serami. Obecnie marnu- 
ją się znaczne ilości masła, które 
jełczeje, topi się i bywa sprzeda- 
wane za bezcen. Również właści- 
ciele sklepów nabiałowych skarżą 
się na wielkie straty w  serach, 
szczególnie w okresić letnim. 


Bardzo wielka ilość masła. za- 
kupywana od włościan, bywa od- 
razu sólona, czyli gatunkowo 


jest obniżana. Budowa chłodni w 
Warszawie umożliwi zamagazy* 
nowanie zarówno masła, jak i se- 


rów oraz uporządkowanie rynku | 


nabiałowego w Warszawie (poda- 
żu i popytu). 


masła w stolicy szacowana jest 


na około 20.000 kg., a straty w! 


tym artykule określane są, spo- 
wodu obecnych anormalnych wa 
runków handlowych, na około 20 
proc, co w stosunku rocznym 


Dzienne spożycie | 


Str. T = 
RADJO 


Piątek, dnia 6 lipca. 

16.00 „Godzina muzyki w Wiedniu* 
(pł.). 17.00 And. dla chorych (Tr. ze 
Lw.). 17.80 Kone. na altówkę z tow. 
fortep. — St. Śchleichkorn (Tr. z 
Kr.). 17.45 Recital śpiew. W. Roesler- 
Stokowskiej (m. sopr.), Tr. z Pozn. 
18.00 Odczyt — reportaż: Dole i nie- 
dole polskich miasteczek — K Mu- 
szałówna. 18.15 Fragmenty operetko- 
we (pl). 18.45 Pogud.. O burzach i - 
piorunach J. Baumgarten. 18.55 
Jak apedzić święto? 19.15 Muz. salon. 
itan z kaw. Gastronomja. 20.006 
Skrz. poczt. tech. 20.12 Pogad. muz. 
o programie koncertu symf. — prof, 
Z. Jachimecki (Tr. z Kr.). 20.22 
Konc. symf. — ork. P. R. p. d. T. Ma 
zurkiewicza i M Jonasówna (fort.). 
W progr. Różyckiego „Bolesław Śmia 
ly“, Ljapunowa Kone, fort. esm. i 
Czajkowskiego „Manfred“, 21.10 Dz. 
wiecz. 21.20 Przegl. prasy rol. (Tr. z 
Wilna). 21.380 C. d. koncertu. 


Walka złodziejki 


z kasjerką 

Przy ul. Marszałkowskiej 151, do 
magazynu włóczki i bawełny Wandy 
Piotrowskiej, przyszła jakaś klient- 
ka, która, korzystając z tego. Że 
ekspedjentka była zajęta obsługą in- 
nych klientów, skradła kilka pasera - 
włóczki. 

Zauważyła to kasjerka, Henryka- 
Sobocińska, która posłała dziewczyn= 
kę po policjanta, złodziejkę zaś 
przytrzymała. Ta wyjęła spod palta 
skradzioną włóczkę i chciała wyjść: 
Gdy Sobocińska nie chciała złodziej+ 
ki wypuścić, ta wyrwała się, otwo= 
rzyła drzwi przemocą 1 uciekła. Ka- _ 
sjerka pogoniła za uciekającą i na 
ulicy przytrzymała ją. Ujęta zaczęła 
stawiać zaciekły opór, drapiąc So- 
bocińską aż do krwi. Dopiero przy, 
pomocy przechodnia, zuchwałą szo- 
penfeldziarkę obezwładniono i odda" 
no w ręce policjanta. 

W 8-ym komis. złodziejka podała 
się za 59-letnią Ryfkę' Krauterowg! 
(Gęsia 89). W Urzędzie Śledczyr 
okazało się, iż jest to zawodowa zło> 
dziejka sklepowa, notowana i kara 
na już kilkakrotnie. Podczas osobi+ 
stej rewizji, dokonanej przez żonę. 
woźnego  komisarjatu, znaleziono, _ 
przy złodziejce gorset za specjalne< 
mi torebkami do kradzionych dro» 
biazgów, w reformach zaś skradzio- 
ne łupy. 6 par jedwabnych pończoch, * 
pudry, Szminki, 2 pióra wieczna 
„Watermana”* i inne drobiazgi O- ` 
kazało się, że pończochy skradzione 
zostały z  magazynm  Lublińskiepr 
(Marszałkowska 149), "kosmetyki 
zaś zo składu aptecznego p. £f. „No- * 
jar“ (Marszałkowska 151). Znałe- 
ziono również przy ujętej 4 frnty, 
angielskie, które — jak tmerdzi zło- 
dziejka, otrzymała od syna z Lons“ 
dynu. 4 


Wypadki i kradzieże 


Z GŁODU. % 
Na pl. Trzech Krzyży, zasłabł 1 
stracił przytomność 28-letni Edward 
Lach, bez pracy i bez mieszkania. Le 
ka:z Pogotowia stwierdzi: wycieńcze 
nie z głodu. Po udzieleniu pomocy, 
Lacha przewieziono do jadłodajni O- 
bywatelskiego Komitetu Opieki Spo- 
łecznej (Mazowiecka 8). > 


WYPADEK TRAMWAJOWY. m 
Na rogu ul. Marszałkowskiej $“ 
Chmielnej. dostał się pod tramwaj, 
61-letni Franciszek Berliński, prze- 
mysłowiec (Warecka 12). Dożnał on 
potłuczenia kręgosłupa i rąk. Opa- 


Iltrzony w ambulatorjum Pogotowia, 


PRZEJECHANIE. 
Na ul. Rynkowej, wprost kramów 


stanowi miljony, dosłownie WY- | miejskich „Wielopole“, pod wózek z 


rzucorlte za okno. 


Tel. 55.300 


Pierwsze dnie pracy 


zegara telefonicznego 


Zegar, podający automatycznie 
godzinę, ustawiony w centrali te- 
tefonicżnoj, cieszy się dużem po» 
wodzeniem: we wtorek np. zano- 
tówano 8.805 połączeń, a w środę 
28.199, co dowodzi, że dużo abo- 
nentów dzwoni nie z potrzeby, 
Jecź ż ciekawości, aby usłyszeć 
mówiącego „robota“, Zaobserwo- 
wano, że dużo połączeń trwa po 
kilka minut, co wskazuje, że abo- 
nent „rozmawia“ z automatyczną 
panienką i żajmuje  niepotrzeb- 
nie linję, wskutek czego 18 linij, 
przeznaczonych dla zegara, nie 
może obsłużyć w takich warun- 
kach, wszystkich zgłoszeń, i ñu- 
mer zegara 55-300 okazuje się 
często zajęty. 

Po zaspokojeniu przez publicz- 
ność pierwszej ciekawości, zegar 
będzie mniej atakowany i wów- 
czas 18 linij w zupełności, a na- 
wet z dużym nadmiarem wystar- 
czy do obsługi zegara. 

Za korzystanie z zegara niema 
specjalnych opłat, jednak łącze- 
nia się z zegarem są liczone 


wy i ewentmlnie 


owocami dostał się 70-letni Wolf 
Szwarczale, żebrak (Twarda 1). Ran 
nego w czoło starca, przewieziono ha 
opatrunek na stację Pogotowia, 


TRAGEDJA MĘŻATKI. 


bl-letnia Aleksandra Szczotka, 
przy mężu (Wronia 47), targnęła się 
na życie, otruwszy się jodyną. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, po 


wszelkie rozmowy, po wyczerpa* | zostawił niedoszłą desperatkę na miej 


niu kontyngentu. 

Zauważono, że dużo osób myli 
się w numerze i nakręca inne, 
podobne numery, czem niepokoi 
abonentów, 8 przecież numer ze- 
gara jest łatwy do Sspamiętania 
i nakręcania: dwie piątki trzysta. 


Zmarli 
A Š. p. Ksiądz Stanislaw Przyrembel, 
skiej; ks. Feliks 
par. Pszczonów. 
Ś. p. Jan Florjan Bielik, b. urzęd- 
nik, l. 50, w Warszawie; 6. p. Aniela 
z Hryniewieckich I v. Brzezińska 
II v. Kulesza, w Warszawie; $ p. 
Emma z Hullów Wiśniewska, l. 70, 
w Warszawie; 8 p. Czeslaw Praw- 
dzie - Patek, asystent farmacji, l. 46, 
w Warszawie. 
| GM JLY.) 


Dąbrowski, prob. 


Nie mylić się w numerze I nie 


Uprasza sie numer zega 


EJ 


T. M., Pralat Kapituly Mohylow- | 


GNEBZ FAR 
odpowie automat telefon 3% 


DUIE PIATI TRZYSTA 


| ' Abonentów z !nnemi podobnem! numerami 
ra zanotować w spisie abcnentów 


scu. 
ZBRODNICZY ZAMACH. 

Na Woli, przy ul. Bateryjka 8, Zoe 
stał napadnięty i uderzony kilkakrot 
nie łopatą przez nieznanego sprawcę, 
67-letni Piotr Rutkowski (Bema 19). 
Otrzymał on rany cięto-klute lewej 
dłoni j przedramienia. Rannego opa- 
trzył na miejscu lekarz Pogotowia, 

WSZĘDZIE ZRADNĄ. 

2 maszyny do pisania, oraz 14 od- 
znak srebrnych — ogólnej wartości 
1500 zł skradziono w lokalu Zwiażku 
Wszechsłow:ańskiego (Ryn. Starego 
Miasta 1—6). 

— Maszynę do pisania, zegarek 
złoty, meski, oraz książkę p. t. „Wie- 
dza © Polsce“ ogólnej wartości 600 
zł. skradziono w mieszkaniu Karola 
Huberta (Wronia 48). 

— Maszynę do liczenia syst. „Roy- 
al“, wartości 1500 zł, skradzicno z 
gmachu Państwowej Szkoły Mierni- 
czej (Hoża 88). 


n'epokolć P.T. 


WRZ? 


DEE” 


= Str. 8 


„To day" w 
pojawił się zjadli- 


Nowym Jorku, 
wy artykuł Percy Waxman'a, na 


temat supremacji 
kobiet. 

— Rewolucja kobiet... Rewęglu- 
cja, wobec której bledną wyczy- 
ny bolsze - komunistów. Zbliża 
się era matryjarchatu, dyktatury 
kobiet, gineokracji... Nie kpijcie 
z tego, zarozumialecy męskiego 
rodzaju. Gineokracja jest klęską 
żywiołową, której nie zdołącie 
odwrócić... 


nowoczesnych 


Mężczyzna rządzi jeszcze świa 
tem, ale to już jego ostatnie po- 
drygi. Mężczyzna upodabnia się 
coraz bardziej do słabej białogło- 
wy, tej sprzed lat, podczas, gdy 
kobiety maskułinizują się i stają 
się podobne do mężczyzn. Wy- 
starczy przyjrzeć się tłumom za- 
pełniającym w mroźny dzień wa- 
zgony podmiejskich pociagów — 
mężczyźni otuleni w futra i cie- 
płe płaszcze drżą z zimna, pod- 
czas, gdy ich żony spacerują w 
jedwabnych pończochach i w de- 
koltowanych kostjumikach. Weź- 
cie do ręki gazetę: oto artykuł 


funduje sobic spewnością modne 
podwiązki... 

„New York Times =opisuje z 
całą powagą, jakie to cuda otrzy- 
mał na wyprawę ślubną pewien 


pan młody. Przyjaciele ofiaro- 
wali mu tuzin kąpielowych. ko- 
stjumów, pidżamy, szlafroki z 
brokatu,  safjanowe pantofle, 
zaś przyjaciółki darowały mu na 


| Współczesny człowiek 
Żyje w gorączce 


Naczelny doktór jednej z Kiini mówić, że ma gorączkę — jest to 
wiedeńskich ogłosił w tygodniku: bowiem prawie, że normalna tem 
„Klinischer Wochenschrift" cie- | peratura. 
kawe spostrzeżenia, na temat | mieszkujacych większe miatsa. 
temperatury ciała ludzikego. Do- 
wodzi on, że temperatura ciała 
człowieka współczesnego jest zna 
cznie wyższa niż u naszych ante- 
natów. Jeszcze przed  kilkudzie- 
sięciu laty normalna temperatu- 
ra zdrowego człowieka, cieszące- 
go się dobrem zdrowiem wynosi- 
ła 36.6 do 36.8 stopni, dzisiaj cy- 
fry te uległy zmianie. Gorączko- 
wy rytm życia, tysiączne kłopoty 
i nieustanny niepokój — wszyst- 
ko to utrzymuje nas w stanie cią 
głego podniecenia. co oczywiście 


Userządkowanie 

wybrzeża Gdańskiego 

Zarząd Miejski przystąpił do re- 
beenic jest w budowie skarpa od 


strony Wisły poniżej nl. Szteinke!le- 


boty ziemne na wybrzeżu między 
mostem kolejowym i ul. Kościelną. 


Będą to roboty przygotowawcze do (3800 m.) i to podczas zawieji 


Ć. 


; r BR 
3iada meskie mu rodowi.-. 


Supremacia Kobiet zbliża sie 


W miesięczniku 


Nr. 184 == 


Dwaj bolscty żeslarze 


na małej łodzi przenłynęli Ocean 


Pisma amerykańskie rozpisują 


pożegnanie neseser i cenną zapal-j Się z entuzjazmem o przygodach 


niczkę. 
ı Dawniej'atletyką zajmowali się 
tylko mężczyźni — dzisiaj miode 


panienki boksują się, uprawiają 
sport pływacki, hockey, latają 
samolotami, prowadzą wyścigowe 


samochody. Ongiś  wykpiwano 
kobiety, które zbyt dużo czasu 
tracą na ubieranie się. Dzisiej- 


szą kobieta uprościła problem u- 
bierania, gdyż modna suknia i 
bielizna zredukowane niemal do 


| Bomiarów listka figowego, zaś 
Zwłaszcza u ludzi, za-| nieszczęsny mężczyzna w dal- 


szym ciagu dźwiga na sobie cięż- 
kie i skomplikowane odzienie i 
codziennie stacza walkę ze spin- 
kami, krawatami i innemi akce- 
sorjami męskiego stroju. 


Oto treściwy wykaz kobiet, któ 
re dokonały wyczynów zgoła nie 


gulowania wybrzeża Gdańskiego. O- | kobiecych 


Georgia Englehardt  25-letnia 


ra, tuż za Zamkiem Królewskim, ; M188, z New Yorku rodem, wdar- 
Nadto rozpoczną się nichawem ro-|/a się na dziewięćdziesiąt szczy- 


tów górskich, w tej liczbie na 


Mount Victoria 


śnieżnej Vilma Mitchell (lat 19), 


naszych żeglarzy Bohomolca i 
Śmiechowskiago, którzy wyruszy- 
li z Gdyni 6 czerwca r. z. i w tych 
dniach po ciężkich trudach przy- 
byli do Ameryki. i 

Już na początku podróży spot- 
kały ich niepowodzenia a m'a- 
nowicie po opuszczeniu Kopen- 
hagi wpadli w burzę, wskutek 
czego. ich łódź „Dal“ doznała 
uszkodzenia i musieli zatrzymać 
się w Hawrze. Po opuszczeniu 
Hawru natknęli się na sztorm, 
który zmusił ich do zatrzymania 
się w Plymouth, skąd ruszyii na 


Bermudy, gdzie dostali się w strt 
ferę orkanu, który trwał wiele dni 
Wreszcie napół żywi, straciwszy 
maszt, dotarli do Hamiltonu na 
Bermudach. Tutaj odłączył się od 
nich Witkowski i wrócił do xra- 
ju. Dwaj towarzysze podążył! da- 
lej, docierając wreszcie po stra- 
szliwych trudach do Ameryki. 
Obecnie nasi dzielni żeglarze 
jadą obecnie konałem Erie, chcą 
bowiem przepłynąć 4 Wielkie Je- 
ziora amerykańskie i dostać się 
do Chicago, leżącego nad jezio- 
rem Michigan. Polonja chicazow- 


| ań zamierza owacyjnie przyjąć 


dzielnych żegiarzy. 


Człowiek zjada 25 tonn 
mięsa, jarzyn i płynów 


Angielski miesięcznik lekarski 
zamieścił ciekawy artykuł pewne- 
go higjenisty, 
badaniach doszedł do wniosku, że 
człowiek w ciągu pięćdziesięciu 
lat życia konsumuje dwadzieścia 
pięć tonn rozmaitych produktów. 


w Kanadzie! Zresztą człowiek obdarzony więk- 
Í 


szym apetytem, pochłania o dzie- 
sięć tonn więcej, niż osobnik, od- 


który po długich! 


się przeważnie z mięsa, jarzyn | 
owoców, podczas gdy kobiety kon 
sumują mniej mięsa, a więcej sło 
dyczy. Trzeba też dodać, że an- 
gielski higjenista przeprowadzał 
badania w Anglji, gdzie od same- 
go rana konsumuje się nieprawdo 
podobne ilości bekonów i zim- 
nych mięs, a rostbef jest potra- 


wą narodową. i 


W Polsce badania takie dałyby 
zapewne inne wyniki, gdyż Pola- 
cy jedzą mniej mięsd'ale zato wie 
_ le gęstych zup, zaprawianych 
zny składa | śmietaną. 


omawiający najmodniejsze pod-lwpływa na pódniesienie tempe-! 
wiązki męskie. Są bardzo drogie, |ratury. Dzisiaj ktoś, kto ma stale 
ale prawdziwy „gentleman“ za- [37 stopni i pięć kresek nie A ii Cytadeli 


budowy dalszego odcinka bulwaru, * 3 s SE a ; a 
który jest obcenie w budowie na sto- | jest mistrzynią gry w „base ball“ |żywiający się normalnie. Kobiety, 


i zarabia miesięcznie tysiąc dola-| według obliczeń tegoż uczonego, 
rów. Nancy Nannetti z Kalifor- na przestrzeni pięćdziesięciu lat 
nji jest znaną  hodowczynią | pochłaniają o pół tonny mniej, 
lwów. Eleono Leary z Bostonu w niż mężczyźni. A 


|| wyścigach, zorganizowanych | Pożywienie mężczy 
„Czarna wizyta w Londynie przez studentów, ż Harvard — np m mo. ~ 
wyprecih vsisiich i e) Najazd ma Paryż 
gła pierwsza do mety. oddalonej h g s 


chodniej Afryce. Widzimy ich tntaj, 


Jan Waśniewski 


jak wracaja z andjencji u króla, trzymając w prawej ręce berla — 
oznaki swej władzy. 


17, biurkiem i przygarbił się. Łuczyński cedził 


od startu o sto dwadzieścia kilo- 
metrów. Pani Reggio wygrała 
zakład wynoszący trzy tysiąe fun: 
tów szterlingów, gdyż w pięć mi- 
hut weszła na niebotyczne schody 
Woolforth Building, a pani Hud- 
deston zdobyła rekord wytrzyma- 
łości' w sporcie pływackim, piy-| 
wając pięćdziesiąt godzin, a 
więc pobiła rekord, ustalony 
przez mężczyznę o cztery godzi- 
ny. 


W dalszym ciągu autor feljeto- 
nu dowodzi, że kobiety współcze- 
sne mają juź inną Strukturę kość- 
ca — mają większe ręce i stopy 
niż panie sprzed stu lat. Nato- 
miast wśród mężczyzn spotyka 
Się coraz częściej powolnych tlu- 
ściochów. 

Ale i jeszcze coś. Kobieta; 
współczesna podobno mniej kła-' 
mie. Dawniej musiało biedactwo 
kłamać, żeby cośkolwiek wyłudzić 
od męża i przyjaciela, musiało 
podchlebstwem i podstępem zdo- 
bywać dobra tego świata, teraz 
walczy o byt rozpychając się tok- 
ciami i pięściami. 


dalej. 
— Chyba, że wierzycie w to, co powtarzają ostatnio 


ny fordzik, parując na 


w polowie sierpnia. 


Tygodnik Verdómiaire zamier 
ścił w numerze z 27 czerwca oso- 
bliwy komentarz do podróży ge- 
nerała Weyganda do Angiji, któ- 
ry podajemy jako... curiosum... 

Na wstępie Vendćmiaire przy- 
pomina czytelnikom, że dotych- 
czas wszystkie jego polityczne 
informacje i przepowiednie cna- 
zały się ścisłemi, obecnie zaś jest 
on w możności służyć czytelni- 
kom „sensacyjną nowalją". 

Podróż gen. Veygand'a do An- 
glji obudziła powszechne zainte- 
resowanie. Każdy zapytuje, jaki 
jest cel wizyty złożonej przez nic- 


go wybitnym sziabowcom angiel-- 


skim. 

„Przyczyna jest prosta i po- 
ważna: Weygand pojechał do An- 
glji, w celu porozumienia *'ę ze 
sztabem angielskim i naradzenia 
się, jakie obydwa państwa powia- 


¡ny zająć stanowisko w razie lot- 
| niczego ataku 


ze strony a uem- 
ców“, 

Należy zaznaczyć, że Wiclka 
Brytanja dała naszemu *7-** —i- 


koju. Przed gankiem biura dygotał mały, jakby zasapa- 


mrozie. 
z wnętrza. Za nimi, jak nieod- 


łączne granatowe tło, stąpali urz dowo dwaj policjanci 


ręce karab'nami. 


zapieczętowane ko- 


zawiadowcy: — zapytał jeden 


Mile połechtany niespodziewanym tytulem, Walicki 


APE K Kasjerzy wychynęli 
OGNIE w PIRY | ACH z K =" zamianują zawiądowcą... z przewieszonemi przez 
m wie miele | x Szybko rozdawa -zędnił 
POWIEŚĆ — Więc powtarzam: nie warto się męczyć. nai, pieniędz : ady a 
, — To wasza zasada! Moja: pracować i nie zasta- Nróżnatdh p 
„APW y 13.0 : A = ana 
— Wiecie, co wam poradzę? — przerwał wreszcie. | NAwiać się nad tem, co może przyjść. z kasjerów. 
£7 Śmacham — Jak uważacie... 
i ZW, 4 | odkad — Trzyma i jej jy i a proszę ga 
— Zostawcie to na później... Przynajmniej tak do Ł „Z zy mem i jak m dlateg WZ uśmiechnął się z zadowoleniem 
t i dnia abyście przygotowali wraz z Rzuchowskim kosztorys ; . 
rzeciego . ZE -— Ależ proszę bardzo! 


— Dlaczego? 

— Przedewszystkiem dlatego 

Walicki zamrugał 
' drwi sobie z niego. 


niepewnie, 


„że będzie po Barbarce. — Po Barbarce. 


— Rozliczymy sobie u pana pieniądze dla robotni- 


— Niech już będzie.. Ale zaraz po Barbarce, to jest |ków. Wypłata naturalnie w Izbie zbornej. 


— Barbarka czwartego, to znaczy pojutrze... — cią- 
gnął Łuczyński. 

m Cóż ma jedno do drugiego? 

— Bardzo dużo! Przedewszystkiem Barbarka to pā- 
tronka górników. 

-— Kpicie?... 


— Wcale nie! Aby ją uczcić, spiję się dokumentnie, | 


on mi ciągle przypomina, że niedługo już moich rzą: 
dów. Sam wiem o tem! 


Nie było to prawdą. Walicki przypuszczał, że utrzy- 


A da Bóg, to i wy się upijecie. Alkohol dodaje wigoru | ma się na „Herakłlesie”, jeśli nie z tytułem zawiadowcy, 


i zaostrza myśli... to przynajmniej, jako samodzielny nadsztygar. Minął 
-— Nie do żartów mi teraz! — zmarszczył: się Wa-| już wszak miesiąc od śmierci Roncewicza; a nikt z głów- 
lieki. . nego zarządu nie zjawił się nawet dla kontroli. Stal- 
— Ja też nie żartuję... Zaręczam, że pod wpływem | kowski mu ufa coraz bardziej, na co wskazują osłatnie 
alkoholu zrozumiecie jasno pewną bardzo prostą urzędowe listy. 
kwestję. "-— Pi-t-k 1. — zaryczał w tej chwili zaksofon sa- 
— Mianowicie? mochodu. 
— Że niewarto się męczyć nad projektem! Przecież — Kasjerzy z barburką!... —zawołał któryś z-urzęd 
f tak wszystko pójdzie tutaj niedługo nowym ładem. ników. 4 


Walicki schylił pochmurnie swą wielką twarz nad' 
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Ceny ogłoszeń: 


myśląc, że sztygar MOZE wi 26M: — Proszę, proszę! — olbrzymie ramię zatoczyło za- 
T a praszający łuk. —— Jakoś mi wyleciało z pamięci, że to 
Krzesło zatrzeszczało z ulgą, gdy Łuczyński dźwig-, dzisiaj wypłata „barburki”, 
nął swe okrągłości i przetoczył za próg gabinetu. <s '— Widocznie niepotrzebne panu pieniadze, zawia- 
— Osicł! — gonila go myśl Walickiego. — Czemu; dowco! — śmiał się kasjer, zacierając suche, czerwone 


od mrozu ręce. 

— Djabła tam! 
pęknie. 

Na biurku zadźwięczał metalicznie 


| długie rulony... F 


Na Barbarkę zawsze dużo floty 


bilon układany 


— Nie będę panom przoszkadzuł w liczeniu, bo mu- 
szę się zakrzątnąć koło tej ceremonji odznaczeń górni- 
ków. 

Wyszedł po listę robotników, przedstawionych do de- 
koracji za długoletnią służbę w podziemiach. 

— To w tym roku tylko pięciu, panie Biernacki? 

— Tak. k 

— Foszmanik za czterdzieści lat pracy, a tamci za 


trzydziestolecie? (D. c. u.). 
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30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drabnych* liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notatk reklamowe oznacza się vyfrą (N).a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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temu wodzowi spodziewaną odno 
wiedź i że zarówo Fnrancja, jak 
i Anglja zarcagowałyby natyct- 
miast. 

Vendćmiaire zarzuca jednak 
kierownikom polityki francus'iej 
i angielskiej zbytnią. powciącli- 
wosé w ogłaszaniu wyniku poro- 
zumienia. Poto, by ostudzić zapał 
hitlerowców, należałoby ich po- 
uczyć, jakie represje zastosowa» 
noby w stosunku do najeźdźsów. 
Widmo klęski, jaką  ściągnęiiby 
Niemcy na wiasne miasta wra 
zie ataku na Francję, podziału 
loby jak strumień zimnej wody 
na entuzjastów niemieckich. 

Pomijamy fakt, iż większość 
niemieckich samolotów : >*b0- 
wych nie wrócilaby do swej 5 wy,” 
gdyż wrazie ataku na Paryż zni- 
szczylibyśmy trzec' część ezka 
dry, któraby zarysykowała * lot 
nad Francją. : 

Otrzymaliśmy jednak inną ser: 
szcyjną informecję, która zapew: 
ne zostanie zdementowana, ale 
której wiarogodność wydaje się 
nam bezsporna — w Berlinie „uż 
od czerwca mówi się ""żo o „."*o* 
losalnym" ataku lotniczym, na Pa 
ryż, w połowie lipca. 

Kierownicy hitl. polityki z Hi- 
ticrem na czele postanow:'i po- 
noć zniszczyć Paryż w dniu 15 iip 
ca, to jest,w rocz Comani e A 
francuskiego na Niemcy w roku 
18%0-vm'". i 

Tyle Vendćmiairc. 


Mowy premier 
izzońskł 


p 


Jest nim admirał Keisuke Okadą 

b. minister marynarki. Jak wiadomo. 

zdołał on stworzyć nowy gabinet w 
ciągu jednej doby. 


Nekrolagja po 
cytrą 


komunikaty specjalne 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 
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